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Na trasie Wro­
cław — Kłodzko
w miejscowości
pustków Żuraw­
ski wykoleił się
pociąg osobowy.
Zniszczona
stała
wai

rany
osób,
fę spouodę" :> .o

czterech Chłop­
ców, którzy na

torze kolejowym
ułożyli piramid­
ki z kamieni.

Wypadek i nie­
szczęście kilku­
nastu pasażerów
i ich rodzin spo­
wodowała bez­
myślna zabawa
czwórki dzieci.

Na zdjęciu wy­
kolejona loku-

nioiywa.
CAF — fot.
Wołt^zczuk

Prezes Rady Ministrów

wydał 12 bm. pi­
smo okólne (nr 51),

zwracając uwagę na ko­
nieczność zabezpiecze­
nia dyscypliny wykona­
na planu zatrudnienia i
funduszu płac w II pół­
roczu br.

Przeprowadzone osta­
tnio analizy wykazują,
te nie wszystkie zakłady
pracy w pełni przestrze­
gają dyscypliny w tym
zakresie, co powoduje
nieuzasadniony wzrost

zatrudnienia, a także
dodatkowe wypłaty,

Dyscyplina
zatrudnienia

któ^e w konsekwencji
mogą wpłynąć na naru­
szenie równowagi ryn­
kowej.

W związku z tym mi­
nistrowie, kierownicy
centralnych urzędów o-

raz przewodniczący pre­
zydiów rad narodowych
zostali zobowiązani do

sporządzenia w najbliż­
szych dniach analizy
kształtowania się sytua­
cji w dziedzinie zatrud­
nienia i funduszu płac
na okres 7—8 miesięcy
br. w celu podjęcia nie­
zbędnych środków dla

zabezpieczenia prawi­
dłowego wykonania pla­
nu rocznego.

N owy rząd grecki, sfor­
mowany przez Iliasa
Cirimokosa, złożył w

piątek przed południem
przysięgę królowi Konstan­
tynowi. W początkach
przyszłego tygodnia rząd
ten ubiegać się będzie o

wotum zaufania w parla­
mencie.

W nowym rządzie, który
gkładać się będzie z 15 mi­
nistrów i wiceministrów,
premier Cirimokos obejmie
również tekę ministra
spraw zagranicznych. W
rządzie tym zasiądzie czte­
rech ministrów b. gabine­
tu Novasa, a mianowicie:
Stawros Kostopuios, który
obejmie funkcje ministra
obrony i tymczasowo mi­
nistra do spraw koordyna­
cji gospodarczej, Stelios
Alamanis, minister finan­
sów i tymczasowo minister
porządku- publicznego,
Ioanis Tumbas minister
robót publicznych, i Deme-
trios Papaspiru minister
sprawiedliwości. Pozostali
ministrowie — w liczbie
jedenastu — należą do gru­
py deputowanych, którzy
wystąpili z Unii Centrum.

WARSZAWA (PAP)
„Prawda o Oświęcimiu jest tak straszna,

iż jest nie do opisania” — stwierdził w mo­
tywacji wyroku na op-awców oświęcimskich
przewodniczący sądu frankfurckiego — Hans
Hofmeyer. Z tym stwierdzeniem przewod­
niczącego sądu w jaskrawej sprzeczności po-
rostaje wymiar kary dla większości oskarżo­
nych w tym pierwszym w NRF grupowym
procesie o zbrodnie ludobójstwa.

Znane są nazwiska 5 tys. SS-manów, któ­
rzy w okresie II wojny światowej należeli
do załogi obozu zagłady Oświęcim-Brzezinka.
Przypomniał o tym w ,ub. r. prokurator ge­
neralny Hesji — dr Fritz Bauer. Wiadomo
również, iż amerykańskie władze wojskowe
sporządziły, bezpośrednio po wojnie, imienną
listę osób, które popełniły zbrodnie na te­

renie obozu oświęcimskiego. Na liście tej
znalazło się 5.558 zbrodniarzy. Tylko kilku­
dziesięciu z nich zostało dotychczas pocią­
gniętych do odpowiedzialności. Wyrok wy­

dany w czwartek we Frankfurcie raz jeszcze
unaocznił światu stosunek władz NRF do
problemu karania zbrodniarzy hitlerowskich.

Jak należy ocenić wyrok wydany we

Frankfurcie nad Menem w świetle zeznań
polskich świadków w tym procesie? W głów­
nej Komisji Badań Zbrodni Hitlerowskich w

Polsce udostępniono przedstawicielowi PAP
protokóły przesłuchań 90 świadków — byłych
więźniów Oświęcimia, którzy zostali przesłu­
chani we Frankfurcie, bądź — na prośbę są­
du i z udziałem oskarżycieli i obrońców z

NRF — w Polsce.
Oto fragmenty niektórych zeznań na te­

mat Hansa Starka — pracownika wydziału
politycznego obozu oświęcimskiego, czyli
obozowego gestapo:

„Wiosną 194Ź r. Stark zabił pod ścianą śmierci
I więźniów, w tym mego znajomego z Chorzowa
nazwiskiem Murek. Stark zastrzelił ich wszystkich
strzałami w potylicę z małokalibrowego karabin­
ka, a ja widziałem to z okna bloku na pierwszym
piętrze z tzw. pokoju kwarantanny”.

„Hansa Starka pamiętam z takiego zdarzenia:
w 1943 r. S-letnie dziecko, które ukradlo królika,

Kryzys grecki

Zaprzysiężenie
rządu

Cirimokosa
80 osób rannych w czasie

demonstracji w Atenach

Według ostatnich donie­
sień, czwartkowe wieczor­
ne demonstracje na uli­
cach Aten miały o wiele
bardziej dramatyczny prze­
bieg, niż to wynikało z

pierwszych informacji. W
starciach z policją rannych
zostało aż 80 osób, w tym
28 poważnie i aresztowano
350 demonstrantów. Wśród
rannych znajduje się pię­
ciu policjantów.

Początkiem demonstracji był
wlec zorganizowany w Jednym
z teatrów niedaleko uniwer­
sytetu przez ugrupowania stu­
denckie, pod hasłem obrony
instytucji demokratycznych.

(PAP)

Projekt nowej konstytucji_przewiduje zmianę

nazwy państwa na

Socjalistyczna Republika Rumunii

•*
Sesja Wielkiego Zgromadzenia

Narodowego Rumunii
BUKARESZT (PAP)

W piątek 20 bm. rozpoczęła się w Bukareszcie gesja
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego Rumunii.,

Po zatwierdzeniu przez Zgromadzenie wyników wy­
borów uzupełniających w dwóch okręgach, w których
wybrani w marcu br. posłowie zmarli, izba przystąpiła
do obrad nad projektem nowej konstytucji. Obszerny re­
ferat na ten temat wygłosił przewodniczący Komisji Kon­
stytucyjnej Wielkiego Zgromadzenia Narodowego, sekre­
tarz generalny KC RPK Nicolaę Ceausescu.

Na wstępie stwierdził on, że obecna sesja ma historycz­
ne znaczenie dla dalszego rozwoju kraju. Ma ona bowiem
dokonać podsumowania osiągnięć minionego okresu wła­
dzy ludowej i przeobrażeń Rumunii, która przekształciła
się z zacofanego kraju rolniczego w kraj, w całym tego
słowa znaczeniu, socjalistyczny. W związku z tymi prze­
obrażeniami projekt nowej konstytucji, która jest wielką
kartą wolności narodu rumuńskiego, przewiduje zmianę
nazwy państwa na: Socjalistyczna Republika Rumunii.
Zgromadzeni przyjęli to oświadczenie hucznymi okla­
skami.

Z uwagą wysłuchali zgromadzeni tych fragmentów przemó­
wienia, w którym sekretarz generalny KC RPK zwrócił uwagę
na doniosłą rolę krytyki 1 samokrytyki Jako ważnego czynnika
budownictwa socjalistycznego. Mówca wskazał następnie na ko­
nieczność przestrzegania kolegialności w rządzeniu krajem, ko­
nieczność kolegialnego podejmowania decyzji 1 kolegialnej od­
powiedzialności rządu 1 organów wykonawczych rad narodo­
wych.Oklaskami powitano fragment wystąpienia sekretarza general­
nego KC RPK, w którym mówił on o wkładzie Rumunii do obro­
ny pokoju 1 socjalizmu w ramach Układu Warszawskiego oraz

potępił agresję Imperializmu amerykańskiego w Wietnamie.

zbrodni i kary
we FranMorcie

Swfiefle zesnaaift śwlss&lBsó

Znów amerykański
okręt podwodny

w Japonii
TOKIO. Dziennik „Y.mlurl”,

powołująe się na dobrze poin­
formowane źródła, donosi, *•

w najbliższym ezasi. do ja­
pońskiego portu Sasebo zawi­
nie po ras ezwarty amerykań­
ski okręt podwodny o napę,
dzie atomowym.

zostało wraz z matką doprowadzone do obozu.
Matka miała małe dziecko na ręku. Tę trójkę
Stark po przesłuchaniu zastrzelił własnoręcznie na

terenie małego krematorium. Widziałem jak Stark

wprowadził kobietę z dziećmi do małego krema*
torium oraz jak wrócił z pokrwawionymi rękami
1 butami do biura, by umyć się”.

„Jesienlą 1542 r. widziałem jak Hans Stark brał
udział w selekcji więźniów do komór gazowych.
Selekcja odbywała się na rampie kolejowej w Brze­
zince”.

„W drugiej połowie listopada 1941 r. skierowano

naszą grupę roboczą — około 100 więźniów Pola­
ków 1 kilkuset radzieckich jeńców wojennych —

na tory kolejowe, gdzie kazano nam rozładowy­
wać wagony z brukwią. Odbywało się to w tem­
pie przyspieszonym, przy akompaniamencie bicia

kijami, gumami 1 pejczami. Już w pierwszych go­
dzinach od bicia zaczęły padać pierwsze trupy.
Z zaciekłością 1 sadyzmem mordowali SS-mani

jeńców radzieckich, których poganiano cały czas

biegiem z tragami. Droga była znaczona krwią
okaleczonych, bitych i zabijanych. Widziałem na

własne oczy, jak Stark 1 Dylewski z sadyzmem
zabijali Jeńców śtyliskami od łopat. Stark i Dy­
lewski zmieniali kilkakrotnie kije, które łamały
się na ludziach. Po trzech dniach takiej masakry
nasze komando wróciło do Brzezinki”.

Hans Stark skazany został we Frankfurcie
na 10 lat więzienia. Inny funkcjonariusz obo­
zowego gestapo, wspomniany już wyżej Klaus
Dylewski skazany został na 5 lat. Zeznawali
o nim polscy świadkowie:

„Dylewski wraz z innymi przeprowadzał selekcję
w przesłuchiwaniu i katowaniu więźniów. W po­
mieszczeniu Dylewskiego widziałem ślady krwi.
Po wybuchu wojny radziecko-niemieckiej przy­
wieziono do Oświęcimia, prawdopodobnie ze Lwo­
wa, grupę mężczyzn w cywilu 1 w mundurach,
których następnie zabito w bunkrze przy pomocy
„cyklonu”. Widziałem Dylewskiego jak wrzucał

puszki z „cyklonem” przez otwór w suficie bun­
kra”.

„Dylewski wraz x inymi przeprowadzał selekcję
w przepełnionych bunkrach bloku XI. Każda €aka

wizyta kończyła się wyprowadzeniem dużej liczby
więźniów' na podwórze, gdzie wykańczano
strzałami w tył głowy”.

do

Przewidziany na 19 bm. ośmiodniowy lot statku kosmicznego
GEMINI-S został na 10 minut przed startem przełożony z powodu
usterek technicznych. Na zdjęciu: rakieta nośna typu TITAN-Z z

umieszczonym na szczycie statki em GEMINI-5 na wyrzutni na

Przylądku Kennedyego na Florydzie. CAF — Photofax

POGODA

polud niowo-wschodni*j
części kr.ju będzi* bezchmur­
nie lub zachmurzenie nl.wiel-

kie, na pozostałym obszarze
Polski — zachmurzenie nie­
wielkie, przejściowo umiarko­
wane lub nawet duże 1 miej­
scami przelotne opady orai

burze, postępujące od wcho­
du. Temperatura maksymalna
od 20 et. na wybrzeżu zacho­
dnimdo25i27it.w cen­
trum oraz 30 Et. na południo.
wym wschodzie Polski.

Dziś start „Geminl 5”
NOWY JORK. ' W późnych

godzinach 15 bm. NASA poda­
ła do wiadomości, ie w sobo.

tę zostanie podjęta próba u-

mleszczenia kabiny „Gemini
5” na orbicie okołozlemskiej.

Zaciągnąłem się do spółdzielczości.
Spółdzielnia nazywała się dźwięcz­
nie tudzież melodyjnie oraz zajmo­
wała się m. in. zatrudnianiem pra­

cowników. Dowodem tego może być nast. tre­
ści pisemko.

„Zatrudniamy Ob. z 7-dnlowym okresem
próbnym. Wynagrodzenie Ob. zostało ustalo­
ne na 50 procent prowizji od obrotu. Praco­
wać będzie Ob. na materiałach i surowcach
własnych i spółdzielczych w wysokości 9 pro­
cent od obrotu”.

Pisemko, owo uzupełniała uwaga o stoso­
waniu w pozostałych przypadkach ogólnych
przepisów ustawodawstwa pracy. Po czym
następowały dwa doskonale nieczytelne pod­
pisy. Nie wiadomo nawet czyje.

Miałem co prawda pewne wątpliwości co

do zobowiązań, jakie nakłada na mnie spół­
dzielnia,, oraz co do zobowiązań spółdzielni
wobec mnie, ale pomyślałem sobie: mogą
inni pracować w takich warunkach, dlacze­
góż ja bym nie mógł.

1 pracowałem.

Warizawy prawie a l-rędzln-
nym opóźnieniem. Przyczyną
była awaria pociągu przed
Kielcami. W jednym s wago­
nów motorowych urwała >ię i

spadła na tór prądnica. W re­
zultacie wagon wykoleił się.
Nie spowodowało to jednak
żadnego nieszczęśliwego wy­
padku. Pociąg przyprowadziła
do Warszawy podstawiona lo­
komotywa parowa.

Stan zdrowia ofiar

katastrofy
pod Wrocławiem

nie budzi obaw

WROCŁAW. Jak poinformo­
wał w piątek lekarz Szpital.
Im. Rydygier, we Wrocławiu,
gdzie przebywa jeazez. 13 o-

flar katastrofy kolejowej w

Pustkowie Żurawskim, stan

ich zdrowia nie budzi obaw.

Wyraźna popraw. nastąpił,
również u 2 osób najciężej po­
szkodowanych — dziewczyny,
która doznała pęknięcia pod­
stawy czaszki oraz mężczyzny
ze złamanym kręgosłupem.

Atoli po pewnym czasie do naszego punktu
usługowego przybyła kontrola z jednostki
nadrzędnej czyli ze spółdzielczego związku.

Kontrola — jak to kontrola: badała pa­
pierki, które wypełnialiśmy skrupulatnie,
szperała po szafkach, w których trzymaliśmy
owe materiały i surowce własne i spółdziel­
cze, przeprowadzała rozmowy w cztery oczy,
w oczu sześć i więcej — a następnie (po
przerwie obiadowej) sporządziła . protokół.

Wkrótce zostałem wezwany do zarządu,
przed oblicze odpowiedniego urzędnika od­
powiedniego działu.

Zapytano mnie dlaczego pobieram wyna­
grodzenie większe, niż mi przysługuje. Prze­
cież w kontrakcie mam wyraźnie
że mam pobierać 56 procent prowizji
tu.

— Od jakiego? — spytałem, jak
niej okazało, nieopatrznie.

— Kie udawaj pan ■głupiego! —

łem zamiast odpowiedzi..
Przyszło mi wówczas na myśl, że pewno

p~owfzja liczyła się dla kierownika punktu

napisane,
od obro-

się póż-

usłysza-

Nowe rokowania
w sprawie przepustek
BERLIN, FrteditaWieUl*

rządu NRD I Senatu zsehód-

nioberlińskiego, Sr Miehael
Kohl 1 Horst Korher speikają
•ię w poniedziałek przed po­
łudniem w eełu kontynuowa­
nia rozmów w aprawi* prz»-
pustek dla mieszkańców Ber*
lina zachodniego, pragnących
odwiedzie swych krewnych
we wschodniej części miasta.
Rokowania odbędą się w atoli-

cy NRD.

Gwałtowna powódź
w Maroku

LONDYN. Z Rabatu donoszą,
te co najmniej 29 osób zgi­
nęło vzskutek wylewu rzek w

rejonie Marakeszu na . po­
łudniowym zachodzie Maro­
ka. Wody rzek zniszczyły trzy
mosty, wiele gmachów i za­
topiły pola uprawne. Szkody
materialne obliczane są we­
dług dotychczasowych danych
na 300 tys. funtów sztarlln-

gów.

Zapowiedź wizyty
Ne Wina w Moskwie

MOSKWA. Podano tu ofi-
ejalnie do wiadomości, że ge­
nerał Ne Win, przewodniczący
Rady Rewolucyjnej 1 premier
Unii Birmańskiej przybędzie z

oficjalną wizytą do Moskwy
15 września br.

Gen. Ne Win został zapro­
szony do Związku Radzieckie,
go przez Prezydium Rady
Najwyższej i rząd radziecki. Mimo kapryśnej pogody tegoroczne wakacje « wielu względów należały do udanych. Ty­

siące dzieciaków wracają pełne wrażeń, w znakomitych humorach, wypoczęte a równocze­
śnie z żalem, że... wakacje dobiegają końca. Już za kilkanaście dni całe to rozbawione brać-
two przeobrazi się w uczennice 1 uczniów, w granatowych mundurkach, posłusznych głoso­
wi szkolnego dzwonka. Na zdjęciu: grupa małych uczestników półkolonii, zorganizowanej
przez Zarząd TPD Podgórze w Pychowlcach. Fot. St. Gawliński

Polskie filmy
na festiwalu

nowojorskim
NOWY JORK. W rozpoczy­

nającym się 7 wrześnią no­
wojorskim festiwalu filmo­
wym wyświetlane będą dwa

polskie filmy w reżyserii Je­
rzego Skolimowskiego: „Ryso­
pis — znakóyy szczególnych
brak” 1 „Walkower”. Jury db-
konało jut wyboru 21 filmów

zagranicznych. Regulamin fe­
stiwalu pozwala na dopuszcze­
nie najwyżej 25 filmów.

Egzekutywa KW obradowała w Żywcu

Ważkie sprawy
Jerzy Harald nie żyje

KATOWICE. W Katowicach
zmarł nagle w wieku 49 lat

artysta-muzyk, wybitny kom­
pozytor, wieloletni dyrygent
Orkiestry Tanecznej Polskiego
Radia w Katowicach, Jan
Llersz, znany pod pseudoni­
mem, Jerzego Harald*.

Awaria ekspresu
„Krakus”

WARSZAWA. W piątek «9

bm„ poranny pociąg ekspre­
sowy a Krakowa przybył

Sensację na ulicach śród­
mieścia Budapesztu wzbu­
dziła ładna dziewczyn*
wieziona w rykszy, która
zamiast ławeczki dla pasa­
żerów wyposażona była w

wannę. Było to podczaa
kręcenia jednej ze scen

filmu, który uczyć ma wę­
gierskich telewidzów pra­
wideł ruchu drogowego.

czeniem zasuw na tamie zbiornika wodnego w Tresnej —

Egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie,
której przewodniczy! I sekretarz tow. Czesław Domagała,
dokonała wizytacji placów budowy w Czańcu i Tresnej. Po
zapoznaniu się z realizacją tych dwóch podstawowychinwe­
stycji zatrzymano się także na osiedlu mieszkaniowym
w' rejonie Góry Burgalowskiej, a potem sprawdzono po­
stęp robót przy przebudowie oczyszczalni miejskiej, zakładu
uzdatniania wody i jednej z zakładowych oczyszczalni —

żywieckiego browaru.
Dokonany przegląd oraz analiza przedstawionych mate­

riałów posłużyły do wysunięcia kilku zasadniczych wnio-
łków, których przestrzeganie uchronić może, dwukrotnie
większą od’ Tresnej inwestycję regionu, zbiornik Niedzica-
Sromowce od popełnienia brzemiennych w skutkach błę­
dów.

Kardynalnymi błędami w Tresnej były opóźnienia w stu­
diach i opracowaniu dokumentacji oraz nieterminowe zago­
spodarowywanie terenów położonych wokół 800-miliono-
wej inwestycji.

Egzekutywa zaleciła Prezydium WRN i CUGW wytypo­
wać w najbliższym czasie jednego genera'nego wykonawcę
wszystkich zbiorników w regionie, polecając również pogłę­
bić prace wstępne nad przygotowaniem ich do realizacji.
W końcu stwierdzono zupełną przydatność planów progra­
mujących budowę tzw. wielozadaniowych zbiorników wol­
nych (ochrona przeciwpowodziowa, .bank wody przemysło­
wej i pitnej”, energia elektryczna ftp.), które mimo wyso­
kich nakładów, amortyzują się w stosunkowo krótkim cza­
sie. (b-k)

Przygotowania
do reformy
czynszów
przebiegają

sprawnie

W Ministerstwie Gospodarki Komunalnej odbyła się, pod przewod­
nictwem wiceministra Jerzego MAJEWSKIEGO, krajowa narada przed­
stawicieli prezydiów wojewódzkich rad narodowych, na której ocenio­
no dotychczasowy przebieg prac związanych z reformą czynszów
1 wprowadzeniem dodatku mieszkaniowego.

Stwierdzono, że we wszystkich województwach 1 w olbrzymiej więk­
szości miast przygotowania do reformy czynszów przebiegają spraw-
nie, ni. in. w zaplanowanym terminie przeszkolono ok. 19 tys. osób,
które wypełniają karty lokatorskie 1 obliczają wysokość czynszu dla

poszczególnych mieszkań.
Większość rad narodowych podjęła uchwały określając* wysokość

czynszu (oczywiście w ramach obowiązujących sławek zasadniczych).
Trwa wydawanie lokatorom „oświadczeń najemcy”, przy czym w nie­
których miejscowościach, np. w Warszawie 1 Krakowie formularz*

otrzymało już ponad 70 proc, zainteresowanych. We wszystkich mia­
stach działają takż* punkty konsultacyjne udzielające lokatorom wszel­
kich informacji na tematy reformy czynszów.

Tok przygotowań jest Jednak w pewnych miastach hamowany przez
właścicieli prywatnych domów czynszowych. Wielu z nich nie zgło­
siło się dotychczas po odbiór druków „oświadczenia najemcy”, względ­
nie opóźnia ustalanie czynszu w wynajmowanych przez siebie mieszka­
niach. Na sprawę tę — podkreślono na naradzie — rady narodowe r»-

winny zwrócić większą uwagę, gdyż zwlekanie z załatwieniem formal­
ności może opóźnić wypłatę dodatku mieszkaniowego lokatorom w pry­
watnych budynkach.

Źródłem trudności jest również niedokładne wypełnianie „oświadczeń
najemcy” przez niektórych lokatorów. Najczęstszym zjawiskiem jest
podawanie nazwy zakładu pracy w skrócie — niejednokrotnie trud­
nym do rozszyfrowania. Konieczue jest w związku z tym szersze infor­
mowanie lokatorów o właściwym sposobi* wypełniania „oświadczeń”.

Wszystkie pozostałe czynności, to znaczy zawiadomieni* lokatorów
o wysokości nowego czynszu, wystawienie kart lokatorskich 1 wyda­
nie najemcom wyciągów z kart lokatorskich — muszą być zakończone
do 19 września br. Jest to niezbędne, aby w drugiej polewie września
można było rozpocząć wypłacanie dodatków mieszkaniowych łączni*
z wynagrodzeniem za wrzesień dla pracowników, otrzymujących pen­
sje s dołu. Wydziały gospodarki komunalnej i mieszkaniowej prezy­
diów rad narodowych, zarządy budynków mieszkalnych i administra­
cje domów powinny dołożyć starań, aby termin ten w żadnym przy­
padku ni* został przekroczony.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)

od obrotu, a ja miałem mieć z tego tytko 50

procent. Ostatecznie w moim kontrakcie ani
słowa o tym, od czego liczy się moja pro­
wizja...

Urzędnik atakował dalej:
— Dlaczego w waszej szafce było więcej

niż 9 procent materiałów własnych i spół­
dzielczych, licząc wartościowo od obrotu?

Zdębiałem. Lecz odpowiedziałem również
pytaniem:

— A te 9 procent dotyczy materiałów wła­
snych, czy spółdzielczych?

— Jak boga kocham! — zawołał urzędnik.
■— Pan ze mnie chce zrobić idiotę!

— Ja? — zdziwienie moje nie miało gra-
nic. — Przecież nie ja pisałem ten angaż,
jak wy to nazywacie...

Urzędnik zbył mnie.'milczeniem. Widać, że
czynił wysiłki, by się opanować. I udało mu

się to, bo po chwili powiedział całkiem spo­
kojnie:

— O wynikach zostaniecie powiadomieni.
I rzeczywiście. Za tydzień otrzymałem wy­

powiedzenie. Spytany w tej sprawie mój bez­
pośredni zwierzchnik objaśnił mnie, że zo­
stałem zwolniony za krętactwo.

W ten sposób przestałem pracować to spół­
dzielni o dźwięcznej i melodyjnej nazwie,
której nie chcę pamiętać. Przynajmniej do
chwili, gdy nie zgłosi ona chęci zatrudnie­
nia polonistystylisty z elementarną choćby
znajomością prawa.

Wtedy by zresztą nie żądali ode mnie ma­
teriałów własnych i spółdzielczych w wysoko­
ści 9 procent obrotu, ani nie oferowali 50
procent prowizji od tegoż.

Ko
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PONIEDZIAŁEK

10.0): „Kodyn” — film fab. prod.
rumuńskiej od lat 16, 11.35—16.51
— przerwa, 16.55: Aktualności,
17.05: 23 lekcja jęz. rosyjskiego,
17.55: Przemówienie ambasadora

Rumuńskiej Republiki Ludowej,
18.05: „Warszawskie skrzydła” —

film prod. polskiej, 18.15: „Bank
wodny” pr. z Krakowa, 18.40:
Kino Krótkich Filmów, 19.10: Eu­
reka, 19.50: Dobranoc, 20.00:
Dziennik, 20.20: „Zmierzch dyna­
stii” — film prod. rumuńskiej,
20.40: „Wujaszek Wania” — film
fab. prod. angielskiej, 2’.35«
Dziennik.

WTOREK
17.05: z kart historii, 17.50; Ak­

tualności, 17.40: 21 lekcja j. an­
gielskiego, 18.G0: „Fo południu nie
ma nas w domu” — reportaż,
18.25: „wielcy polscy pisarze” --

teleturniej, 18.55: „z drugiej stro­
ny szklanego ekranu” — skrzyn­
ka ZUK1T, 19.lt: Film Z serii:

„Inspekior Mnsca", 1S.’S: „Śpiewa
Barbara” — recital piosenkarki
francuskiej, 19.56: Dobranoc, 20,00:
Dziennik, 20.20: Rozmaitości kul­
turalne, 30.35: „Kodyn” — film

fab, prod. rumuńskiej, 22.10>
Dziennik.

Środa
10.CO: „Wyspa jak paw” — film

z serii „Dr Kildare”, 10.50—17 .40
— przerwa, 17.40: Aktualności,
17.50: 24 lekcja j. rosyjskiego,
18.10: „Pamiętajcie o Alamo” —

film z serii „Przygody hr. Monte

Chrisie”, 18.35: Wszechnica TV —

pr. z cyklu „Warszawskie space­
ry”, 19.05: Śpiewa Edward Cliii,
19.30: „Frzyjr.źń” — magazyn z

Moskwy, 20.00: Dobranoc, 20.10:
Dziennik, 20.20: „Kolizja” — pr.
ekonomiczny, 20.55: „Wyspa jak
paw” — film z serii dr Kildare,
21.45: „Eez apelacji” — cześć I.
22.25: Dziennik.

CZWARTEK
17.30: Aktualności, 17.45: 25 lek­

cja J. angielskiego, 18.03: Tygod
nik wiejski — pr. „Kiedy trzeba

podjąć decyzję”, 18.25: Recital

fortepianowy Bell! Dawldowicz,
18.45: „Ryga w słońcu” — film

prod. radzieckiej, 13.05: Proponu­
jemy, 19.25: „Przygody rodziny
Odrzutowskich" — film, 19.50: Do­
branoc, 20.30: Dziennik, 20.20:

„Korzenie miasta” — film prod.
rumuńskiej, 20.35: Teatr Kobra —

„Morderstwo z konieczności” —

Ray Plommley'a, 21.25: Miniatu­
ry, 21.50: Dziennik.

PIĄTEK
17.30: Aktualności, 17.40 25 lek.

cja j. rosyjskiego, lS.OO: „Nie tyl­
ko dla pań” — magazyn, 18.25:

Występ rumuńskiego zespołu e-

siradowego (z Krakowa), 13.50:

„Zbliżenie” magazyn młodzieżo­
wy, 10.20: Wszechnica IV —

„Wymiana” — pr. o współpracy
polsko-francuskiej w dziedzinie
nauki i kultury, 19.50: Dobranoc,
20.00: Dziennik, 20.35: II TV fe­
stiwal teatralny „Garść plasku”
J. Prześdzieckiego, 22.25: Dzien­
nik.

SOBOTA
10.00: „Dragonwyck" — film fab.

prod. USA od lat 16, 11.40—16.45 —

przerwa, 16.45: Życie muzyczne
Kijowa, 17.20: Aktualności, 17.40:

„Żagle na rzece” — telekpnknrs
dla młodych widzów, 18.30: „Ży­
ciodajna woda” — film z serii

„Bonanza”, 19.20: Tolc-Echo, 19.50:
Dobranoc, 20.00: Dziennik, 20.30:

„Od Wilna do Tallina” — film

prod. polskiej, 20.35: „Samoobsłu­
ga” czyli 25 minut z Kazimierzem
Krukowskim, 21.00: Dziennik,
21.15: „Dragonwyck” — film fab.

prod. USA.

NIEDZIELA

9.01: Pr. z Moskwy z cyklu —

„Moskiewski Kreml wczoraj i

dziś”, 9.30—14.15 — przerwa, 14.15:
Polska Kronika Filmowa, 14.25:
„Na bezludnej wyspie” — wido­
wisko, 15.10: „Spacer po ZOO” —

teleturniej, 16.15: „Pod Wysoką i
Jordanowem” — reportaż filmo­
wy, 16.30: „Chopin 1965” — 6 re­
portaż filmowy, 17.10: „Kilian za­
wsze wraca” — film prod. CSRS,
17.55: „Universiada” — sprawoz­
danie sportowe z Budapesztu.
19.30; Dziennik. 19.50: Dobranoc,
20.C0: „Serenady z galerii drez­
deńskiej” — melodie Straussa z

Drezna, 20.45: Film kr/meir., 21.00:

„Najpiękniejsze melodie rejonu
Morza Adriatyckiego” (z Zagrze­
bia), 22.15: Niedziela sportowa.

Wszystko
o czynszach

— odpowiedz!
na pytania

(POKOŃCZENIE ZE STU. 1)
Z czego składa się czyi;: z i ja­

kich pomieszczeń dotyczy? — na

pytania te, otrzymane przez re­
dakcję PAP — odpowiadają przed­
stawiciele Ministerstwa Gospo­
darki Komunalnej.

W skład czynszu wchodzą wy­
łącznie opłaty za eksploatację i

remont;’ bieżące budynków mie­
szkalnych.

Jeśli więc opłacamy z czynszu
tylko koszty eksploatacji i re­
montów, to obojętne jest, k‘o eks­
ploatowane urządzenia w mieszka­
niu założył. Zatem nawet wów­
czas, gdy lokator na własny koszt

wyposażył mieszkanie np. w in­
stalację gazową lub łazienkę, lo­
kal ten będzie zaliczony do wyż­
szej kategorii czynszów (z wyjąt­
kiem przypadku, gdy użytkowni­
cy z własnych .funduszów zało­
żyli przewody gazowe, np. cały
pion kanalizacyjny w budynku).

Nadal też- obowiązywać bertą
osobne opłaty za centralne ogrze­
wanie i gorącą wodę w mieszka­
niu.

Nie wchodzi w skład czynszu
tzw. podatek ad lokali, który zo­
stał — w odniesieniu do budyn­
ków kwaterunkowych — zniesio­
ny.

Reforma czynszów obejmuje tyl­
ko opłaty za użytkowanie po­
mieszczeń mieszkalnych. Nie do­
tyczy żadnych innych obiektów
ani urządzeń komunalnych, ta­
kich jak garaże, hoteie, łaźnie

riliejskie itd.

Prawa istniejące
tylko na papierze
Presa Indii o wydarzeniach w Kalifornii

DELHI (PAP)
Minął zaledwie tydzień od

chwili podpisania tzw. pro­
jektu ustawy o przyznaniu
Murzynom amerykańskim
praw wyborczych, gdy w Los
Angeles rozpoczęły się nieby­
wałe represje i terror wobec
ludności murzyńskiej — pisze
„Indian Express" — komen­
tując krwawe wydarzenia w

Kalifornii.

Boliwijska junta
tortajg whźulów

MEKSYK (PAP)
Obalony prezydent Boliwii,

Vietor Psz Estenssoro, złożył
oświadczenie, w którym o-

skarżył juntę wojskową gen.
Barrientosa o „wprowadze­
nie dyktatury w kraju po do­
konaniu masakry robotników
i zamordowaniu przywódców
związkowych”. Paz Estensso­
ro oświadczył ponadto, że jun­
ta torturuje więźniów polity­
cznych zamkniętych w obo­
zach koncentracyjnych.

Rządząca w Boliwii junta woj­
skowa ogłosiła ze swej strony, że

przejęła 12 listów wysłanych przez
Faza Estenssoro do przywódców
partii — narodowy ruch rewolu­
cyjny. W listach tych Paz Estens­
soro miał wzywać przywódców
swej partii do organizowania
działalności dywersyjnej na szero­
ką skalę. W związku z tym policja
dokonała szeregu aresztowań, za­
trzymując m. in. b. ministra o-

Światy Carlosa Agelta.

Ustawa o prawach obywa­
telskich, wskazuje dziennik,
przyznaje Murzynom prawa
jedynie na papierze. W rze­
czywistości są oni pozbawie­
ni praw, z których korzysta­
ją pozostali obywatele amery­
kańscy.

Do takich wniosków docho­
dzi również tygodnik „New
Age” przypominając, jak o-

krutna dyskryminacja stoso­
waną jest wobec Murzynów
w USA we wszystkich dzie­
dzinach życia: w szpitalach, w

szkołach, w czasie przyjmo­
wania do pracy, w komunika­
cji a nawet w kościołach. Pis­
mo podkreśla, że wydarzenia,
które zaszły w USA, po ii-
chwaleniu przez Senat pro­
jektu ustawy o prawach oby­
watelskich świadczą, że ten

projekt ustawy jest jedynie
aktem formalnym, nie znaj­
dującym potwierdzenia w

praktyce.

Zgon Maksyma Zatkina

, BERLIN (PAP)
W czwartek wieczorem zmarl

w Berlinie, przeżywszy lat S2,
znany chirurg, proT. Maksym
Zetkin. Dr Maksym Zetkin, syn
wybitnej działaczki ruchu komu­
nistycznego i robotniczego, Kla­
ry Zetkin, był zasłużonym leka­
rzem NRD, członkiem Niemiec­
kiej Akademii Nauk. Brał czyn­
ny udział w budowie socjalizmu
w NRD.

Akc;e partyzantów
w Peru

IIAWANA (PAP)
Oddziały partyzanckie re­

wolucyjnego ruchu lewicy za­
atakowały dwa posterunki sił
rządowych w centralnej części
Peru. Do okręgu tego wysła­
no znaczne kontyngenty wojsk
— oddziały szturmowe, siły
policji i jednostkę do walki z

partyzantami.
Jak donosi agencja Prensa

Latina, do stolicy Peru — Li­
my, napłynęły wiadomości o

nowych starciach między par­
tyzantami, a wojskami rządo­
wymi w północnym departa­
mencie La Libertad.

Samoloty lotnictwa peru­
wiańskiego nadal ostrzeliwu-
ją i bombardują liczne okręgi
w centralnej części kraju,
zwłaszcza w departamencie
Junin, gdzie, jak się przy­
puszcza, skoncentrowali się
partyzanci.'

W 40 rocznicę śmierci Hibnera,

Rutkowskiego, Kniewsuiego i Bołwina

Spiżowy pomnik
poległym bohaterom

21 sierpnia 1925 roku straceni zostali na stokach Cytadeli
w Warszawie komuniści — Władysław Hibner, Henryk Rutkow­
ski, Władysław Kniewski. Na kilka dni przed ich śmiercią stra­
cony został we Lwowie komunista Nąftali Botwin.

Były to czasy, kiedy burżuazja polska nie przebierała w środ­
kach, aby złamać ruch robotniczy, sparaliżować działającą
W konspiracji Komunistj czną Partię Polski. W tym celu sto­
sowała na szeroką skalę prowokację, wprowadzając do organi­
zacji komunistycznych i związków zawodowych swoicli agen­
tów i konfidentów. Prowokacje przynosiły niepowetowane
szkody. Agenci i konfidenci przekazywali informacje, w wyniku
których policja wyrywała z szeregów partii najofiarniejszych
bojowników, szczególnie — w chwilach gorących walk i waż­
nych akcji.

Hibner, Kniewski i Rutkowski mieli unieszkodliwić w War­
szawie 17 lipca 1925 r. prowokatora Józefa ćechnowskiego, który
wkradł się w zaufanie partii i występował potem jako świadek
oskarżenia w procesach przeciwko komunistom. Jako miejsce
zamachu wybrano punkt na skrzyżowaniu ulic Brackiej, Szpi­
talnej i Chmielnej niezbyt wówczas ruchliwy, dający możność

sprawniejszego działania. Okazała się, że prowokator był strze­
żony przez policjantów. Policjanci dostrzegli komunistów i za­
atakowali ich. Rozgorzała wałka. Zamachowcom nie udało się
zbiec.

Po nieudanym zamachu w Warszawie, zadanie zlikwidowania

niebezpiecznego prowokatora wziął na siebie młody komunista

lwowski, Naftali Botwin. 28 lipca 1925 r. wykonał polecenie
partii, ale został również ujęty przez policję.

32-letni Hibner, 23-letni Kniewski i 22-letni Rutkowski stanęli
przed sądem doraźnym. Niezwykle męstwo towarzyszyło do

ostatniej chwili skazanym. Świadkowie egzekucji pisali, że sto­
jąc naprzeciw plutonu egzekucyjnego nie pozwolili zawiązać
sobie oczu. Podeszli sami pod słupki, zawiesili na nich swoje
robociarskie czapki i zaśpiewali rewolucyjną pieśń. Potem Hib­
ner zwrócił się do żołnierzy: „Celujcie dobrze. Nauczcie się do­
brze strzelać na nas, żebyście potem umieli strzelać do nich”.
Kniewski i Rutkowski krzyknęli: „Niech żyje komunizm!” Roz­
legła się śmiertelna salwa.

Na kilka dni przed tą zbrodnią, kiedy skazanego również na

śmierć 18-letniego Botwina prowadzono na strącęnle, z okien

więzienia na Brygidkach żegnali go towarzysze śpięwem Mię­
dzynarodówki. Botwin padl pod kulami plutonu egzekucyjnego
z okrzykiem na cześć Komunistycznej Partii Polski.

IV konferencja KFP (grudzień 1925 r.) podjęła uchwałę,
w której podkreślono, że w odpowiedzi na mord członkowie

partii wzmogą swą działalność i każdy postawi sobie za wzór

tych bohaterów. Uchwala głosiła: „Długo już zgniły gmach pań­
stwowy, w którym burżuazja i obszarnicy rząd swój sprawują —

ostać się nie może. Runie on, a jego ruina będzie spiżowym
pomnikiem dla poległych bohaterów”.

W północnym Iraku im nadal

wojna z Kurdami
NOWY JORK <PAP)

Próba armii irackiej złama­
nia oporu powstańców kur­
dyjskich w północnym Iraku
zakończyła się niepowodze­
niem. podobnie jak wszystkie
poprzednie operacje wojsk

W świetle zeznań świadków
„We wrześniu 1943 r. byłem naocznym świad­

kiem, fak Klaus; Dylewski pobił mojego kolegę
Romana Galęzowskiego z Warszawy tak dotkli­
wie, iż ten po dwóch dobach zmarl. Dylewski
pobił Galęzowskiego z tego powodu, że ten będąc
wyczerpanym niesprawnie poruszał się w przej­
ściu”.

„Boger, Schlage, Kaduk, Dylewski i Broad wy­
bierali sobie często sami więźniów i za rzekome

uchybienia regulaminowe przeznaczali ich na

śmierć, po czym sami ich rozstrzeliwali. Widziałem,
Jak Klaus Dylewski zabił Józefa Kopia z Bogu-
mlna”.

„W czerwcu 1941 r. Dylewski zjawił się na te­
renie pracy komanda s. k. (karna kompania)
i wydał polecenie wymordowania wszystkich więź­
niów narodowości żydowskiej. Tego dnia, gdy zja­
wił się Dylewski, przebywało ich w karnej kom­
panii około 30 osób. Zaczęła się masakra. Kapo
Joni chciał wstawić się za młodocianym Żydem,
który liczył 15, może 16 lat. Dylewski podszedł
fio pakamery, przy której chłopiec żydowski czy­
ścił łopaty i strzelił mu w głowę. Następnie za­
strzelił leżącego w dole więźnia, który głośno wzy­
wał Boga”.

Szefem osławionego bloku XI w Oświę­
cimiu był Bruno Schlage. O jego zbrodniach
zeznają świadkowie:

. .Zostałem przez gestapo aresztowany w Bogu-
minię, a następnie przewieziony do Oświęcimia,
gdzie osadzono mnie w bloku XI w charakterze

więźnia śledezrgo. Pamiętam doskonale Bnirona

Sclilagc, który w tym czasie pełnił funkcję blo­
kowego bloku XI i szefa bunkra. Był to człowiek
niesamowicie brutalny i bestialski. Przy każdej
okazji znęcał się nad więźniami, bit ich bykow­
cem i zabijał.

Pod koniec lutego 1944 r. Schlage zaprowadził
w dwóch grupach — po około 250 osób — więźniów
z bloku XI do łaźni, która znajdowała się w blo­
ku II. Dzień był bardzo mroźny. Schlage kazał
nam rozebrać się do naga, a następnie kazał

przez dłuższy czas stać przed łaźnią — liczył rtas

i sprawdzał. Po krótkiej, bardzo gorącej kąpieli —

zaprowadził nas nago z powrotem do celi bloku
XI, gdzie nie okryci i nie ubrani przebywaliśmy
przez całą noc. Wielu więźniów umarło wtedy
z przemrożenia, dużo osób zachorowało na zapa­
lenie pluć. Ponadto pewna część więźniów była
bita bykowcem przez Schlagego, który zarzucał im
iż niepotrzebnie trzęsą się z zimna”.

„Widziałem jak Schlage w umywalni bloku XI
zabił Józefa Walicę i Józefa Jlyłę z Karwiny oraz

szereg inr.yeh więźniów, których nazwisk nic zna­
łem. Zabitych więźniów Schlage kazał powiesić
na rurach wodociągowych”.

Sąd we Frankfurcie uznał, iż Schlage za­
służył na 6 lat więzienia.

Nie sposób cytować tomów z protokołami
wstrząsających zeznań polskich świadków o

oprawcach, którzy siedzieli na ławie oskar­
żonych we Frankfurcie. W świetle tych ze­
znań — jak i całego doświadczenia Falski
z okresu okupacji hitlerowskiej — jaskrawo
występuje niewspółmięrność wydanego we

Frankfurcie wyroku do ogromu zbrodni i

winy członków załogi obozu oświęcimskiego.
Prawo zachodnionicmieckie nie uznąje po­
jęcia zbrodni ludobójstwa. Kaci z Oświęci­
mia odpowiadali przed sądem jako pospolici
kryminaliści. Nie zostali osądzeni jako współ­
uczestnicy zorganizowanej machiny śmierci,
jaką był obóz zagłady w Oświęcimiu.

rządowych w ciągu blisko
4-letniej wojny w Kurdysta-
nie irackim — pisze Associa­
ted Press z Nikozji, powołu­
jąc się na informacje, uzyska­
ne w kołach kurdyjskich.

Przybyli na Cypr przedsta­
wiciele przywódcy powstań­
ców kurdyjskich, Barzani’ego
utrzymują, że sytuacja w

Kurdystanie irackim jest w

chwili obecnej taka sama, ja­
ka była latem 1962 i 1963 r.,
kiedy to irackie wojska rzą­
dowe podejmowały wielkie
ataki’- przeciwko Kurdom —

pisze AP. — Kurdyjska ar­
mia powstańcza nadal utrzy­
muje w swym ręku rejony
górskie, w których zamiesz­
kuje ck. 1,5 min Kurdów.

Dowództwo irackie —- jak
twierdzą przedstawiciele Ba-

rzani'ego — zachowuje kon­
trolę tylko w rejonie podgór­
skim i w częściach nizinnych
Kurdystanu wokół miast Mo­
sul, Kirkuk, Erbil i Sulej-
manja. Słabo uzbrojone od­
działy kurdyjskie nie są w

stanie zadać kląski wojskom
irackim na terenach otwar­
tych. Jednak w ciągu tego la­
ta. w wyniku 4C-dniowych bi­
tew w strefie łańcucha gór­
skiego sektora Rania, zatrzy­
mano posuwającą się naprzód
armią iracką.

Autorem felietonu na str.
3 pt. „Peletonem po ziemi
Piastów” jest Antoni Wa­
silewski, którego nazwisko
przez przeoczenia zostało

pominięte.

»yr ryzys grecki trwający od sze-

regu tygodni, wydobył na świa-
E\ tło dzienne postać królewską

i tronowe machinacje. Zdąży­
liśmy się już w Europie odzwy­
czaić od spraw pałacowych. od
rządzących monarchów i ciągot
głów koronowanych do decydowa­
nia o losach narodów. Większośi
dynastycznych niedobitków zaak­
ceptowała, chcąc nie chcąc, nową
rolę symbolu, zadowala się repre­
zentacją w koronie bez pretensji
do głosu politycznego. Reprezenta­
cja ta pochłania ich, mniej męczą
zapewne wystąpienia rangi państwo­
wej, do których wystarczy umie-

. jętność czytania mów tronowych
włożonych do królewskich rąk w

stanie gotowym do użytku. Inni --

królowie skandynawscy — zdemo­
kratyzowali się, prasa odkrywa nie­
kiedy ich zadziwiające zwyczaje
chodzenia np. osobiście do kiosku po
gazety, a zdarza się nawet, że od­
mawiają oni koronacji ze wzglę­
dów oszczędnościowych. Osobną
grupę — niewyczerpany temat dla
mogazynów zachodnich — stanowią
królowie wygnańcy, trudniący się
przeważnie nader prozaicznymi za­
jęciami, i młódź dynastyczna, któ­
rej życiowym celem jest dołapanie
w tłoku jakiegoś w miarę szlachet­
nie urodzonego partnera. Całość
przypomina swoiste panopticum.. Na
tym tle tym bardziej nieprawdopo­
dobnie rysuje się grecki 25-letni
unikat, przedziwny król, który chce
przeprowadzać swą wolę w drugiej
połowie XX wiekit.

Kryzys rządowy w Grecji być mo­
że, zakończy się niedługo. Konstan­
tyn II, co nie jest wykluczone, wy­
gra tę rundę icalki wspierany in­
tryganckim talentem królowej mat­
ki — Niemki — Fryderyki. Nie o-

znaczaloby to jednak przezwycięże­
nia kryzysu ustrojowego, grożącego
bezpośrednio samej monarchii.
Miecz Damoklesa wisi nad nią na

cienkim włosku, każdy podmuch
może go zerwać. Przypadek grec­

kiego króla-autakraty przeczy pra­
wom. historii, dlatego też nie może
mieć długiego żywota.

Memento ateńskiej ulicy, głos
doprowadzonych do gniewu szarych
ludzi obił się już echem po komna­
tach pałacu w Atenach skrytego za

zasiekami z kolczastego drutu. Co
odczuwał król słysząc skandowane
hasło „Konstantynie stracisz gło­
wę” — milczą doniesienia. Ciarki
chadzają chyba jednak po monar-

mezalianse rodziny. IV Belgii Bau-
douin I przejął nadszarpniętą ko­
ronę po ojcu Leopoldzie III, zdetro­
nizowanym za pamiętne odsłonię­
cie skrzydła alianckiego pod Dun­
kierką i kapitulację wobec hitle­
ryzmu. W Holandii panuje królowa
Juliana. IV Danii, przywiązanej nie­
złomnie do monarchii od IX wieku
— Fryderyk IX dysponujący sto­
sunkowo dużymi uprawnieniami. W
Norwegii Olaf V. IV Szwecji Cu-
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szych plecach równie dobrze jak
po każdych innych. Gra dalej o

stawkę władzy, czy już o życie7 _

Na tron grecki działa zapewne
mit nienaruszalności i mit powro­
tów. Greęja jest jedynym krajem,
gdzie monarchia rzeczywiście po­
wracała po latach republikańskich.
Tak było w roku 1832, w 1J35 i
1946. Do trzech razy sztuka...

W sumie w Europie koronowa­
nych głów jest jeszcze, z Konstan­
tynem greckim, 7 na 24 państwa z

prawdziwego zdarzenia, nie licząc
„mocarstw” w rodzaju Monaco,
Lichtensteinu i Luksemburga. IV
Anglii Elżbieta II, praprawnuczka
Wiktorii, kontynuuje pieczołowicie
tradycje dynastii hannowerskiej,
zwartej od 1917 r. — dla przyzwoi­
tości — windsorską, i potyka się co

chwilą o gruzy imperium brytyj­
skiego i bliższe sercu dworskie

staw VI Adolf reprezentuje dyna­
stię świeższego chowu, ród Ber-

nadotte, któremu dała początek a-

aopcja przez szwedzkiego monarchę
w 1810 roku napoleońskiego mar­
szałka księcia Ponte Corto, które­
mu później, w nowej roli, zdarzyło
się walczyć przeciwko temuż Na­
poleonowi.

Tak przedstawia się królewski
stan posiadania w Europie w chwi­
li obecnej. Jeśli jednak wybraliś­
my się już raz na pałacowe kom­
naty nie zaszkodzi przypomnieć,
jak rozsypywały się inne trony, tak
ongiś wszechwładne.

Pierwsza z wielkich .— Francja
rozstała się z monarchią i cesar­
stwem ostatecznie po Komunie Pa­
ryskiej w 1871 roku. Druga — w

1910 r. mała Portugalia. Później ?<’
wyniku Wielkiej Reieolucji Paź­
dziernikowej i I wojny runęły 2

(b) G W czwartek w nocy przy­
jechał do Paryża przywódcą Tur­
ków cypryjskich Denktasz. Przed

przyjazdem do Paryża odwiedził
on Brukselę, W. Brytanię i NRF.

• przywódcy partii chrześci­
jańsko - demokratycznych z 13

krajów Ameryki Łacińskiej, któ­
rzy odbyli 3-dniowe spotkanie w

mieście Merida w Węnezneli, po­
stanowili podjąć kampanię na

rzecz integracji Ameryki Łaciń­
skiej we wszystkich dziedzinach.

• W czwartek podpisano w Bu­
dapeszcie nową umowę o współ­
pracy naukowej i kulturalnej
między Bułgarią i Węgrami.

• Król Norwegii Olav V do-,
konał 19 bm. uroczystego otwarcia
w Trondheim międzynarodowych
targów rybackich. Na stoisku pol­
skim wystawiane są modele no­
woczesnych kutrów rybackich o-

raz trawlerów, wśród nich także
trawlerów - zamrażalni.

U- „Ruch przeciwko broni ato­
mowej” wystosował do MSZ Nor­
wegii oświadczenie stwierdzające,
że kraje skandynawskie powinny

ogłosić swą gotowość do podpisa­
nia układu uznającego Skandyna­
wię za strefę bezatomową.

® W Korei południowej stu­
denci wznowili demonstracje prze­
ciwko niedawno ratyfikowanemu
układowi o tzw. normalizacji sto­
sunków z .Japonią. Oprócz wiel­
kiej demonstracji studenckiej w

Seulu odbyła się podobna de­
monstracja w Pusanie. Wskutek
starć z policją przeszło 10 osób
odniosło obrażenia i 70 osób are­
sztowano.

0 Omówieniu sytuacji Ba prio­
rytetowych inwestycjach chemi­
cznych poświęcona byłą w piątek
konferencja w Urzędzie Rady Mi­
nistrów, której przewodniczył wi­
cepremier Julian Tokarski.

• W centrum Bieszczadów w

miejscowości Polańczyk, pow. Le­
sko, nad mającym tu powstać w

najbliższych latach wielkim zale­
wem wodnym hydroelektrowni
„Solina” — rozpoczęto wstępne
prace przy budowie nowoczesne­
go domu wypoczynkowego dla ro­
dzin żołnierzy i oficerów KBW.

O Żegluga gdańska otrzyma je­
szcze w -bieżącym sezonie pierw­
szy nowy statek zbudowany w

Krakowskiej Stoczni Rzecznej. Je­
dnostka kursować będzie na szla­
ku Elbląg — Ostróda.

Zginęła 4-osobowa załoga

Katastrofa

samolotu
PLL „Lol”

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje dyrekcja PLL

„LOT”, w piątek 20 bm. w pobli­
żu granicy belgijsko - holender­
skiej, ok. 60 km od Brukseli, na­
stąpiła katastrofa samolotu Pol­
skich Linii Lotniczych „LOT”
typu „Viscount - 804”, który wra­
cał bez pasażerów z Francji do

kraju. Samolot ten tego samego
dnia — tj. w piątek rano wystar­
tował z Poznania do Lille odwo­
żąc na swym pokładzie dzieci Po­
lonii francuskiej, które spędzały
wakacje w Polsce.

W katastrofie zginęła 4-osobo­
wa załoga. Byli to: kpt Marian
Kowalewicz ur. w 1928 roku, dru­
gi pilot kpt Leszek Kmin, ur. w

1927 roku oraz stewardessy: Emi­
lia Martowska - Kostrzewa i Ja­
dwiga Kowalczuk, obie urodzone
w 1937 roku.

Badania przyczyn wypadku roz­
poczęły się natychmiast po ka­
tastrofie. Zgodnie z lotniczą kon­
wencją — badanie wypadku na­
leży do władz kraju, w którym
się on wydarzył, a więc w tym
przypadku — do władz belgij­
skich, Natychmiast po katastro­
fie, na jej miejsce udali się rów­
nież polscy eksperci lotniczy, któ­
rzy wezmą udział w badaniach w

charakterze obserwatorów.

Według posiadanych przez dy­
rekcję PLL „LOT” danych — w

czasie wypadku, który nastąpił w

pełnym locie — w rejonie tym
była silna burza.

bastiony dynastyczne Europy: ro­
syjski, niemiecki i austriacki. Car
Mikołaj II zapłacił rachunek za
siebie i za wszystkie bezeceństwa
protoplastów. Wilhelm II zwiał ha­
niebnie do Holandii,

'

gdzie aż po
rok 1941 zajmował się z pełnym
sukcesem, rąbaniem drzewa. Au­
striacki Karol I jak zaczął się zrze­
kać koron 12 listopada 1918, to

czynił to później konsekwentnie
„do dna” co 4 dni.

IV okresie dwudziestolecia mię­
dzywojennego potknęło się dalszych
dwóch. Zdegenerowany sułtanat u-

padł w Turcji w 1922 roku. Z Hisz­
panii zmuszony był w 1931 r. wye­
migrować Alfons XIII. Wprawdzie
generał Franco zadekretował res­
tytucję monarchii po swojej śmier­
ci, pretendent do tronu Juan Carlas
taktoienie jednak nadal musi cze­
kać na schedę po dyktatorze.

Katastrofalna dla monarchii
okazała się II wojna światowa — 6
zawaliło się jak damki z kart. Al­
bański Achmed Zogu nie wrócił juz
z wygnania, na które pchnęły go
włoskie władze okupacyjne. Buł­
garski car Borys III, sojusznik hi­
tlerowskich Niemiec, zmarl w 1943
roku. I tak by zresztą nie miał

już na tronie nic do roboty. Jugo­
słowiańskiego Piotra II detroniza­
cja zastała na emigracji w 1945 r.

Rumuński Michał, syn Karola II,
słynnego kolaboraejonisty i kobie­
ciarza, trzymał się kurczowo tronu

jeszcze do końca 1947 r. po czym
abdykował i opuścił kra>. Upadła
monarchia na Węgrzech. Listę uzu­
pełnił włoski Humbert II, który był
królem w raku 1946 przez 40 dni
i absolutnie nie miał możliwości
ropędzić się do rządzenia.

Królowie. Habsburgowie, Sach-
sen-Koburgowie, Burbcnowie, Ho­
henzollernowie. Dynaści, którzy
trzęśli Europą. Jakżeż daleki i nie­
rzeczywisty wydoje się teraz., ten
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Ciężkie pojedynki'
czekają krakowskich ligowców
Ledwie rozpoczęły się roz­

grywki piłkarskie, a już ki­
bice, trenerzy, fachowcy ma­
ją sporo problemów. Jedni
są zadowoleni ze startu swo­
ich drużyn, inni psioczą i
krytykują zespoły za nie naj­
lepszą grę, za brak ambicji.
Krakowskie zespoły, mimo że
nie odgrywają czołowej roli
w polskim piłkarstwie liczą
się jednak bardzo. Wisła,
która przez rok znajdowała
się na drugoligowej „bani­
cji” nauczona smutnymi do­
świadczeniami od początku
rozgrywek zaczęła zbierać
punkty potwierdzając o so­
bie dobrą opinię. Choć... nie
jest to zespół jeszcze w tej
chwili prezentujący najwyższe
walory piłkarskie, to jed­
nak liczyć się muszą z nim

---------------- @----------------

Liga okręgowa
W niedzielę piłkarze ligi okrę­

gowej rozegrają trzecią kolejkę
spotkań. Lider tabeli Wawel

podejmuje na własnym boisku

drużynę Kabla, a Unia Tarnów

gra u siebie 2 Prokocimiem. Atut

własnego boiska przemawia za

gospodarzami. Interesująco zapo­
wiadają się pojedynki Unii

Oświęcim z rezerwą Wisły oraz

Skawy Wadowice z Sandecją.
A oto zestawienie par na nie­

dzielę 22 bm. Na pierwszym
miejscu wymienieni gospodarze.
Wawel —' Kabel godz. 11.30, Unia
Tarnów Prokocim, Unia

Oświęcim — Wisła Ib, Hutnik
Trzebinia •— Garbarnia Ib, Gór­
nik Jaworzno — Chełmek, Tar-
novia — Górnik Siersza, Skawa
Wadowice — Sandecja. Początek
meczy godz. 17.00.

0 Memoriał
A. K. Wernera

Komitet Organizacyjny V za­
wodów o Memoriał Dr A. K .

Wernera zaprasza wodniaków
do udziału w tegorocznej Im­
prezie organizowanej dla upa­
miętnienia tego znanego i za­
służonego dla polskiego kaja­
karstwa działacza.

Zawody slalomowe o Pu­
char Przechodni na Dunajcu
odbędą się w pobliżu przysta­
ni K. S . ,,Pieniny” w Szczaw­
nicy. 22 sierpnia o godzinie 9,
nastąpi start turystów wod­
niaków do tradycyjnego spły­
wu Dunajcem w Nowym Tar­
gu — stadion K. S. „Podhale”.
Zamknięcie mety w Szczawni­
cy obok przystani K. S . „Pie­
niny”. Spływ rozgrywany zo­
stanie o nagrody przechodnie,
których bronić będą kajaka­
rze sekcji Huty Aluminium w

Skawinie oraz sekcja przy
FZGS w Nowym Sączu.

Młodzi piłkarze
Leningradu

wystąpią w Krakowie

Na boisku Juvenii przy Bło­
niach odbędzie się dziś inte­
resujący mecz piłkarski po­
między zespołem Juvenii i

młodzieżowym reprezentacyj­
nym zespołem Leningradu,
który gości w Krakowie w

Międzynarodowym Hotelu
Studenckim. Początek poje­
dynku o godz. 15. Organiza­
torzy meczu serdecznie za­
praszają na to widowisko pu­
bliczność.

Górskie

niistrzostwą Polski

Tak jak informowaliśmj’
górskie kolarskie mistrzostwa
Polski odbędą się 22 sierp­
nia. Start i meta imprezy
znajdować się będzie w Za­
kopanem.

Trasa wyścigu prowadzi z

Zakopanego przez Cyrhlę,
Głodówkę, Bukowinę, Poro­
nin, Nowy Targ, Białkę Ta­
trzańską, Bukowinę, Poronin,
Zakopane (jedna runda), a

następnie przez Cyrhlę, Gło­
dówkę, Bukowinę, Poronin do
Zakopanego, gdzie' znajdo­
wać się będzie meta drugiej
rundy.

wszystkie drużyny. Pewne
jest, takie jest zdanie nieomal
wszystkich, że Wisła nie bę­
dzie miała podobnych jak
przed dwoma laty proble­
mów.

Obok Victorii, która w II
lidze odgrywała w ostatnim
czasie czołową rolę na pier­
wszy plan drugiego piłkar­
skiego frontu wysunął się
Hutnik, zespół, który dobrze
zahartował się w rozgrywkach
trzecioligowych i podczas wie­
lokrotnych zmagań o awans

do II ligi. Gorzej sytuacją
przedstawia się jeżeli chodzi
o Cracovię i Garbarnię. Bia­
ło - czerwoni nie rozporzą­
dzają zapleczem i choć w swo­
ich szeregach posiadają nie­
złych piłkarzy, trudno im
zmontować silny zespół któ­
ry) odegrałby wreszcie taką
rolę, na jaką oczekuje Kra­
ków.

Garbarnia jest jeszcze w

gorszej sytuacji. Kierownictwo
tego klubu nie zawahało się
i trobiło kilka drastycznych
cięć, aby uzdrowić nie najlep­
szą sytuację panującą w dru­
żynie. W efekcie tego odsunię­
to od gry kilku zawodników
i trzeba było znów „monto­
wać" zespół. Miejmy jednak
nadzieję, że obie drużyny z

powodzeniem przetrzymają
impas i w porę zmobilizują
swoje siły.

Krakowskie zespoły mają
trudne zadania. Wisła podej­
muje w niedzielę na własnym
boisku Szombierki Bytom.
Czołowy zespół ekstraklasy,
zespół bardzo bojowy i groź­
ny. Początek meczu o godz.
17. W sobotę Garbarnia rów­
nież o godz. 17 spotka się z

Górnikiem Kochłowice. Wiel­
ka okazja do zdobycia 2 pun­
któw. Hutnik w sobotę roze­
gra mecz w Gdyni z miejsco­
wym MZKS. Czy krakowianie
potwierdzą o sobie dobrą opi­
nię? Cracovia w Łodzi spotka
się z miejscowym Startem, a

Victoria w Raciborzu z eks-
ligowcem Unią. Tak Start jak
i Unia Racibórz to bardzo
groźni przeciwnicy.

Pozostałe mecze I liga:
Gwardia — Stal, GKS — ŁKS,
Polonia — Odra, Śląsk — Gór­
nik, Zagłębie — Ruch, Zawi­
sza — Legia. II liga: Lechia
— Lech, Pogoń — Górnik,
Stal — Motor, Thorez — Ra­
ków.

----- O----- -

„Uniwersjada
rozpoczęła

Blisko 100 tys. widzów wzięło
udział vz piątek w uroczystości
otwarcie IV Uniwersjady w Bu­
dapeszcie. Po krótkim powitaniu
uczestników tej wielkiej Imprezy
przez przewodniczącego między­
narodowej federacji sportu aka­
demickiego Włocha dr Primo Nle-

blolo, glos zabrał premier rządu
Węgierskiej Republiki Ludowej
G. Kallai, oficjalnie otwierając
IV Uniwersjadę — największą w

dotychczasowej historii światowe­
go sportu akademickiego.

Niezbyt szczęśliwie rozpoczęli
nasi akademicy swój start w bu­
dapeszteńskiej Uniwsrsjadzie.
Inauguracyjne spotkania siatka­
rek i siatkarzy przyniosły nam

dwie porażki. Polki przegrały z

Rumunią 2:3 (10:15, 14:16, 16:14,
15:6, 3:15).

O wiele lepiej, mimo porażki,
0:3 (12:15, 12:15, 7:15) zaprezento­
wali się siatkarze w spotkaniu z

silnym zespołem studentów ra­
dzieckich.

——e—’— ’t
Rekordy świata

amerykańskich pływaczek
Dwa dalsze rekordy świata n-

stanowiły pływaczki amefykąń-
skie podczas mistrzostw USA w

Toledo. W wyścigu na 400 m «♦.
dow. 17 -letnia Martha Randall U-

zyskala rezultat 4."9,2 sek.
Drugi rekord ustanowiła szta­

feta 4X?t« m st. dow, kobiet
klubu City Of Comrae.ee . rezul­
tatem 9.00,1.

Ciekawostki sportowe
Cflawna szkoła polskiego o-

LJ szczepu nie jest już jedy­
ną i najsilniejszą w Europie.
Wiele krajów podglądnęło już
sposób rzucania i treningu
prowadzony przez polskich
osżczepników. IV tej chwili
wielu zawodników osiąga już
tak rospaniałe rezultaty jak
nasz Sidło. Mimo, że są oni
mocniejsi i lepiej przygotowa­
ni do startów niż nasz 30-letni
już eszczepnik ustępują często
naszemu mistrzowi, ponieważ
rzuca on niezwykle finezyj­
nie.

j ekkoatleci Związku Ra-
J-7 dzieckiego rozpoczęli , już
od szeregu miesięcy przygoto­
wania do występu na Olimpia-
dz;e w Meksyku. Przygotowa­
nia polegać będą tn. iii. na

startach w Meksyku. IV okre­
sie poprzedzającym Olimpiadę
w Meksyku staitoluało będzie
kilka grup sportowców ra-

■383-
Odpowiedź Redakcji

ANTONI SKRZYPCZYK, Ska­
wina — Sambotek 99.

List przekazaliśmy Towarzy­
stwu Sportowemu „Wisła” do za­
łatwienia. Froszę czekać na od­
powiedź z Klubu,

dzieckich, których doświad­
czenia zostaną wykorzystane
do treningów właściwej re­
prezentacji olimpijskiej. Od­
bywać się one będą w te­
renach wysokogórskich, a za­
wody przeprowadzone będą w

miejscowościach zbliżonych
do położenia Meksyku.

W kilku wierszach
Świetny biegacz NRD Herrmann

na zawadach w Erfurcie przebiegł
5 km w doskonałym czasie 13.39,2.

*

Zawodowym bokserskim mi­
strzem Europy w wadze koguciej
został Włoch Tommaso Galii. W
San Berno w 15-rundowej walce

pokonał on na punkty dotychcza­
sowego mistrza, Hiszpana Bena!:.
Warto zaznaczyć, że Wioch byl da
niedawna amatorem. W swojej
karierze rozegrał tylko 20 walk.

*

W najbliższy poniedziałek w

Warszawie odbędzie się interesu­
jący międzynarodowy mecz w te­
nisie kobiet. Dwie polskie teni-
sistki CalińskaJ Olszowska zmie­
rzą się z zawodniczkami Te-

gart (Australia) i Bentley (An­
glia).

❖
Świetny wynik w pchnięciu ku­

lą uzyskał Amerykanin Randy
Natson. Na zawadach w Inkerois

osiągnął on 20.23.
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Trwa budowa Dworca Wschodniego w Warszawie. Buduje się podziemne tunele pasażerskie, ba­
gażowe i pcczlowe. Połączą one gmach nowego dworca przy ul. Kijowskiej, który ma obsługiwać
wyłącznie pasażerów pociągów dalekobieżnych, z budynkiem dworca podmiejskiego przy ul. Ska­
ryszewskiej.

Na zdjęciu gmach Dworca Wschodniego od strony ul. Skaryszewskiej. CAF — fot. Uchymiak

ł

ZAK
—-»an Bronisław P. jest z
IIzawodu fotografem. Po-

siada odpowiednie ze­
zwolenie i mógłby do

końca życia robić fotografie z

okazji ślubów, spotkań, po­
większenia portretów rodzin-
nyeh i zdjęć krajobrazów roz-

ległych, które z okazji zagra­
nicznych wojaży przywożą ze

sobą w aparatach panowie X,
W, Z.

Ale fotografowi to nie wy­
starczało. Poczuł się artystą.'
Zapragnął być twórcą sztuki
pamiątkarskiej. Każdemu wol­
no, pod warunkiem, że jest
to jego osobista sprawa, hob­
by, któremu poświęca wolny
czas. Ale jeśli ćhce swoimi
dziełami uszczęśliwiać obywa­
teli PRL, sprzedawać je — to

już całkiem inna sprawa. Na
to potrzebna jest zgoda od­
powiednich władz.

ąn Bronisław nie liczy
się z , formalnościami.
Rozpoczął, działalność bez
zezwolenia. Wytwory je­

go artystycznej natury: opra­
wione w ozdoby termometry,
czekaniki: górskie i tym po­
dobne przedmioty wędrowały
ną krajowy rynek.. Już ich peł-

jakiś: no w. Zakopanem i Krynicy,

W Zakopanem, czy nad mo- bie, Rzeszowie, w Bielsku Bia-
rzem. Te pamiątki nie są naj- łej i Jeleniej Górze. Fotograf

miał nie tylko artystyczną du­
szę, ale i świetny zmysł han­
dlowy. W ciągu kilku zaledwie
miesięcy — fortuna uśmiech-

T7 iepskie pamiątkarstwa
Bnf pochłonęło już w prasie

JŁlcale morze atramentu.

Wciąż, powracają narze­
kania na źle, kiczowate wyro­
by sztuki pamiątkarskiej i... po
staremu w kioskach, sklepach,
na straganach straszą bohoma­
zy, jelenie na rykowisku, ciu­
pagi, gliniane potworki'. Kto

est w tym nieco powieś­
ciowej fantazji, ale domy
wznoszone bez śladu
drzewa lub cegły przesta­
ły już być tworem jedy­
nie wyobraźni. Lekkie,

nowocześnie skonstruowane i,
co najważniejsze, tanie bu­
dynki z tworzyw sztucznych,
o estetycznie wykonanych i
wyposażonych wnętrzach, za­
częły pojawiać się i na na­
szych placach budowy.

Jakie możliwości otwierają
się w związku z tym przed
budownictwem, jakie może to

wywołać w nim zmiany? Każ­
da nowość związana jest prze­
cież z pewnym ryzykiem, a

wprowadzenie nowych ma­
teriałów, w znacznie większej
niż dotychczas ilości i asorty­
mencie, musi wpłynąć na

zasadnicze elementy procesu
budowlanego — organizację
robót, wykonawstwo i pro­
jektowanie.

Innowacje te prowadzą je­
dnak do znacznego obniżenia
kosztów budowy, a także . do
podniesienia standardu miesz­
kaniowego, zapewnienia este­
tyki i wygody. Pozwalają one

tym samym na

że w rozwoju
przyszłość także
twa. Nie będzie
welacją

pagi, gliniane potworki,
wydaje zezwolenia na ich wy-
rób, kto dopuszcza do sprze­
daży?

Liczne dyskusje prasowe
pomogły tyle, co przysłowio­
wy groch o ścianę. Choć sły­
chać zewsząd okrzyki — król
jest nagi — liche pamiątkar­
stwo zdaje się odpowiadać —

nagi, ale król. I króluje nadal
w rozlicznych miejscowościach
wypoczynkowych. Tysiące tu­
rystów krajowych i zagranicz­
nych z braku wyboru kupuje
ostatecznie te mizernę wyro­
by — bo przecież trzeba przy­
wieźć jakąś pamiątkę >z wa­
kacyjnych wędrówek, _____ ____,___ _____

dowód rzeczowy, że się było w ńtpdżkuSSzklarskiej Porę-

lepszą reklamą naszej tury­
styki, sztuki, kultury. Za to

twórcy tych lichości porasta­
ją w piórka.

nęła się do swego wybrańca.
Interes rozrastał się, przeto
Bronisław P. złożył w swojej
Radzie Narodowej odpowied­
nie podanie z prośbą o udzie­
lenie zezwolenia na prowa­
dzenie działalności gospodar­
czej. Odrzucono je. Odwołał
się do wyższej instancji. Z

tym samym skutkiem. Nie
wykazano zrozumienia dla je­
go wybitnych dzieł.

szakże artysta nie zra­
żony odmową nie za­
przestał produkowania
i rozprowadzania na

szeroką skalę „pamiątek z

wycieczki". Milicja wszczęła
śledztwo, zakwestionowano ty­
siące przedmiotów, twórca zo­
stał aresztowany — pod za­
rzutem prowadzenia nielegal­
nej działalności gospodarczej.

Nasz rynek sztuki pamią­
tkarskiej został uwolniony od
jednego domorosłego artysty.
Ilu jeszcze zostało, by uszczę­
śliwiać rodaków i zagranicz­
nych gości makabrą? Sądząc
po przedmiotach, straszących
z witryn sklepów z pamiątka­
mi., z kiosków i straganów —

pozostała ich cała armia. Na­
leżałoby pomyśleć poważnie
o jej: demobilizacji. Jak wy­
kazuje bowiem wieloletnia
praktyka samo biadolenie i
wybrzydzanie się na domoro­
słą twórczość daje nader
skromne rezultaty.

A ładnych pamiątek —

wciąż brak!

■cyjnych w roku bieżącym,
'

przy jednoczesnym, znacznym
i wzroście ilości oddawanych
■izb mieszkalnych.

Jeszcze większy postęp no-
’

towany jest W dziedzinie In­
stalacji i armatury sanitar­
nej, któr-mh produkcja po­
kryje w najbliższym pięciole-

, ciu 45 proc, zapotrzebowania
ogółu instalacji, i 60 proc,

armatury, głównie wodocią­
gowej i kanalizacyjnej.

'

Korzyści wynikające z za­
stosowania tworzyw są w tej
grupie materiałów najbardziej
widoczne i przekonywające.
Przedstawić to można na

prostym przykładzie. Zgodnie
bowiem z normatywami bu­
dowlanymi ną 1 lokal miesz­
kalny, przy’tradycyjnej me­
todzie robót ’

instalacyjnych,
przypada 131,1 kg żeliwa i 9,9
kg stali. Te same elementy
instalacji sporządzone z twar­
dego polichlorku winylu ma­
ją ciężar tylko 11 kg. Pocią­
ga to za sobą obniżkę kosz­
tów transportu, zmniejszenie
powierzchni magazynowej, a

także skrócenie cyklu monta­
żu i potanienie robocizny.
Przede wszystkim jednak sam

materiał jest tańszy o 326 zł
przy jeszcze stosunkowo wy­
soko skalkulowanych cenach
na masy plastyczne.

Według danych szacunko­
wych Zarządu Głównego
PZITB zastosowanie tworzyw
da w najbliższej 5-latce 10
miliardów złotych oszczędno-

,- . . Suma jest zawrotna, a

obejmuję jedynie bezpośred-
budyn-
jeszcze
zużycie

200 min
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Od denarów
Jedynie szczupłemu gro­

nu mieszkańców „podwa­
welskiego grodu” znana

jest bliżej lubuska miejsco­
wość Nowa Sól , położona
przy magistrali kolejowej
łączącej bezpośrednio Kra­
ków ze Szczecinem, naj­
krótszą trasą przez Zielo­
ną Górę. Zainteresowani
nią są bowiem niemal wy­
łącznie nieliczni naukowcy
zajmujący się numizmaty­
ką względnie osoby których
hobby stanowi to właśnie
kolekcjonerstwo dawnych
zabytkowych monet, meda­
li i pieczęci.

Dzieło jednego
człowieka

Miejscowe muzeum re­
gionalne jest jak na możli­
wości owego przeciętnego
aczkolwiek nowoczesnego
miasta powiatowego obie­
ktem o wcale wysokiej
randze eksponatów. Już sa­
ma jego geneza wykroczy­
ła przed dwudziestu laty
daleko poza ramy normal­
nego sposobu zakładania
muzeów. Jego przyszły ku­
stosz Aleksander Fudalej
osiedliwszy się w okresie
pionierskim repolonizacji
Ziemi Lubuskiej z zamiło­
wania gromadził napoty­
kane w powojennym bezła­
dzie eksponaty zabytkowe,
nierzadko dźwigając je na

własnych barkach. Zorga­
nizowawszy na tej niezwy­
kłej drodze pierwszy zalą­
żek nowosolskiego muzeum

J.

przekazał je do dyspozycji
władzy terenowej. Z nie­
strudzonym w , swych po­
czynaniach kolekcjoner­
skich, kustoszem Fudale-
jem właśnie od lat utrzy­
mują krakowscy numizma­
tycy dobrosąsiedzkie sto­
sunki gdyż w pierwszym
rzędzie jest on fanatycz­
nym zbieraczem zabytko­
wych monet.

Sympozjon 1963

Gabinet numizmatyczny
nowosolskiego muzeum po­
siada sporo zabytkowych
monet pochodzących ze

znalezisk archeologicznych
prowadzonych na obsza­
rach województwa zielono­
górskiego, a świadczących
o rozległych stosunkach
handlowych naszych sło­
wiańskich praojców. Oko­
liczności te sprawiły iż
właśnie kustoszowi Fuda-
lejowi, wbrew przewidy­
waniem pesymistów, przy
poparciu numizmatyków
krakowskich udało się zor­
ganizować przed dwoma
laty w odległe! od centrum

kraju Nowej ;Śjoli; pierwszy
sympozjon numizmatyków
cieszący się liczną frek­
wencją naukowców i zbie­
raczy. Referaty i dysku­
sje wniosły szereg nowych
przyczynków do naszych
dziejów szczególnie z za­
kresu struktury gospodar­
czej i rozwoju kultury.

MIECZYSŁAW TURSKI

W Opolu odbyły się uroczy­
stości oddania do użytku Szko­
ły Tysiąclecia, która zbudowa­
na została częściowo ze skła­
dek Polonii Kanadyjskiej. W

uroczystościach udział wzięli:
SO-osobowa delegacja Polonii,
ambasador polski w Kanadzie

Zygfryd Wolniak* przedstawi­
ciele władz oraz licznie przy­
byli opolanie.

Szkola-pomnik w Opolu jest
K kolei S97 Tysiąclatką w kra­
ju a 40-tą na Opolszczyźnie.
Szkole nadano imię Kazimie­
rza Gzowskiego, który w poło­
wie ub. wieku wyemigrował
do Kanady i tam wsławił

jako Inżynier przy budowie

wielu obiektów i urządzeń.
Koszt budowy opolskiej Ty-
łiąclatki — U min zł.

Na zdjęciu — uroczystości
związane z otwarciem tej
szkoły.

CAF — fot. Okoński

NAGRODA TYGODNIA

Nasz kącik stara się kiero­
wać zainteresowania szerokich
rzesz fotoamatorów z dziedzi­
ny tematyki, obracającej się
w kręgu zdjęć familijnych, na

tematykę szerszą, bardziej
ambitną. Że się nam to w

pewnym stopniu udaje, dowo­
dem reprodukowane od lat
zdjęcia z różnych dziedzin
życia. Trudno jednak sobie

wyobrazić, fy posiadacze apa­
ratów zrezygnowali ze zdjęć
czysto pamiątkowych. Zwłasz­
cza dzieci podrastające są o-

biektem setek zdjęć. Jest to

zjawisko zupełnie naturalne.
I należy się z nim liczyć. Ale
i w tej dziedzinie fotografii
można mieć pewne ambicje.
Przykładem niech będzie zdję­
cie, które dzisiaj reproduku-
jemy. Nadesłał je Jan Lizoń-

Ej

stwierdzenie,
chemii leży

i budowhic-
bowiem re­

welacją wiadomość, że bu­
dujemy dotychczas stanowczo
za drogo, a koszt wykona­
nia standardowego budynku
mieszkaniowego. w Polsce na­
leży do najwyższych w Euro­
pie. Dotychczasowe poszuki­
wania rezerw i oszczędności,
jakkolwiek przyniosły rezul- źE*
t j Jr*

wystarczające, średni koszt
metra kwadratowego powierz­
chni użytkowej Av budynku o

pełnym standardzie wyposaże­
nia wynosił w 1964 r. około
2.650 zł., podczas gdy w po­
dobnym budynku wznoszo­
nym metodą uprzemysłowio­
ną był o około 500 zł. niższy,
w dalszym jednak ciągu po­
zostając stosunkowo wyso­
kim.

Tymczasem w budynkach
eksperymentalnych, wykona­

nych z materiałów zastęp­
czych, z tworzyw sztucznych,
koszt ten nie przekraczał 1.600
zł/m2, przy czym możliwości
dalszego jego obniżenia nie
zostały jeszcze w pełni wy­
korzystane.

Co więc dostarczyć może o-

becnie przemysł chemiczny i
jakie głównie tworzywa znaj­
dują w budownictwie zasto­
sowanie?

Podstawową grupę stanowią
tu materiały podłogowe, takie
jak płytki winylowo-azbesto-
We, wykładziny beztkaninowe
PCW, terralit, winyleum. Co­
raz

one zastosowanie
w budownictwie

czym. O ile np. w

dłogi z tworzyw
stanowiły 21,6 proc, ogółu, to
w najbliższych latach będzie
już ich 50 proc.

Podobnie przedstawia się
sytuacja w grupie materiałów
okładzinowych i izolacyjnych,
którą
bazie
nowe,
wane,
folie polietylenowe i poliizo-
butylenowe. Zapotrzebowanie
wzrosło tu z 19,5 proc, w 1961
r. do 43 .proc, globalnego za­
potrzebowania materiałów o-

kładzińowych i z 4,1 proc, do
27,3 proc, materiałów izola-

powszechniej znajdują
zwłaszcza
spółdziel-

r. 1961 po-
sztucznych

tworzą okładziny na

PCW, płytki polistyre-
laminaty melamino-

powiekane tkaniny oraz

ni koszt wykonania
ków. Dodatkowo
zmniejszeniu ulegnie
energii i to o około
kWh — oraz zaoszczędzona
zostanie robocizna o około 250
min robóczogodzin.

Natomiast nikt nie jest w

stanie ustalić dokładnie dal­
szych zysków, osiągniętych
przez budownictwo poprzez
zmniejszenie niezbędnych na­
kładów inwestycyjnych, ogra­
niczenie pracy sprzętu i trans­
portu, mimo że są to wielkości
wymierne. Trudniejsze do o-

kreślenia są efekty natury
społecznej, wynikające z po­
lepszenia wartości użytkowej
pomieszczeń oraz z podniesie­
nia ich estetyki i higieny.

Rzecz więc jedynie w tym,
by przemysł chemiczny mógł
podołać wzrastającemu
zapotrzebowaniu. Bo o

1961 r. budownictwo
na swoje cele 16 proc,
wej produkcji mas plastycz­
nych, wynoszącej wówczas 70

tys. ton, to obecnie samo

w stanie pochłonąć 80

ton tych wyrobów, przy
łej tendencji zwyżkowej.

Jednakże potencjał naszej
chemii, nawet przy uwzględ­
nieniu jej szybkiego rozwoju
w. przyszłej 5-latce, nie po­
zwoli na pełne wykorzystanie
możliwości, jakie właśnie che­
mia otwiera przed budownic­
twem. Fakt ten powoduje, że
wielu projektantów i archi­
tektów stroni niejednokro­
tnie od wyrobów z tworzyw
nie dlatego, że są one mniej
wartościowe od tradycyj­
nych, ale właśnie dlatego, że
często odczuwa się ich brak i

wykonawcy żądają przez to
zmian projektów, lub prze-

wciąż
ile w

zużyło
krajo-

jest
tys.
sta-

I.©

Jaworzno, Swier-
82. Tytuł zdjęcia:
przez rwący po-
zdjęcie pełne ru­
na pewno lepszą

czyk, zam.

czewskiego
„Przeprawa
tok”. Takie
chu będzie
pamiątką od zdjęć upozowa-
nyęh naśladujących zdjęcia
atelierowe. Tego rodzaju
zdjęcia nadarzają się w cza­
sie- wakacyjnych przygód.

OCENA
NADESŁANYCH ZDJĘĆ

M. Łoziński, Skawina, ul.
Głowackiego 3/3.

Ujęcie widoków Krakowa
ciekawe, ale w naszym Kąci­
ku polujemy za zdjęciami ory-
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ginalnymi, nowymi. Prosimy
o nadesłanie innych prac.

Marcin Fornal, Zakopane
Ftzyznajemy, że zdjęcia są

dobrze podpatrzone, ale jest
to tematyka bardzo spospoli-
towana. Fotograf z niedźwie­
dziem czy podpatrywanie Gie­
wontu przez lunetę — to wy­
konuje niemal każdy turysta.
My mamy ambicje, by nakła­
niać fotoamatorów do tema­
tyki świeżej, nowej. Jest to

oczywiście niełatwe, ale daje
większą satysfację.

Roman Podleski, Tarnów.
Tegoroczne lato nie jest ła­

skawe w pogodę, co również
utrudnia wykonywanie zdjęć.
Nadesłane zdjęcia wykonywa­
ne w trakcie opadów deszczu
są szare. Ten rodzaj fotogra­
fii jest bardzo trudny i wy­
maga dużego doświadczenia.
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prowadzają je na własną rę­
kę.

Obok tego, utrudnieniem w

rozpowszechnieniu wyrobów
np. z polichlorku winylu czy

polistyrenu jest stosunkowo

wysoki koszt ich produkcji,
wymagającej — jako surow­
ca — drogiego acetylenu.
Wprowadzenie nowej .techno­
logii i wykorzystanie do tego
celu gazu ziemnego, koksow­
niczego i parafinacyjnego —

surowców, o wiele tańszych i
dziś już łatwo dostępnych, po­
zwala jednak obecnie na od­
powiednio niższe skalkulowa­
nie cen wyrobów z mas pla­
stycznych, a tym samym dal­
szą obniżkę kosztów budowy.
Ten też aspekt przyświecał
m. in. jednej z ostatnich u-

chwał Komitetu Ekonomiczne­
go Rady Ministrów w sprawie
dalszego rozwoju produkcji i
stosowania tworzyw sztucz­
nych w gospodarce narodo­
wej. Uchwała szczegółowo
określiła zadania w tej dzie­
dzinie dla poszczególnych re­
sortów, wiele uwagi poświę­
cając sprawie chemizacji bu­
downictwa. Potwierdza to tym
samym istotnie dużą wagę te­
go problemu i gwarantuje je­
go właściwe rozwiązanie.

A. PASZKOWSKI

Mężczyźni bardziej gadatliwi!
Przez całe stulecia wmawiano kobietom, że są

bardziej gadatliwe niż mężczyźni, aż w to uwie­
rzyły. Znaleźli się jednak badacze mowy ludzkiej,
którzy zadali sobie trud sformułowania naukowej
odpowiedzi na pytanie: ile mówi przeciętny czło­
wiek w ciągu dnia? Badania naukowe przyniosły
zaskakujące rezultaty: okazało się, że słynny „nie­
powstrzymany potok słów” kobiety w ogóle nie
istnieje i że mężczyźni mówią znacznie więcej niż
kobiety. Kobieta w ciągu dnia trwającego od 16
do 17 godzin przeznacza na to „zajęcie” przeciętnie
3 godziny, podczas gdy w dniu mężczyzny czas

przegadany wynosi ok. 3,3 godziny, a więc o 10
procent więcej. Kobieta wypowiada dziennie około
28 tys. słów, mężczyzna — 31 tys.; a wiec mitem
jest również teza, że kobieta jest bardziej „szyb­
kostrzelna” w mówieniu. Co do jednego zgodni są
wszyscy naukowcy badający to zagadnienie: Ko­
bieta formułuje swoje myśli z większą oszczędno­
ścią słowa niż mężczyźni.

„Volksstimme” (Wiedeń)

Beztroska przyszłość
Bliski jest już czas upowszechnienia „na użytek

domowy” mózgów elektronowych, stanowiących
szczyt wygody i oszczędności czasu. Pomyślmy tyl­
ko, ile kłopotów spadnie nam z głowy. Taki nasz

domowy pomocnik wielkości co najwyżej nocnej
szafki, będzie tym „alter ego” człowieka, który jest
obecnie stale zabiegany 1 zatroskany jakimiś pcza-
zawodowymi sprawami. Nasz mechaniczny domow­
nik przypomni nam o zakupach w SAM-ie, o rocz­
nicach rodzinnych, o imieninach przyjaciół, skon­
troluje nasze wydatki i nie pozwoli na... przekro­
czenie budżetu. Będzie naszym twardym lecz życz­
liwym doradcą życiowym a zwłaszcza finansowym.
Połączony z telefonem — w czasie naszej nieobec­
ności w domu, będzie mógł załatwiać za nas spra­
wy, odbierać nasze polecenia i informować nas, co

się w międzyczasie zdarzyło. Nikt go nie oszuka
przez naśladowanie, bo będzie reagował tylko na

timbre naszego głosu, choćby go zniekształciła
olbrzymia chrypka lub katar!

Taki kieszonkowy przyjaciel — przy zetknięciu
się po raz pierwszy z jakimś nieznajomym — szep­
nie nam ostrzegaw-czo: „Strzeż się tego łobuza! On
chce cię oszukać”... Może jednak także zacząć
wtrącać się w nasze życie domowe, a może nawet
do intymnych spraw osobistych. Albo przez złośli­
wość spławi nam kogoś, na kim nam naprawdę
zależy?

„The Technical Engineering” (Nowy Jork)
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Peletonem po ziemi Piastów

Wambierzyce — odpustowe miejsce

■Tk az w roku warto oder-
wać się od szosy zako-

JL *. piańskiej i zboczyć hen
na zachód — ku naszym

ziemiom Bolków, Piastów!
Właśnie takim czterokoło­

wym „peletonem”, po prostu
„Syrenką” — pelentamy się
po Dolnym Śląsku. Mijamy
Odrę i wpadamy do Nysy,
mocno nadgryzionej gąsieni­
cami czołgów! Chociaż wszę­
dzie wyrastają domy, to jed­
nak widać ślady wojny! Nad­
budowana katedra — góruje
nad miastem i odbija od in­
nych murów — świeżą cegłą.

Jeszcze kilka „oględzin",
pstryknięć aparatem i już
idziemy na zasłużony obiad
do restauracji. Tu jest jakby
lotnisko latających talerzy!...
Tu potrawy palą się w ręce,
wylatują i zlatują kelnerom
z obojczyków wprost na obru­
sy! Aż oko cieszy, że jest ta­
kie miasto w Polsce, w któ-

stów. Wymalowane fasadki
domków cukierkowatymi ko-
lorkami — aż rażą oczy! Tu
czułby się świetnie — Picas­
so — może i Nikifor! Co za te­
mat do malowania!

, Chociaż jest tu pięknie i
chędogo — to jednak są pew­
ne braki... Brak j^t po prostu
małej komóreczku' z napisem
„dla pań, panów"! Ale jest
wyjście. Właśnie w tym celu
stoi na rynku mały chłopa­
czek, który objaśnia i propo­
nuje gościnne progi dom.u
swych rodziców... A kiedy tu­
rysta opuszcza stary, zmursza­
ły dom, chłopaczek woła: na­
leży się złotego a nie dzięku­
ję!...

Zaglądamy jeszcze do Kudo-
wej-Zdroju bo „Syrenka” jest
pełia sił i och ■•ty do dalszych
wypadów. Podziwiamy gra­
nice czesko-polską, która wi­
je się między zagródkami! Tu

tronowanie nic nie pomaga!
Slad.y codziennie zostają! To
kury polskie odwiedzają swo­
je przyjaciółki czechoslowąr.-
k’e jak i kogut czeski — skła­
da rewizytę polskim kurkom...

Są i Duszniki — ulubione
miejsce Chopina. Przepiękny
park, kwietniki —• zachwycają
wszystkich — a już sala kon­
certowa w której ongiś grał
Fryderyk — przykuwa całą
uwagę — nie mówiąc już o

dachu gontem krytym! Tłum
przewija się — zagląda przsz
okna — i popija cudotwórczą
wodę!

Teraz mkniemy na południt
w stronę Bystrzycy Kłodzkiej.
Uprawne pola, rzędy drzew
owocowych świadczą, że zie-i
mie te są bogate w ziarno i
owoce. Pobielane wysokie do­
my gospodarstw też dowodzą,
że panuje tu dostatek. Tylko
zbity czasem niezdarny płot
mówi o abstrakcjoniźmie go­
spodarza...

Jest i Bystrzyca Kłodzka.
Na rynku wyrasta dziwoląg
pomnik — nabytek cesarski
— a nieco dalej pręży się prę­
gierz... pozostałość z dawnych
wieków! Odbywa się tutaj ja­
kiś odpust — dużo jest k~a-
mów, świecidełek, różowych
serduszek z piernika — to

znów zabawnych parasolek I
papieru...

Być na Ziemiach Odzyska­
nych i nie zwiedzić Paczkowa,
to tak jak być w Rzymie i...

Jest i uroczy Paczków ze

swymi basztami —■duża for­
teca zabawka jakby dla dzie­
ci. Chodzimy, oglądamy i ga­
pimy się, urzeczeni starymi
murami! Wszystko jest urocze,

piękne i interesujące.
Teraz już kierujemy się na

Kędzierzyn, przez wspaniałe
lasy Śląska — mkniemy ku
Katowicom. Omijamy je. IV
oddali pozostaje tylko łuna —

znak, że tam została stolica
Śląska.

Nasza „Syrenka” przez
Oświęcim pędzi do Krakowa
— który po godzinie już na

mile świeci milionami swych
światełek.

Wypad do prastarych ziem
Piastów — to nie zapomnia­
ne przeniesienie się w czasy
średniowiecza i w krainę po­
stępu i techniki dzisiejszego
Dolnego Śląska!

rym podaje się potrawy w trzy
minucie!...

Teraz już nasyceni, zadowo­
leni — pędzimy wspaniałą
asfaltową szosą do Kłodzka.
Kręcimy się po wzgórzach na

których wyrosły wspaniałe
wille, domy nawet gmachy.
Inny tu jest rozmach, inny od­
dech, może i inni ludzie... Są
uśmiechnięci, zadowoleni! Nie
dziwota — tu słońce nie tylko
grzeje, lecz i praży!

Pędzimy dalej — nie odry­
wając oczu od coraz piękniej­
szych zabytków. Jest i Pola­
nica późnym wieczorem, taka
druga nasza Krynica — pełna
nawiewnych sukien, szpilek,
łaiceczek, kwiatów i pisków1...

Zjawiamy się w restauracji,
która równocześnie jest miej­
scem rozrywek tanecznych.
Stos butelek świadczy, że by­
ło tu gorąco niedawno, może
i wesoło!...

Cierpliwie czekamy na ko­
lację o której stale nam do­
noszą, że juz „leci”, „robi się”,
..nadchodzi”.. Małe nieporozu­
mienie po dansingu między
„tancorami” — tylko na chwi­
lę budzi wszystkich ze snu...

Rano zostawiamy Polan'.-ę-
?:irćj i nni?m.y s ę na Góry
Stołowe. Ta szosa

’

te góry —

to .raczej stó! bilardowy!
Wpadamy jeszcze do Wam­

bierzyc. czyli do Klodzkcej
Kaltearii pełnej figurek, ka­
pliczek. ścieżek i grot1 Jest to

miejsce pielgrzymek i odpu- Dusznikl, fragment parku
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iczby utonięć są zastra­
szające. Rok rocznie —

podczas sezonu kąpielo­
wego tonie tysiące do­
rosłych i dzieci. Nieste­
ty, owe tragiczne wy­

padki zdarzają się w więk­
szości na skutek lekceważe­
nia niebezpieczeństwa i bra­
ku stosowania środków ostro­
żności ze strony kąpiących się
w basenach, rzekach, jezio­
rach i morzu. .

A przecież nie sztuka zapa­
miętać parę reguł, zanim sko­
rzystamy z przyjemności ką­
pieli:

• Nigdy nie kąpać się z tzw.

pełnym żołądkiem. Po jedzeniu
odczekać oo najmniej godziną

ptzed kąpielą — najlepiej w za­
cienionym miejscu (jeśli spożywa­
my potrawy na wolnym powie­
trzu, w pobliżu wody).

• Najpierw zapoznać się
dobrze z miejscem kąpieli »

nie wchodzić do wody „w nie­
znane”. Znając własne umie­
jętności i możliwości pływa­
nia — raczej ograniczyć teren

kąpieli (w przypadku, gdy nie
ma oznaczeń) do zaobserwo­
wanego u innych zakresy po­
ruszania się w wodzie.

• im bardziej rozgrzane ciało,
tym więcej czasu wymaga ono

celem wystarczającej ochłody, a
w związku z tym ostrożniejsze­
go przystosowywania się do tem.

peratury wody. Dlatego nie tylko

należy zamoczyć nogi, ale rów­
nież spryskać wodą brzuch, pier­
si,. kark, oraz plecy — a następ­
nie kilkakrotnie przed „trwałą”
kąpielą zanurzyć się W wodzie.
Na basenie — koniecznie wejść
pod tusz. Gwałtowna bowiem
zmiana temperatury może żle

wpłynąć na pracę serca i krwio-

bieg nawet najzdrowszego i sil­
nego człowieka.

Szczególnie, o czym już wspom­
niano, kąpiel z pełnym żołądkiem
gdy podczas czynności trawien­
nych spore ilości krwi zbierają
się w okolicach żolądkowo-jelito-
wych — może pod wpływem szyb­
kiego oziębienia wodą sprowadzić
niedokrwienie mózgu, zakończone
utratą przytomności

• Nigdy w początkowych
dniach sezoi.u kąpielowego —

nie przebywać za dtilgp w

wodzie! Najlepiej stopniowo
„wydłużać” czas kąpieli. Zbyt
silne ochłodzenie ciała, któ­
re przechodzi potem w dre­
szcze — bynamniej nie hartu­
je, lecz szkodzi organizmowi.
Na to trzeba zwracać uwagę,
zwłaszcza dzieciom. Przv o-

bjawąch dreszczy po wyjściu
z kąpieli — natychmiast roz­
cierać skórę ręcznikiem fro-
towym, aż do zaczerwienienia
— i nałożyć suche okrycie.

• Ludzie, którzy cierpią na

szkodzenia błony bębenkowej W
uszach winni pamiętać n

szczelnym zatkaniu chorego ucha
przed kąpielą.

* Po kąpieli najlepiej przez

chwilę poruszać się w słoń­
cu. zaś później wypocząć w

cieniu albo półcieniu — za­
miast nadmiernie długo wy­
sławiać ciało na działanie
promieni słonecznych.

Spośród wielu ofiar kąpieli,
znaczna część uratowała się
przez znajomość zasad „pier­
wszej pomocy’’ ze strony
współkąpiących — nie cze­
kając (często spóźnionej) in­
terwencji lekarskiej lub za­
wodowych ratowników. Jak
wiadomo, nie zawsze facho­
wcy są na mięjscu, zwłaszcza
w obrębie przypadkowych
kąpielisk.

CO TRZE&A WIF.D7.IEC O
„PIERWSZEJ POMOCY"
DLA TONĄCYCH? — Należy
oczyścić drogi oddechowe o-

jiary kąpieli — z wody, bło­
ta i innych obcych ciał. Ratu­
jący ustawia się okrakiem
ponad „delikwentem", ułożo­
nym. na brzuchu — i unosi

go wysoko W biodrach, aby
w tej pozycji umożliwić od­
pływ wody z organizmu. Po­
tem, szybko odwróciwszy nie­
szczęsnego na wznak, prze­
chodzi do zabiegu sztucznego
oddychania — z ustdoust,
przy czym jedną ręka przy­
trzymuje podbródek, zaś
kciukiem i palcem wskazują­
cym drugiej ręki — ściska
mu nos. Ratownik, głęboko

oddychając —■ bez przerwy
, wdmuchuje" powietrze do
ust ratowanego, szczelnie je
obejmując własnymi warga­
mi. Przy ratowaniu dorosłych
wystarczy około 12 głębokich
oddechów na minutę — u

dzieci ok. 20 słabszych, Na­
stępnie przerwa 20—30 se­
kund — i tak dalej, aż do
włączenia się oddechu w ł a s-

nego ofiary utonięcia,
względnie do momentu przy­
bycia lekarza z aparatem
sztucznego oddychania.

MEDYCYNA

Niebezpieczeństwa

KĄP I ELI
tomny odzyska świadomość — kryty — aby jego serce i
winien przeleżeć co najmniej krwiobieg rozpoczęły nor-

godzinę w cieniu, ciepło o- malne funkcje.Z chwilą, kiedy nieprzy-

w zaścianku
Coraz więcej miejsca w naszym życiu zajmuje turystyka

a mówiąc szerzej — podróżowanie. Statystyczny Polak prze­
jeżdża w ciągu roku setki kilometrów, odwiedza dziesiątki
miejscowości. Z krańca na kraniec Polski jadą obywatele
z delegacjami służbowymi w kieszeniach. Gonią zziajani po
miastach w poszukiwaniu noclegu. A zbiorowe wycieczki,
a zagraniczni goście, a pozostawiony własnemu losowi tu­
rysta indywidualny? Wszyscy chcą się gdzieś przespać,
gdzieś zamieszkać. Z zaplanowanych na lata 1961—65 5900
miejsc hotelowych wybudowano zaledwie 1900 miejsc. Już
dziś wiadomo, że w 197(1 roku krajowe zapotrzebowanie za­
spokojone będzie zaledwie w 40 proc. Pod względem ilości
miejsc hotelowych w stosunku do tysiąca mieszkańców je­
steśmy wśród krajów demokracji ludowej bodaj na ostat­
nim miejscu.

W tygodniku „Kultura” Janusz Wp.sylkowski pisze o ho­
telarstwie m, in. „Jeden z moich przyjaciół powiada — jeżeli
brakuje amunicji, nie trzeba wypowiadać wojny. Jężeli brak
hoteli — należy je budować. Każda inna propozycja ośmie­
szy tylko tego kto ją zgłosi. Trudno, ośmieszę się”. I repor­
ter proponuje urealnić ryczałty za noclegi przyznawane ty­
siącom rodaków „na delegacje”. Jest to jego zdaniem jedy­
na szansa na jakieś tam ćwierć-połowiczne rozwiązanie ho­
telowego węzła.

-W ogóle dyskusje na tematy turystyczno-hotelowe są dziś
w modzie. Dużo się pisze o potrzebie rozbudowy bazy nocle­
gowej dla turystyki, nie brak dyskusji nad‘gastronomią,
prawidłowym zaopatrzeniem, pomija się natomiast niemal
zupełnie tak podstawowe ogniwo, w tym łańcuszku — ja­
kim są czy raczej, powinny być dobrze przygotowane o wy­
sokich kwalifikacjach kadry ludzi pracujących „w turysty­
ce”.

Wciąż jeszcze sporo hoteli, .domów wczasowych, schro­
nisk — straszy niefachową obsługą. W recepcjach jedynym
znanym przez personel językiem (i to nie zawsze najlepiej)
jest język ojczysty, w restauracjach hotelowych dominuje
receptura z knajpy, z informacją też kiepsko. Pod tym
względem jesteśmy daleko w tyle za standardem europej­
skim. By „uturystyeznić” kraj nie wystarczy budować no­
we hotele, campingi, stacje benzynowe. Potrzebna jest także
duża kadra dobrze wykwalifikowanych fachowców.

iijść Dostarcza ich m. in. Szkoła Hotelarska w Krakowie, jedna
z trzech tego typu szkół W Polsce. Kto się tu uczy i czego?
Właśnie za kilka dni odbędzie się egzamin na pierwszy rok
studiów. Zgłosiło się ponad 86 tegorocznych maturzystów,
Szkoła dysponuje 40 miejscami, z tego połowę mają stano­
wić chłopcy. Natomiast wśród kandydatów zdecydowanie
przeważają dziewczęta. Nauka trwa 2 lata. Główny nacisk
położony jest na opanowanie trzech języków — angielskiego,
niemieckiego i rosyjskiego. Prócz tego organizacja przedsię­
biorstw, turystyka, zasady żywienia. Hotelarz powinien być
równocześnie „żywieniowcem”, a hotelarstwo nie odłączne
od gastronomii — ta żelazna zasada obowiązująca we wszyst­
kich krajach. Oprócz naszego.

Obok wykładów teoretycznych 800 godzin zajęć praktycz­
nych, Uczniowie odbywają praktyki w restauracjach, hote­
lach. Nie tylko w kraju, także za granicą. Ostatnio wyjechała
ha 4-miesięczną praktykę 26 osobowa grupa do Bułgarii,
gdzie pracują na różnych stanowiskach, kilka osób do Anglii
i Austrii.

Co roku opuszcza szkolę 30—40 absolwentów. Więcej
wchłonęłyby hotele samego Krakowa. A inne miejscowości?
Wciąż odczuwa się braki. Sąsiedzi zza miedzy Czechosłowacy
sprawnie rozwiązują ten problem, Węgrzy mają Wyższą
Szkołę Hotelarską, Związek Radziecki szkoli aktualnie 50
tys. ludzi, którzy rozpoczną pracę w placówkach turystycz­
nych. Nie chcąc pozostać daleko w tyle musimy na tym polu
rozpocząć intensywne działanie. Skąpy dopływ podkształ-
conych hotelarzy rozmija się z coraz większym zapotrzebo­
waniem, rosnącymi wymaganiami. Apetyt rośnie w miarę
jedzenia.

Jeśli chcemy mieć opartą na nowoczesnych zasadach tu­
rystykę z prawdziwego zdarzenia — musimy szybciej — le­
piej, więcej kształcić. A także — póki co — doszkalać obec­
ny personel. W przeciwnym razie mimo rozbudowy zaple­
cza — nasza turystyka nie wyjdzie z zaścianka.

PRZEKONANIE 1 postawy światopoglądowe mło­
dzieży współczesnej, jej stosunek do wierzeń
i praktyk religijnych były yr latach ostatnich przed­
miotem szeregu sondaży I badań podejmowanych
zarówno przez socjologów marksistowskich jak
i katolickich. Na nieodzoWność badań tego rodza­
ju wskazuje fakt, że o ile sam proces przemian
światopoglądowych jest zjawiskiem bezspornym,
o tyle zasięg zjawiska, jego głębokość
i charakter wymykają »ię obserwacji, a więc
nie pozwalają ną dokładniejsze sprecyzowanie
opinii i wniosków.

W artykule tym ograniczymy eię tylko dó przed­
stawienia wyników niektórych bBdań, rezygnując
równocześnie z prób szerszych uogólnień i refleksji.
Ostrożność w tej dziedzinie uzasadniona jest wie­
loma względami. Po pierwsze fąktefn, że wyniki
badań i wyciągane z nich wnioski nie zawsze,
a przynajmniej nie w pełni, pokrywają się ze sobą,
Po drugie, należy pamiętać, że kryzys religijny mło­
dzieży — choć jest on dzisiaj faktem nie podlega­
jącym dyskusji, posiada przecież inny charakter
niż przemiany światopoglądowe dokonujące się w

dojrzalszym umyśle i wieku.

I wreszcie — bardzo istotny wpływ na światopo­
gląd młodzieży, wywiera środowisko, grupa społecz­
na. Różnice występują także zależnie ód wieku,
wykształcenia, a nawet pici. Stąd też wyciągnięci
jakiegoś „wspólnego mianownika” jest tu rzeczą
niemożliwą, żadna „średnia” bowiem nie potrafi
odzwierciedlić złożohej i różnorodnej rzeczywisto­
ści. O wyczerpującą odpowiedź mogłaby się poku­
sić obszerna pracą naukowa — pigdy artykuł.

Zresztą, nawet i do wyników takiej poważnej
pracy trzeba podchodzić ostrożnie, pamiętając, że —

. jak to stwierdza socjologia — każdy rok przynosi
w tej dziedzinie zmiany i korekty. Tak np. wyniki
sondażu przeprowadzonego wśród młodzieży Stu­
denckiej udowodniły, że w przeciągu czterech lat
odsetek osób przyznających się do światopoglądu
religijnego zmniejszył się o ok. 8 proc. Weźmy dla
przykładu dane sondażu przeprowadzonego wśród
młodzieży w wieku od 15 do 24 lat przez Ośrodek
Badań OpiniiyPublićżrjej prźy Polskim Radłu. Wy­
nika.z nich? że..źa.-katolików uważało się 78 proc.

. ankietowanych.' Za ateistów — 4 proc. Pozostali,
stwierdzili, że „sprawy te ich nie interesują", bądź,
że „nie mają w tej kwestii żadnego poglądu”.

Na pozór więc odsetek młodzieży wierzącej i
praktykującej jest stosunkowo wysoki. Jednakże
wystarczy zadać kilkanaście uzupełniających py-

tań, by przekonać się, że... — Jak pijał R, Dyoniziak
w swej pracy „Młodzieżową podkultura” — „reli­
gijność zdecydowanej większości uczniów i uczen­
nic ma charakter rytualny, zwyczajowy”.

Badania przeprowadzone przez O.B.O.P. wykaza­
ły również, że spośród owych 78 proc, ankietowa­
nych, którzy określili się jako katolcy, bardzo po­
ważna część ma zupełnię odmienne niż Kościół
katolicki poglądy na niektóre prawdy wiary, od­
mienny stosunek dó szeregu norm 1 zasad moral-
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nych głoszonych przez katolicyzm. W wielu wy­
padkach stosunek badanych dó reiigii 1 ich związki
z kościołem są najzupełniej formalne, a o prak­
tykach religijnych decyduje niejednokrotnie na­
cisk domu lub otoczenia. I tak — tylko 16 proc,
badanych wierzy w stworzenie świata przez Boga,
tylko 14 proc, stwierdziło, że zamierza wziąć ślub
kościelny, a hiecałe 10 jfroc. odpowiedziało,' źe za­
mierza wychowywać swe dzieci religijnie.

Ks. W. Kalkowski, który wyniki swoich obserwa­
cji opublikował w artykule „Charakterystyka. mło­
dzieży środowiska wiejskiego pod względem reli­
gijno-moralnym” („Więź” 1961) pisał m. in. że re­
ligijność młodego pokolenia wsi, to „pozostałość
głęboko zakorzenionej katolickiej tradyćjiĄIktóra
jednak już dziś jest w stanie regresji".

Szereg uwag, ppiwlerdząjących w zasadzie spo­
strzeżenia i sondaże socjologów świeckich na te­
mat charakteru religijność! młodzieży współczesnej
w Polsce, zawiera praca ks. E. Wilęmśkiego i S.
Prusia pt. „Wpływ środowiska psychospołecznego
na kształtowanie się postawy religijnej młodzieży”,
oparta na badaniach przeprowadzonych w latach
1957—1964 wśród młodzieży wierzącej w wieku 14—
19 lat, uczęszczającej do szkół średnich.

Oksżuje się, że tylko 52 proc, badanej (Wierzącej!)
młodzieży wykonuję praktyki religijne dobro­
wolnie, a 10 proc, nie odprawia w ogóle żadnych
praktyk.

Faktem, który rzuca się w oczy jejt spora ilość
zastrzeżeń i wątpliwości żywionych przez młodzież
wierzącą wobec poszczególnych prawd wiary. Za-
strzeżenla takie wyraża 81 proc. chłopców i 78 proc,
dziewcząt. I tak np, — jeśli chodzi O dziewczęta
(których stosunek do religii jest — jak pisała
B. Jabłońska w piśmie „Katecheta” — faardzjej
emocjonalny, a nawet egzaltowany, ą równocześnie,
będący rezultatem silniejszego przywiązania do

, tradycji) okazuje się, że u 21 proc, zasadnicze
Boga, u 15 proc. —

dogmat o Trójcy $w. Jeśli chodzi o chłopców — 25
proc, mą zastrzeżenia co do dogmatów o istnieniu
Boga i pochodzeniu Chrystusa.

Znaczny również odsetek ankietowanych (42 proc.)
akceptując w zasadzie ogólne normy etyczne kato-

tolicyzmu, wysuwa zastrzeżenia pod adresem nie­
których z nich,

Pość istotną przyczyną „załamania religijnego”
części młodzieży, stwierdzają autorzy pracy, jest
m. in. kryzys wiary, występujący — szczególnie
u chłopców — na podłożu intelektualnym. Młodzi

stwierdzają, że brak im argumentów, przy
pomocy których mogliby rozwiązać własne wątpli­
wości bądź odeprzeć zarzuty wysuwane przez oso­
by niewierzące, przy Jednoczesnym uznawaniu
słuszności twierdzeń drugiej atrony.

Wszystkie te spostrzeżenia śą, oczywiście,, zbyt
fragmentaryczne, by w oparciu p nie możną było
budować jakieś dalej idące wnioski. Wydaje się
przecież, że nawet tę luźne uwagi pozwalają na

narysowanie pewnego obrązti, Na uchwycenie pro­
cesów i tendencji, które w żyeiu młodzieży od­
grywają 1 odgrywać będą coraz większą rolę.

tradycji) okazuje się,
wątpliwości budzi istnienie
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Chodakowskim, który w po­
czątkach ub. stulecia zainicjo­
wał badanie twórczości ducho­
wej ludu polskiego i ukraiń­
skiego 1 był ąutorem rewela­
cyjnej na owe czasy publika­
cji „O Slowiańszczytnię przeć
chrześcijaństwem”.

Tym niemniej, z upływęną
lat pionierski dorobek Choda­
kowskiego przeszedł w Polsce
W krainę zapomnienia, chociaż

Jego idee tak mocno zaważyły
na ludowej treści poezji ro­
mantycznej I nie były bez zna­
czenia dla postępu badań w za­
kreślę Błowlanoznawstwa i af-

eheologii, ©Obrze ślą zatem

stało, żę te dwa momenty, to

Jest znaczenie Chodakowskiego
v/ nauce i kulturze oraz wpływ
Jego badań nad pleśnią gmin­
ną na polski romantyzm, obr»ł
za przedmiot obszernej roz­
prawy naukowej młody polo­
nista krakowski dr Julian Ma­
ślanką, wydając ją ostatnio
nakładem Ossolineum pt. „Zo-
riąń Dołęga Chodakowski —

jego miejsce w kulturze pol­
skiej i wpływ na polskie piź-
mienniętwo romantyczne”,

W tej interesującej książce
autor wykazuje m. in, ie ty-
jąey W latach 17R4-T-1825 Z. jD.
Chodakowski (właściwe naz­
wisko Adam Czarnocki) wyka­
zał wyjątkowe uczulenie na

zaznaczający się w początkach
XIX w. zwrot ku ludowośel,
a badanie przejawów kultury
ludowej w postaci pieśni gmin­
nej — uczynił treścią swojego
niedługiego życia, zaintereso­
wanie folklorem leżało u pod­
staw poszukiwań naukowych
Chodakowskiego. Zebrane w 1-
lości ponad 2 tysiące egzem­
plarzy teksty pleśni polskich i
— Jak wówczas mówiono —

ruskich, były dla niego mate­
riałem, z którego wyciągał
wnioski odnośnie swoich tez z

zakresu słowianoznawstwa i

prehistorii. Jego bowiem zda­
niem; nie szlachta, lecz lud

był nosicielem kultury naro­
dowej 1 symbolem narodowo­
ści. Z pieśni gmlnnyeh, która
— Jak pisał — „wszędy tchną
milą smętnośclą, prostotą peł­
ną piękności i obrazów staro­
żytności” starał się też

tworzyć sposób życia i

sienią przodków.
Szczególnie interesująco

padła ta część monografii, w

której autor ustosunkowuje się
do recepcji idei Chodakow­
skiego w polskim piśmienni­
ctwie romantycznym. Z nau­
kową sumiennością wykazał
on w oparciu o teksty poetów
(przede wszystkim A. Mickie­
wicza!) i pisarzy. Jak pod
wpływem Chodakowskiego na­
stępowały w piśmiennictwie
zwroty ku ludowości i Jąk
zawartość pierwiastka ludo­
wego w dziele literackim sta­
wała się jednym z kryteriów
zaliczenia go do literatury na­
rodowej.

M. ln, w rozdziale pt. „Sia­
dami Chodakowskiego" Ma­
ślanka podkreśla polityczne i

społeczne znaczenie Inicjowa­
nych tu poszukiwań tereno­
wych, Jako iż wielu ' postępo­
wych badaczy folkloru trud

zbierania łączyło z politycz­
nym uświadamianiem ludu.

To powszechne zainteresowa­
nie pieśnią gminną niedługo
miało się skończyć, (aby odżyć
po latach w zmienionej, ludo-

mańsklej formie). Dobrze się
więc stało, że właśnie ten

pierwszy, ciekawy 1 oryginal­
ny rozdział w historii naszego

piśmiennictwa stał się tema­
tem osobnej, napisanej z eru­
dycją 1 talentem popularyza­
torskim książki krakowskiego
autora.

Andrzej

ObozowiskoWoźniak
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BIALI LUDZIE znikną z Ziemi najdalej za 5 tys. lat. Zda­
niem brytyjskiego biologa Nighta zmiana pigmentacji skóry,
która zrobi z białych — czarnych nastąpi najwcześniej na

europejskiej północy.
DRZWI Z PLASTYKU stosuje się we włoskim budow­

nictwie. Tworzywo użyte do tego celu zwie się SAB, dają
się barwić na dowolny kolor, dobrze izoluje dźwięk. Drzwi
montuję się w kilka minut,

TO NIE JEST stado słoni. Tak wyglądają nowe maszyny
oczyszczające ulice Londynu. W czasie ich pracy nie unosi
się ani jeden pyłek (patrz zdjęcie).

ELEKTROMAGNETYCZNY ZAPIS pracy pedału w cza­
sie koncertów mistrzów fortepianu, dokonany w Moskwie,
stanowić będzie pomoc naukową dla konserwatoriów i szkół

muzycznych.

ORGABOLIN — hormon syntetyczny jest nowym prepa­
ratem jugosłowiańskim, przeciw wycieńczeniu ppęhorobowe-
mu, wyczerpaniu i niedomaganiom wieku starczego.

PŁETWONURKOWIE, amatorzy kąpieli nabyć mogą w

USA przenośne aparaty ochronne przeciw rekinom. Drapież­
nik ginie w ciągu 20 sekund w momencie gdy przekroczy
10 metrową odległość od człowieka uzbrojonego w ten przy­
rząd.

NOWĄ CHOROBĘ DZIĘCIĘCĄ zarejestrowano ną Zacho­
dzie, której symptomami jest brak apetytu, ból głowy, bez­
senność, uczucie strachu ( wymioty, Występuje przy codzien­
nym dwugodzinnym co najmniej siedzeniu, przy telewizorze.

W JAPONII odkryto bakterie, które zjadają rozmaite tru­
cizny. Nie szkodzi im nawet kwaś jednofluorooctcwy, za­
bójczy dla człowieka w ilości 0,6 miligrama.

SPOTKANIA
Z TECHNIKĄ

KIEDY przed dwunastu laty uruchomiono w Jaworznie pierwszy
turbozespół nowej, największej w planie sześcioletnim elektrowni,
te 50 megawatów osiągniętej mocy wydawało się rekordowym, nie­
powtarzalnym poziomem. Teraz, gdy w Turoszowie włączono do
sieci kolejny agregat prądotwórczy, czterokrotnie większy, w pra­
sie na próżno szukać powszechnych w jaworznickiej epoce określeń

zaczynających się od „naj". Wiadomo bowiem, te rozwój systemu
energetycznego kraju połączonego z systemami państw zaprzyjaź­
nionych wymaga ju:' w najbliższej przyszłości instalowania turbo­
generatorów o mocy 500 ,a nawet 600 megawatów.

Przykład z innej beczki. Nasz przemysł elektromaszynowy za­
notował w ostatnich zwłaszcza latach szereg pięknych osiągnięć
co znajduje wyraz choćby we wzrastającym eksporcie . Ale nie
wolno zapominać, że vz stosunku do całej produkcji obrabiarek

wytwarza się u nas tylko 14 proc, szlifierek, aż 40 proc, tokarek
1 6 proc, rewolwerówek. Tymczasem w krajach wysokouprzemy-
slowionych proporcje są innt. Produkuje się mianowicie 20 proc,
szlifierek, tylko 25 proc, tokarek 1 13 proc, rewolwerówek.

PRZYTACZAM te fakty i liczby dla lepszego zrozumienia wagi
wielkiego wyścigu do nowoczesności jaki w nadchodzącym pięcio­
leciu podejmuje nasz przemysł elektromaszynowy. Śmiało można

powiedzieć, że to wielostronne, szeroko zakrojone przedsięwzięcie
jest kamieniem węgielnym całości naszych zamierzeń w latach
1968—1970. Rozwój przemysłu elektromaszynowego określa przecież
tempo dokonywanych zmis.i jakościowych w środkach i metodach
wytwarzania całej gospodarki narodowej na drodze jej technicznej
rekonstrukcji.

Konkretne zadania jakie wyznaczają sobie nasze fabryki elektro­
maszynowe są tyleż imponujące ile piekielnie trudne. W 1970 roku

ponad połowa produkcji tego przemysłu osiągnąć ma standard

światowy. To niewinne, łatwe do napisania określenie oznacza Jed­
nak konieczność uruchomienia 1 opanowania około 3,5 tysiąca no­
wych wyrobów oraz równocześnie konieczność modernizacji i re­
konstrukcji co najmniej 2 tysięcy artykułów. Oczywiście pojęcie
„artykuł” kryje w sobie zarówno przedmiot codziennego użytku,
np. lodówkę, jak i skomplikowany ciężki agregat.

PISAŁEM na wstępie o turbinach. Zęby sięgnąć do innej dzie­
dziny, to np. nasz stawny już i wysoce ceniony przemysł stocz­
niowy rozwinąć musi produkcję jednostek
dia przewozów masowych, zbiornikowców
drobnicowców 12.500 TDW.

Nowe konstrukcje muszą iść w parze z

w tym roku w przemyśle eiektiomaszynowy.n zużycie stali na

milion złotych wartości produkcji wynosi 16,8 ton, to pod koniec

przyszłego pięciolecia wskaźnik ten musi zmaleć do 14 ton.

1 JESZCZE JEDNO. IV tym wielkim wyścigu do nowoczesności

poczesne miejsce zajmują zadania wiążąee się z rekonstrukcją arty­
kułów rynkcwycH. Coraz mocniej utrwala się w przemyśle elektro­
maszynowym świadomość, ie społeczna opinia o wartości tego prze­
mysłu kształtuje się właśnie na podstawie jakości i estetyki wy­
robów powszechnego użytku. Czekamy zatem na lepsze lodówki,
pralki, telewizory, odkurzacze, żjwery Itp.

o nośności 23 tys. TDW
19 tys. TDW, wreszcie

nową technologią. Jeśli

• Największa biblio­
teka świata znajduje się
w Moskwie. Publiczna
biblioteka im. Lenina
dysponuje 14,5 miliona­
mi tomów.

• Najbardziej płod­
nym dramaturgiem
wszystkich czasów był
Lope de Vega. W ciągu
swego 93-letniego życia
wielki Hiszpan napisał
mnóstwo powieści i no­
wel oraz 800 sztuk sce-

Naj, naj, naj
bieżnych. Około 500 zna­
nych jest po dziś dzień.

• Po raz pierwszy
wzmianka o bilardzie
znalazła się w wierszach
francuskiego poety ży-
jącego w latach 1496—
1544.

• Najwyżej położona
stacja kolejowa znajdu­
je się w Szwajcarii na

wysokości 3.425 m nad

poziomem morza.
• Rekordowo duże ja­

szczurki żyją na maleń­
kiej indonezyjskiej wy­
spie Kcmodo. Mają one

do 3 m długości, ważą
około 135 ............

• Najdłuższymi liśćmi
świata dysponują pal­
my. Liście sięgają 6,5 m

długości.
• Najrozleglejszy o-

gród botaniczny posia­
da Londyn. Ogród obej­
muje 110 ha, rośnie w

nim 24 tys. gatunków
roślin.

od­
my-

wy’

sprzed
60 tys. lat

Interesujące odkrycia przynoszą co roku
badania wykopaliskowe w schronisku skal­
nym „Wylotne" w Ojcowie. Właśnie ostatnio
zakończył się tam czwarty już kolejny sezon

prac wykopaliskowych archeologów z Zakła­
du Paleolitu IHKM PAN współpracujących
z geologami z Pracowni Czwartorzędu Zakła­
du Nauk Geologicznych PAN. O wynikach
badań informuje nas doc. Waldemar Chmie­
lewski, kierownik Zakładu Paleolitu, który
prowadzi systematyczne badania w schronisku
skalnym „Wylotne”.

Schronisko „Wylotne" znajduje się w obrę­
bie Parku Narodowego w dolinie rzeczki Są-
spówki na Wprost wąwozu Jamki, a nazwa­
no je tak z powodu dwóch otworów wejścio­
wych zachodniego i południowego, przez któ­
re swobodnie przelatuje wiatr. W toku badań
okazało się, że schronisko to obfituje w wy­

jątkowo bogate ślady bytowania ludzkiego
z okresu paleolitu. Archeolodzy odnaleźli tu

aż kilka tysięcy narzędzi krzemiennych i od­
padków po ich wytwarzaniu oraz kości daw­
nych zwierząt, a wszystko to datują na 55—60
tys. lat temu. Właśnie w tym czasie „Wylot­
ne” było obozowiskiem myśliwych.

Odnalezione narzędzia, wśród których naj­
więcej jest noży, a są także różnego rodzaju
zgrzeblą, służyły' mieszkańcom schroniska do
rozbierania zdobytej zwierzyny. Była to czyn­
ność dosyć skomplikowana, gdyż w tym cza­
sie polowano na duże zwierzęta trawoierne
— bizony i konie, a także na renifery i ma­
muty. Zachowały się kości tych zwierzątmuty. Zachowały się kości
oraz wiele kości ptasich.

Archeolodzy sądzą jednak, że z powodu

braku lasów, kości te służyły także na opal.
Klimat był boiciem znacznie zimniejszy,
schronisko trzeba Więc było ogrzewać. Po­
twierdzają to obserwacje geologiczne, które
przeprowadziła w schronisku mgr Niklewska.
Odkryła ona m. in. ślady oddziaływa-
n i a zimnego, a nawet arktycznego klimatu
na formowanie się osadów schroniska. W
przekroju tych osadów udało jej się udoku­
mentować przebieg zmian klimatycznych w

ciągu ostatnich 40—50 tysięcy lat.

Interesujące, żę myśliwi sprzed CO tysięcy
lat wcale nie byli pierwszymi mieszkańcami
schroniska. W toku ostatnich badań odkryto
tu również pięściaki czyli narzędzia znacznie
wcześniejsze, ich wiek trudno jednak ustalić
bez dokładnych badań laboratoryjnych.

Zdaniem doc. Chmielewskiego, „Wylotne"
jest najbogatszym u nas stanowiskiem ar­
cheologicznym z okresu paleolitu. W przy­
szłym roku prowadzone tu badania będą za­
kończone, a bogate zbiory — po ich opraco­
waniu naukowym — znajdą się m. in. w Mu­
zeum w Ojcowie, (dor)
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Statystyka
to wielka rzecz. Potrafi uzmysłowić nam

fakty, których w żaden inny sposób nie potrafiliby­
śmy zauważyć. Nawet w dziedzinie tak statystycznie
opornej jak kultura. Mnożąc, dzieląc i przeliczając na

głowę dowiadujemy się rzeczy bardzo interesujących.
Cyfry mówią nam o tym ile miliardów złotych wy-

dajemy na inwestycje kulturalne, ile powstaje nowych
świetlic, domów kultury i klubów, jak alf; rozszerza sieć
telewizyjna i kinąwa. ile założono nowych punktów biblio­
tecznych i czytelni. To wszystko nie świadczy jeszcze o po­
ziomie kulturalnym obywateli, bo mogą np. czytelnie świe­
cić pustkami, a książki leżeć nie rozcięte, w telewizji moż­
na oglądać wy&cznie programy rozrywkowe na niezbyt wy-
sok.in* poziomce, a do kina chodzić tylko na kryminały.

Statystyka jednak i tu usiłuje zaradzić, stwarzając cyfro­
wy obraz korzystania z dóbr kulturalnych. Wiemy więc ile
widzów w ciągu roku miały kina i teatry, ilu wypożyczeń
książek dokonano w czytelniach, ile biletów sprzedano na

koncerty, i imprezy estradowe Innego typu. Statystyka mó­
wi też osób zwiedziło muzea, ile odwiedziło salony wy­
stawowe i. różne inne formy ekspozycji, I oto okazuje się,
że statystyczny krakowianin bywa raz w roku w teatrze,
dwa, razy w muzeum i trzy razy w kinie. Obraz gotowy.

Jadwiga

Andrzejewska

SZTUKA
1. ••

MYDŁO

Maria Szelingowska

Czarna
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ehoć... nie wiele mówiący o stosunku przeciętnego obywate­
la do różnych dziedzin sztuki i przejawów życia kulturalne­
go, Cóż, statystyka nie jęst rzeczą doskonałą. Choć daje
nam ogólny obraz osiągnięć — to jednak nie uwzględnia
szczegółów typu społecznego.

Mimo tych niedoskonałości można jednak wśród rzędów
cyfr wyczytać wiele rzeczy, pozornie nic nie mających
wspólnego z tematem głównym. Statystyki mówią np. o tym,
Że w kraju naszym, szczycącym się wysokim poziomem
twórczości artystycznej oraz masowością odbioru dóbr kul­
turalnych, zużycie mydła na głowę 1 inne części ciała ludz­
kiego kształtuje się poniżej przeciętnej. I to nia tylko na

wsi, lecz również w wielkich miastach, Nie trzeba tu się­
gać do materiałów. GUS, wystarczy zaglądnąć do statyątyk
przychodni i ośrodków zdrowia, a przede wszystkim stacji
sanitarno-epidemiologicznych, by dowiedzieć się jak wy­
glądają sprawy wody i mydła w przeciętnym wiejskim (i nie
tylko wiejskim) domu. Jak wygląda ciągle jeszcze bardzo
aktualna sprawa wszawicy i higieny osobistej u dzieci, jak
przedstawiają się warunki higieniczne w gospodarstwach
rolnych, jaki jest system przyrządzania posiłków i przecho­
wywania pokarmów. Nawet tam, gdzie głównym mebiem
w domu jest właśnie telewizor, a głównym zainteresowaniem
młodszej, generaeji domowników sport i big-beatówe pląsy.

Nie wiem dlaczego w pracy kulturalno-oświatowej nie
łączy się tych spraw. W świetlicach i domach kultury pla­
nujemy prelekcje na temat współczesności w sztuce, uczy­
my odbioru nowoczesnej muzyki i pojmowania artystycznej
metafory, ale nie uczymy tak podstawowych zagadnień jak
np. urządzenia mieszkania, łąezenia estetyki z wygodą, kul­
tury osobistej itp. Wystawy plastyki użytkowej, urządzeń
domowych i wnętrz mieszkalnych prawie wcale nie dociera­
ją na wieś. Pokazy mody jeśli wiączone są w jakąś imprezę
rozrywkową, lansują style i kroje zupełnie w warunkach
wiejskich nie do przyjęcia. Gdzie więc ma się uczyć do­
brego gustu i wyrabiać wrażliw.ość na piękno przeciętny
mieszkaniec wsi lub małego miasteczka, jeśli nawet przy­
bytki kultury, które odwiedza, noszą zbyi często piętno złe­

go smaku.
Cyfry dotyczące placówek i urządzeń kulturalnych są

Imponujące: blisko 400 świetlic i domów kultury, ponad 700
klubów i paręset kin na terenach wiejskich naszego woje­
wództwa. Gdyby jednak ktoś pokusił się o przeprowadze­
nie lustracji pod kątem estetyki wnętrz, mógłby się przeko­
nać, że przynajmniej połowa placówek nie spełnią podsta­
wowych wymogów. Malowane przez domorosłych plastyków
na „picagsa”, brzydko urządzone, jeszcze gorzej upiększone
1 przede wszystkim brudne. Brak styczności z mydłem od­
czuwa się w większości placówek kulturalnych na wsi. W ta­
kich pomieszczeniach zarówno wystawy jak 1 prelekcje
o sztuce, mimo najlepszych chęci organizatorów, nie przy­
niosą wielkich efektów. Tak, jak między słowem a czynem —

Istnieje bardzo bliski związek między sztuką a... mydłem.

Tadeusz

2nia

Kwiatkowski

KSIĄŻKI

James Bąldwln nie jest znany w Polsce.
Pierwszy znak o nim daje dopiero opowiadani
„Dziś rano, dziś wieczór tak prędko” * wydane
przez PIW w. serii „Jednorożca” wybrane ze

zbioru najwybitniejszej nowelistyki amerykań­
skiej z 1961 r. Drugą pozycją tćgo pisarza, któ­
ra również dzięki PlW-owi ukaże się w niedłu­
giej przyszłości na naszym rynku cztelniezym,
będzie ciekawy, autobiograficzny esej tytułowy
„Następnym razem pożar" (1963) i przyjęty przez
opinię amerykańsko-angielską jako rewelacją
pisarsko-wydawnieża. Kim jest Bąldwln? Sy­
nem murzyńskiego duchownego, urodzonym w

1924 roku w murzyńskiej dzielnicy Nowego Jor­
ku, Harlemie. Samouk — zdobył sławę niepo­
spolitego talentu pisarskiego, wchodząc w czo­
łówkę najwybitniejszych nazwisk współczesnej
literatury amerykańskiej. Należy on również do
awangardy działaczy ruchu murzyńskiego w

USA. Jego pisarstwo, bogate rodzajowo — obej­
muje esej, powieść, nowelę, dramat — i nasy­
cone jest świadomością, celem oraz wolą czło­
wieka, który walczy z najstraszniejszą zmorą
świata, skażonego tragiczną zachłannością wy­
znania, różnic koloru skóry 1 ras. Swoje „Dziś
rano” osadza w tym właśnie materiale doświad­
czeń i przeżyć. Jest to opowiadanie piękne
i czyste. Bez dwuznaczników, przemilczeń i nie­
domówień. Nie ma w nim kamuflażu, myśli cen­
zurowanych, przerywanych niepewnością i lę­
kiem. Prostota artyzmu skojarzona z wielko­
duszną ostatecznością prawdy przepełnia utwór
jakąś wewnętrzną jasnością.

Dziwna jest temperatura krótkiej, Szybko znikają-
eej w czytaniu nowelki. Dziwne, przejmujące wrażenie
sprawia Jej ład kompozycyjny, porządek fraz narra­
cyjnych sięgający gdzieś dale) — poza ambicje cyze.
lowania formy. Można łatwo zgubić trudny, choć
przejrzysty — punktowany niemal wytłuszczonym dru-

kłem sens „Dziś rano”. Nie dostrzec nlę poza znaną,
rozkolportowaną wiedzą oprawioną w wielką urodę
pisarską. Baldwin nlę demaskuje, nie dokumentallzuje
systemu przemocy rasowej — to znaczy nie koncen­
truje się na tym, co oczywiste — co nlę wymaga Jut
ani objaśnienia ani dowodu, Owszem, pokazuje me­
tody 1 sposoby dyskryminacji, ale atak idzie g 1 ę-
b i e J, idzie dalej. Trzyma emocje jak bestie za

gardziel, stłumia pasję, nie pozwala uczuciom prze­
rodzić się w namiętność gmatwającą Jasność myśle­
nia. Baldwin nie ehce bowiem tylko wzruszać 1 tylko
wywoływać oburzenie. Baldwin staje przeciwko Ideo­
logii ras, przeciwko fundamentom układu, jaki na

niej wzniesiono. Przeciwko doktrynie o odmienności

BS

człowieka w sensie zróżnicowania jego wartości Spo­
łecznej, kulturalnej i intelektualnej.

Jego kapitalna formuła problemu rasowego
Zaskakuje prostotą odkrycia. Kompromituje ona

przekonanie o rzeczowości istnienia
„kwestii murzyńskiej” — obcości rasy czarnej
we wspólnocie ludzi białych. Rasy, którą rze­
komo przez swój zespół cech, wyklucza się t tej
wspólnoty. Tworzy, samoczynnie niejako getto
odrębnego, upośledzonego przez naturę gatunku.
Istnieje jedynie — oświadcza Baldwin — kwe­
stia uprzedzeń antymurzyńskich, drapieżnej
i bezzasadnej ekskluzywności grupy białych.
„Dziś rafio” jest literacką formułą tej prawdy.
Jego treść zamyka pisarz w miniaturowym
kształcie ułamka czasu, kiedy kończy się część
życia, następna jeszcze się nie zaczyna. Chwila
silnego sprężenia psychicznego: człowiek przed
wielką zmianą przekreślającą wszystko dotych­
czasowe. Człowiek otoczony pustką losu, który
przerwał na moment swe działanie, poddany
pamięci tego co było, do czego musi wrócić —

zbłądzony od własnej nadziei 1 konieczności,
jaka musi się dokonać. Sytuacja z punktu oce­
ny struktury nowelowej jest świetnym wybo­
rem pisarskim. W ten skrót wpisu ie Baldwin
syntezę problemu Czarnej Skóry. Wpisu'e hi­
storię kompromitującą przekonanie o pierw­
szeństwie Skóry Białej. Można by powie­
dzieć, że Baldwin odbarwia po prostu światy
osijrobuje go z obskurnej wiary, jakoby gdzie­
kolwiek mogło Istnieć naturalne prawo pano­
wania jednego narodu nad drugim. Czymże jest
np. biało-czarny rasizm VSA przymierzony
z porządkiem i . historią starej. Europy doświad­
czonej zbrodniami innego faszyzmu?

Murzynowi z Alabamy wystarezylo przebyć ocean,

wylądować we Francji, aby automatycznie niejako
Strącić twarz „odmieńca”, uzyskać niedostępne mu

w ojczyźnie bezpieczeństwo intymnego, prywatnego
tycia. Wejść yv społeczność ludzi równouprawnionych.
Wystarcza tet jednak, aby ten sam MurzynTparyZa-
nin mając w kieszeni bilet dobrowolnego zresztą po­
wrotu tło ojczyzny, utracił wolność człowieka nle-
zauwatanego w tłumie. Aby na nowo osaczyła

. go zmora panująca w ttj drugiej stronie świata. Zmo­
ra Czarnej Skóry...

• James Baldwin: „Dziś rano, dziś wieczór tak pręd­
ko”, PIW, IMS.

Leonid

Wyszesiawski
(L. Wyszesławski — poeta,

autor wielu zbiorków wierszy
— W tym dwu wyborów poe­
zji — znany, ale u nas nie tłu-
ipaczony. Redaktor mięsięczr
pika „Raduga” wychodzącego
W Kijowie. Odwiedził Kraków
w r. 1957. Napisał także kilka
Utworów poetyckich o Krako­
wie).

randka
Ażeby nikt nie mruczał

i nie sykał,
prosto w kamienie, trawę,

w ciszę
przydarła ukochana

motocyklem
ogonem pyłu pod obłok

kolysząc.
Dobrze kochanym żyć na

świecie.
Puścili się nie śpiesząc pod

urwisko.
Kamień w śnie. Falą ciska

wiatr przed wieczór.
Motocykl w trawie śpi jak

psisko.
Przekład:
JAN BOLESŁAW OŻ0G

„DLA AUTORA byłoby wielką satysfakcją, gdyby ten

mały przewodnik wzbudził w czytelniku pragnienie głęb­
szego poznania życia kulturalnego Czechosłowacji’’ —■
piszę w zakończeniu Swej niewielkiej książeczki pt. „CZE­
CHOSŁOWACJA — KULTURA’’*) Vaelav Peliśek. Książ­
ka, wydana przez praskie wydawnictwo „Orbis”, przeło­
żona na język polski przez K, Jaxa-Rożena i V. Jufinę,
mą szanse spełnienia życzenia autora, W bogactwie za­
wartej w niej informacji, czytelnik, którym w pierw­
szym rzędzie będzie turysta udający się do Czechosło­
wacji, znajdzie na pewno coś, co zainteresuje go szcze­
gólnie, Co zachęci do sięgnięcia po obszerniejszą lekturę
lub zapoznania się na miejscu z dorobkiem kulturalnym
naszego sąsiada.

KSIĄŻKA — przewodnik po czechosłowackiej kulturze,
zarówno współczesnej jak i w przekroju historycznym,
składa się z kilkudziesięciu haseł zawierających krótkie,
encyklopedyczne opracowanie danego zagadnienia. Przy­
kładowo kilka tematów: galerie; powstanie i rozwój lite­
ratury narodowej; architektura ludowa; husytyzm; orga­
nizacja życia artystycznego itp.., itp. Kilkadziesiąt zdjęć,
bardzo przyjemną oprawa graficzna (zasługa Josefa
Istlera) i praktyczny, „kieszonkowy" format — to formal­
ne walory tej pożytecznej książeczki, godnej polecenia
każdemu turyście.

BAEDEKER
PO KULTURZE CSRS

♦) Wćcląy PeliSęk: „Czechosłowacja — kultura", ..Orbis."
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T
rochę nas, oczywiście, ten Abra­
mów nabiera. Jego prawo. Prawo
autorskie twórcy komedii „Anioł
na dworcu”. Ba, ale czy to kome­
dia? W tradycyjnym rozumieniu z

pewnością — nie. Więc co? Dialo­
gi naładowane dowcipem, często wyłącz­
nie słownym. Rzecz jest „do słuchania” ■—
może śmiało obejść śię bez sytuacji sce­
nicznych. Prawie skecz.

Łatwo dorobić ów rodowód pół-estradowy
pisarzowi, który byl (1 jest) jednym z współ­
twórców Studenckiego Teatru Satyryków w

Warszawie. Np, doorze — ale po co dorabiać
„rodowody”? W końcu widownię teatralną nlę
tyle obchodzą okoliczności, które wpływały na

kształt utworu dramatycznego — ile sam utwór,
przedstawiony na scenie. Bo nawet, gdyby ktoś
przeczyta! drukowanego przed mmiej więcej
rokiem „Anioła na dworcu” w DIALOGU —

i dostrzegł drobrie zresztą zmiany <w zakoń­
czeniu) sztuki, różniące tekst cd spektaklu —

nie Wpłynęłoby to na ogólną wymowę ideowo-
artystyczną dzieła.

Reżyser krakowskiego przedstawienia
sztuki Abramowa, Jerzy Ukleja —• moim
zdaniem — wybrał bardziej szczęśliwy
akcent zamykający widowisko, aniżeli
słowa drukowanego tekstu. Nie ehcę przez
to powiedzieć, że na małej scenie (ZZK)
Teatru im. J. Słowackiego — Ukleja prze-

inaczył Intencje autora oraz sprzeniewie­
rzył się ostatnim zdaniom sztuki. Ustawił
jedynie inaczej sytuację sceniczną. I mi­
mo dość żywych podobieństw, właśnie sy-
tuacyjno-plastycznych ze spektaklem
warszawskim — uzyskał przez umowne

potraktowanie „śmierci Anioła” — od­
mienną klamrę, która zamyka Widowisko
podwójną niejako pointą przekory. Do­
datkowym pytaniem „co robić?” — po­
zwalającym widzowi na wieloznaczny ko­
mentarz, po wyjściu z t«atru.

Można by zarzucić autorowi i reżysero­
wi, że nić dając jednoznacznej odpowiedzi
na szereg pytań w sztuce — obai, a zwła­
szcza twórca spektaklu teatralnego; po­
służyli się unikiem przy rozwiązywaniu
konfliktów dramatu. Nie sądzę jednak,
żeby od utworu Abramowa trzeba było
domagać się przysłowiowej kropki nad i.
Byłoby to zabiegiem wbrew konstruk­
cji dramaturgicznej „Anioła na dworcu".
Tu należą się czytelnikowi pewne wy-'

jaśnienia na temat treści i formy oma­
wianej sztuki. O formie zdążyłem już

cokolwiek napomknąć. Jęi skeęapwpść ma

wiele wspólnego z Mrożkiem. Ale bez na­
śladownictwa. „Anioł na dworcu" jest
utworem oryginalnym 1 reprezentuje

Lato obfituje zwykle
rozrywkowy repertuar filmo­
wy, I w tym roku nie może­
my narzekać na Centrale Wyr
najmu Filmów, Dostarczyła
nam bowiem wielu komedii,
a w tym kilka o znacznych
ambicjach artystycznych, „U-
ROCZA GOSPODYNI”, to

film może nie najwyższego
lotu, lecz wyróżnia się z o-

gólnej produkcji amerykań­
skiej dość wysokim pozio­
mem.

Znamy dowcipy na temat
Zachowania Francuza W An­
glii. Frywolny lekkoduch na

tle skostniałej tradycji. Po­
dobny stosunek do Anglików
mają Amerykanie. W „Uro­
czej gospodyni" młody ame­
rykański urzędnik ambasady
USA wynajmuje pokój u

londyńskiej gospodyni t od
tej chwili widzimy na ekra­
nie perypetie będące tak sa­
tyrą na obecne stosunki an­
gielskie, jak i ną stosunki
panujące w dyplomacji ame­
rykańskiej, Oczywiście, jęst
to raczej satyrka, zabawą, a

nie gogolowskie szyderstwo,
lecz szybko zapominamy o

ńiedomaganiach stylu. Kim
Nouak, Jack Lemmon, Fred

Astairę i Lionel feffries Wi­
kłają się w absurdalnych sy­
tuacjach podczas akcji będą­
cej również pewnego rodzaju
satyrą na „czarną komedię",
tak obecnie modną. Dowcipny
dialog okrasza to wszystko, a

reżyser Richard Quine pro­
wadzi zręcznie bohaterów

sWej kryminalnej komedii ku

happyendowi. Naprawdę, za­
bawa beztroska, film odpo­
czynkowy i nie bez artystycz­
nych wdzięków.

„SZEHEREZADA"
barwne, szerokoekranowe fil-
midło produkcji francusko-
Mszpańsko-włoSkiej. Gdzie
kucharek sześć, tam nie ma

co jeść, mówi przysłowie i w

tym wypadku — zgodnie z

prawdą. Realizatorzy starali

się wprawdzie połączyć baśń

Wschodnią z legendami śre­
dniowiecza europejskiego,
mieli ambicje plastyczne, lecz

końcowy rezultat nie przy­
niósł im sukcesu. Akcja mi­
mo „tysiąca i jednej" przy­
gody nuży, a Anna Karina
nie jęst na tyle piękna by dla

jej wdzięków męczyć się aż
dwie godziny, a co dopiero
przez tyle czasu — jak to

czynił frankoński kawaler
Villecroix. Wiele scen razi
sztucznością — a reżyser za­
pomniał, że można było prze­
cież sztuczność tę podnieść

do rangi artystycznej nadając
filmowi nierealną scenerię i

sens baśni wschodniej. Nic
t tego jednak nie wyszło. Jak
na baśń z okresu kalifatu Ha-
run-al Raszyda wszystko to

zbyt prawdziwe i poważne,
jak na prawdę historyczną
zbyt cukierkowo fantastyczne.
Gdzieś zagubiono proporcje i

to jest przede wszystkim
głównym grzechem ’całego za­
mierzenia.

własny styl pisarstwa skeczowego — Abra­
mowa. Także przejścia w groteskę sceni­
czną nie mają tej izolacji od realiów, jaką
można było obserwować u Mrożka, w je­
go .wcześniejszej' twórczości dramatycznej.
Klimat „Anioła na dworcu" pozornie zbli­
ża się do spraw Polski powiatowej, na

delegacji jak w „Czarownej nocy” — lecz
są to tylko zewnętrzne pozory. Ponadto,
Abramów nie parodiuje np. Wyspiańskie­
go czy Mickiewicza. Nie odwołuje się też
do groteskowej, przekornej wizji — jako
wariacji na temat. Jego przekora stawia

kolejno przed odbiorcą: naturalistyezny
reportaż — przejaskrawiony skeczowym
dowcipem, następnie odwracający się do
widowni drwiącym kształtem teatrzyku
w teatrze — by wreszcie wywinąć kozła
w'stronę komedii kryminalnej i n.a ko­
niec stworzyć pozory tragigroteski, współ­
czesnego moralitetu, z sądem — ale bez
wyroku.

Sztuka
ma jakby dwa wymiary treścio­

we — ujęte dwoma aktami. Pierwszy
ukazuje spięcia: inteligentnego cwa­
niaka przeciw naiwności; drugi — aferzy­
stów już bez maski naiwnego zbiorowiska

„gdzieś z powiatu” — demaskujących
cwaniactwo hochsztaplera. To, naturalnie

Jerzy Bober

Tadeusz

Leśniak
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GAWĘDY

GAWRY"
„Stań na wierchu, ey

* ubocy,
Cyli aerce nie wyskoey, —

Na pocudy świata tyao.
W górskie dziwy zakiętygo?,.."

(Z „Wierzbowych bajd” Miecka Obłaza Cholewy)

Nąpisał kiedyś sam: „Urodziłem się w obiecanej ziemi.
Ziemi uroku i niewysłowionego piękna, które oezarowuje
wszystkich stąpających wśród jej bajecznie cudnych gór
opasanych kryształem roztok pędzących z poszumem do
rwących garbami, najcudniejszych rzek... do Popradu...
do Dunajca... Nie musiałem jak tułacz czy wędrowiec zdą­
żać ku niej.,.’’.

Wyrósł na sądeckiej ziemi. Ziemi, o której mówi po­
tem — że przedziwną jest. Po każdej rozłące każę się
kochać mocniej. Ta ziemia granicznych rubieży zrodziła
jednego z ostatnich już chyba tego typu artystów-gawę-
dziarzy; piewców jej uroków, wieszczów gór 'beskidzkich,
muzykanta na muzealnej już dziś wprost trąbicie; poetę
i pisarza. Zwie się Mieczysław (Miecek) Czcibor Oblaż-
Cholewa.

Minęło już 30 lat, odkąd gra jego „lutnia”, Poszedł
z gawędą w Polskę, do młodzieży. Wnet po ukończeniu
seminarium nauczycielskiego w Starym Sączu. Poszedł
już w latach 1932—-34 do szkół i organizacji „Wiciowej”,
do świetlic wiejskich i fabrycznych. Niósł ze sobą „godkę”
góralską, taniec tego regionu i muzykę starych instru­
mentów. Wędrował ze swoim zespołem po osiedlach,
wsiach i miasteczkach: Trafił i do stołecznej „Romy”, ale
było to już w naszych czasach. Wcześniej byłą wojna,
konspiracja i tajne biuletyny „Ubocz" pod jego redakcją.

„Jego organizacją przeprowadzała szlakiem górskim setki
patriotów spieszących poprzez Węgry do walki o Polskę.
Sam pozostał w górskich perciach. Zostaje zastępcą do­
wódcy grupy dywersyjnej „Rzeźny”, walczy — trzykrot­
nie ranny — na czele swojego oddziału partyzanckiego
BCh „Juhas”. Po wyzwoleniu; dom jego napadają bandy,
grabią i palą...

W starych archiwach oglądać można, bodaj jedyne w

Polsce pismo redagowane i wydawane przez chłopa —

Cholewę. NazyWało się „Watra Podhala”. Poświęcone by­
ło sprawom kulturalnym I oświatowym, a także 1 doli
gospodarczej podhalańskiego regionu. Tuż przed wojną
„godki” Mieczysława Cholewy, felietony i opowiadania
Ukazywały się w „Głosie Podhala", „Watrze Podhala”,
„Wsi”, „Wiciach”. Zebrał się ich tomik cały pt. „Bacow­

skie gwary”, a proza poetycką w „Potokach" i „Cudzie
gór”. Zaś cykl opowiadań partyzanckich w książce „Kar­
patami szła wolność”. Jest i ciekawa powieść pamiętni­
karska z lat okupacji pt. „Sądeckimi perciami ku Polsce".

Niestrudzony działacz, wierny swej ziemi opracował
po wojnie przewodnik po Sądeczyźnie; a później mono­
grafię „Stroje ludowe ziemi sądeckiej”.

W okresie, kiedy spore gruy sądeczan, a także miesz­
kańców tylu innych podgórskich wsi powędrowały po
swój chleb dostatńiejszy pod Zieloną Górę, Malbork,
Legnicę — Miecek Cholewa poszedł na artystyczną za

nimi wędrówkę. Ze swoim zespołem, Z godką, pieśnią,
tańcami praojców i starą muzyką. Bywał w izbach szkol­
nych, świetlicach i domach kultury. W swoich gawę­
dach przedstawiał wizję gór tych „drzewnych” i tych
dzisiejszych. Czego tam nie ma. Od zbójników, którzy
Idą.,, „spiwający na bohate Ukry” — po Sabałę mierzącego
się z niedźwiedziem, aż do Klimka Bachledy — wzoru

tatrzańskiego przewodnika i ratownika, Bartusia Obroch-
ty zawodzącego na swoich skrzypkach — Orkana i Tetma­
jera wyczarowujących legendę gór — do współczesnych
twórców i pisarzy góralszczyzny: Stanisława Nędzy-Ku.
bińca, Adama Pacha, Hanki Nowobilskiej i innych.Świetny gawędziarz przedłuża i utrwala w młodym
pokoleniu pamięć o pięknie gór i wartościach humani­
stycznych ludzi swego regionu. Nie jest to bynajmniej
amatorskie upowszechnienie kultury ludowej. Mieczysła­
wa Cholewę cechuje bogactwo wićdzy, talent i serdeczne
zaangażowanie w to, co robi.

Lato 1965. Mokre lato. Gdzieś tam pod Chełmem czy
Żeleśnikową dzieci na kolonii i personel czekają na przy­
bysza. Jest... Zjawia się Miecek Obłaz... Witajcie siumnł
i ostomieli... syćką...

Wspomnienia jego gawęd powędrują daleko w Polskę.

.... Cas hań leci... kańś umyka...
w kosorzysku cy na syhle,
zje dyć mięło... prawie rychle:
Drzewiej sie nie śniło wiośnie;
Ze po godce rącka klaśnie!

TEATR

Zabawa-z zadumą...
bardzo uproszczony skrót scenicznych
działań „Anioła na dworcu”. Z wzajem­
nych oszustw i walki klik — bynajmniej
nie wynika jednoznaczny morał. Autor,
a może jeszeze w większym stopniu, re­
żyser — kreśli perspektywy moral­
ne. A tych jest więcej od dwóch stron

przedstawionego medalu. Medalu, przy­
znawanego za wygrane (w przyszłości) bi­
twy ze złymi obyczajami społecznymi i fi­
lozofią żyda ułatwionego „śmierć fraje­
rom”.

Abramów wykazuje poważniejsze ambicje
dramaturgiczne, niżby to sugerował skeczowy
tok narracji iego scenariusza teatralnego. Bo
W tej zabawie, gdzie dworcowe i wagonowe
róńnowy rodaków Są połączeniem magnetofo­
nu reportażyity za zdjęciami fotoreportera —

przemieszanym z odrealnionymi Sytuacjami —

Kiyje się ton społecznego niepokoju oraz drę­
czących pytań moralisty. Albowiem śmieszność

tej „naturallstyeznej groteski” — jak ją nazwał
sam autor — kończy się dramatycznym akor­
dem oskarżenia, jakby parafrazą goęolowskiego
widzenia Polski powiatowej spod znaku fał­
szywych „rewizorów” i fałszywych ofiar biu­
rokratycznej znieczulicy. Przeciw judzkiemu
automatyzmowi.

Ten ciekawy spektakl otrzymał bardzo
staranną obsadę aktorską. Z Marianem
Cebulskim w . tragikomicznej roli hoch­
sztaplera i z Eugeniuszem Fuldem, jako
sstyrycznvm Chłorem-Kameleonem, a

także z Katarzyną Meyer w charakterze
Dziewczyny o dwóch obliczach i charak­
terach oraz z Gustawem Kronem (dziwnie
swo.iski Bagażowy) i Marianem S’c er-

skim — znajomym (z życia!) Nieznajomym.
Stworzyli oni zróżnicowane sylwetki po­
staci na pograniczu zabawy i — zadumy.
Warto ich obejrzeć i posłuchać. Razem
z Abramowem.
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ATLAS GAZETY W zachodniej części wyspy „od afrykańskiej strony" kolor
skóry mieszkańców już jest inny, czarniejszy niż u rdzen­
nych grup etnicznych.

Świat zwierzęcy i roślinny wyspy opisany został dość grun­
townie przez polskiego „speca" cd tych spraw i pisarza za­
razem Arkadego Fiedlera. Nie wdając się więc w szcze­
góły przypomnijmy tylko, że odkryto tu przeszło 7 tys. ga­
tunków roślin i sporo zwierząt nie występujących w innych
krajach. I ich pochodzenie pozostąje tajemnicą.

Madagaskar to oczywiście dla nas także Beniowski, o któ­
rego perypetiach na wyspie wiemy znacznie więcej od tu­
bylców. Ich pamięć sięga tylko . czasóu} francuskich, byli

Użyte w tytule określenie — „zagadkowa” nie odnosi się. przecież kolonią Francji przez 100 przeszło lat. Dzisiejsza
Wolność nadal się zresztą wiąże z Paryżem. Pozostali człon­
kami Wspólnoty Francuskiej, zgodnie z wolą byłej metro­
polii postępują i nadal
też większość plantacji
nych kolonizatorów.

Malgasze uchodzą za

śpiewany i roztańczony.
r________ ___ „uprzejmym" dla białych. Łączy się to z charakterem i spo-

scowej ludności, tajemnicą też pozostąje fauna i flora w tym sobern myślenia, którymi nie zachwiał nawet ciężki los ko-
wielkim rezerwacie przyrody. Malgasze wg wszelkiego praw- lonialny. W niepodległość weszli bez większych wstrząsów,
dopodobieństwa są potomkami Azjatów, świadczy ,o tym nigdy walka nie przybierała tu drastycznych form. Dziś
zarówno typ mongoloidalny, jak język pokrewny Malajom teoretycznie rząd malgaski przyznaje się do wyznawania
i Indonezyjczykom. Jak i kiedy pokonali oni • bezmierny socjalizmu. Niewiele ma on jednak z rzeczywistym socjali-
przestwór oceanów i osiedlili się na Madagaskarze — nikt zmem wspólnego. IV rzeczywistości na Madagaskarze mamy
nie wie, choć hipotezy snuje się najbardziej fantastyczne, do czynienia raczej z odmianą neokolonializmu. Co prawda
Fakt faktem., że położony tuż u afrykańskich wybrzeży Ma- znów w nie najdrastyczniejszej formie. Taki to już dziw-
dagaskar niewiele ma z nią wspólnego poza oczywistymi ny kraj. _

w warunkach takiej bliskości późniejszymi domieszkami. Republika Malgaska jest ekonomicznie słabo rozwiniętym

Zagadkowa
krajem rolniczo-hodowlanym. Prócz
podstawowej uprawy kawy ekspor­
tuje się stąd także wanilię, ryż, ty­
toń, rafię i orzeszki ziemne. Prze­
mysł i wydobycie pozostają w rę­
kach francuskich.

POLONIA

ŻOŁNIE­
RZE

wyspa
do dnia dzisiejszego, ani do decydujących w świecie współ -

czesnym czynników politycznych. W tym względzie Mada-,
gaskar — ściślej Republika Malgaska — nie grozi żadnymi
niespodziankami. Życie w kraju niepodległym od 1960 r.

raczej się ustabilizowało i biegnie swoim skromnym torem.

Zagadkowóść tej olbrzymiej wyspy o powierzchni więk­
szej niż Francja wiąże się z jej daleką przeszłością. Do
dziś nie udało się naukowcom zgłębić pochodzenia miej-

na arenie międzynarodowej, ciągle
t handel pozostają w rękach daw-

naród pogodny, przyjacielski, roz-

Mówią o nich także, że są narodem

indyjski

IIwojny
ŚWIATO-

WEJ

się kolejna
napaści Hi-
Polskę. W
upływu lat

Jezus Maria są imionami męskimi i dosyć czę­
stymi w Hiszpanii, jak nietrudno też spotkać
tsm kobiety o imionach Maria Jezus. Wymawia
się Chesus Marija, ale mego przyjaciela z Bar­
celony wołają Żiesus Marija, bo jest Kataloń-
czykiem, a Katalończycy mają odrębny język
i wymowę.

Katalonia, ta północno-wschodnia kraina Hiszpanii,
wciśnięta między Pireneje i brzeg śródziemnomorski,
rozmiarami niewielka (32 tys. kmb zajmuje jednak
wyjątkową pozycję w Hiszpanii — dostarcza czwartej
ezęści dochodu narodowego, choć ludność stanowi
ledwie ósmą część wszystkich mieszkańców kraju. W

tym rejonie skupia się 80 proc, przemysłu włókienni­
czego Hiszpanii, 50 proc. — przemysłu chemicznego,
35 proc. — elektrotechnicznego i 30 proc. — spożywcze­
go. „Zmysł do Interesów”, a nade wszystko pracowi­
tość Katalończyków są przysłowiowe. Mówi się o nich:

#,Arrancan de las piedras panes” — „Chleb wyszarpu-
-

'

ją ze skały”. Oni sami natomiast żalą się na niechęć
do pracy, przejawianą przez południową Hiszpanię.

— W Andaluzji tańczą i śpiewają, a my na

nich pracujemy — mówił Jezus Maria, Anda-
luzyjczycy zaś mówili mi o Katalorczykach:

— Calculadores. Ciągle by tylko liczyli. O pół­
nocy chodzą spać, bo im żal pieniędzy.

PODPATRZONE

W AUSTRALII: policja
trzymała samochód, który
prowadzony przez... szympansa,
jadącego w towarzystwie swego
właściciela. Jednakże ów nie za­
płacił mandatu karnego, albo­
wiem nie ma przepisu zabrania­
jącego prowadzenia pojazdów
mechanicznych przez małpy.
Sprawa zawędrowała do parla­
mentu.

Ale, czy rozstrzygnie on taką
teorię ewolucji: od małpy
człowieka — i od człowieka

W ESSEX (ANGLIA): ponie­
waż wschodnia część wysp bry­
tyjskich nie posiada terenów
nadających się do uprawiania
wspinaczek wysokogórskich —

26-letni Lynn Heeren odbywa co­
dziennie trening wspinając się w

pełnym rynsztunku alpinisty —

po fasadzie kamienicy na naj­
wyższe piętro, gdzie mieści się
jego mieszkanie. Wykorzystała
te. sportowe wyczyny szajka zło­
dziejska, której „alpiniści” bez
zwracania uwagi przechodniów
— obrabowali mieszkanie Heere-
na.

W ten sposób amator-sporto-
wiec padł ofiarą sportowych za-

wodowców-włamywaczy.

Roman Dobrzyński TTSZPANIA

KATALOŃSKI PRZYJACIEL
To prawda, że około północy Barcelona zasy­

pia, podczas gdy w Sewilli o tej porze ulice
tętnią życiem, ale o skąpstwie. Katalończyków to
wcale nie świadczy, chodzi po prostu o różni­
ce w obyczajowości.

Ponad wszystkimi jednak różnicami, jakie zdo­
łałem dostrzec, doświadczyłem i u Katalończy­
ków, i u Andaluzyjczyków takiej samej niewia­
rygodnej serdeczności. A jeśli była różnica, to

najwyżej taka, że podczas gdy pierwsi organi­
zowali .wystawhe gościny za pieniądze zaoszczę­
dzone, to drudzy — za pożyczone.

Katalończycy mają z czego oszczędzać, zara­
biają znacznie więcej niż wynosi przeciętny
(około 2000 peset miesięcznie) zarobek w Hisz­
panii. Stopa życiowa jest tu najwyższa w Hisz­
panii i dorównuje przeciętnej europejskiej. Je­
zus Maria zarabia nieźle, 6000 peset, ale ma licz­
ną rodzinę. Jego żona, Maria Montserrat, kata­
lońskim zwyczajem oblicza:

— Tysiąc peset za mieszkanie, dwa czterysta
za szkołę dla obydwu dziewczynek, kilogram
mięsa kosztuje sto peset, chleb dziesięć...

Maria Montserrat ma pralkę i lodówkę —

rzecz szczególnie użyteczną przy tamtejszych
upałach. Natomiast telewizor kosztuje około 20
tysięcy peset, toteż Monsy i Pepita, przemiłe
dziewczynki, wołają co wieczór:

Mama, pójdziemy na telewizję do Marii
Izabeli?

Monsy to zdrobnienie od Maria Montserrat, najpo­
pularniejszego imienia w tej krainie, bo Madonna
z gór Montserrat jest patronką Katalonii i najstar­
szą Madonną Hiszpanii, a sława jej rozciąga się aż po
Meksyk i Peru. Inna sprawa, że już w sąsiedniej
Aragonii Maria Montserrat jest postacią, jeśli nawet

znaną, to z. pewnością nie uznaną: tam mają Marię
Pilar. Jako te każdy rejon Hiszpanii ma własną Matkę
Boską i lekceważy pozostałe. Warunki historyczne
ukształtowały jednak szczególną rolę patronki Kata­
lonii.

Jej figura znajduje się w słynnym klasztorze w gó­
rach Montserrat. Urzekająca Madonna o ciemnej twa­
rzy i nieporadnych kształtach siedzi ’w szklanym za­
sobniku, a na zewnątrz wystawia ramię z jabłkiem.
Ciągną tu pielgrzymki 1 wszyscy całują Jabłko. Je-
pus Mąrla, zdeklarowany ateista, również ucałował
dłoń „Czarnej Dziewicy”.

— Jesteśmy katolikami o tyle — powiedział —

o ile Maria Montserrat symbolizuje Katalonię.

Katalonia uważała się, wra« 1 Aragonią, za kolebkę
państwa hiszpańskiego, tu powstała baza rekonkwisty,
czyli wypierania Arabów z Półwyspu. Przodując pod
względem rozwoju ekonomicznego i kulturalnego, izo­
lowani od reszty Hiszpanii odrębnym językiem, Ka­
talończycy mogli nieraz utworzyć własną państwo­
wość, lecz ograniczali swe żądania w tym zakresie do
autonomii. Otrzymała ją Katalonia za czasów II Re­
publiki, żeby ją w parę lat potem utracić w rezul­
tacie rebelii Franco: Katalonia ostatnia złożyła wtedy
broń i do dziś jest totalnie antyfrankistowska. Niektó­
re z represyjnych posunięć Franco obejmowały: znie­
sienie autonomii, zakaz używania języka katalońskiego
w życiu publicznym, zlikwidowanie stowarzyszeń o

charakterze narodowym oraz prasy 1 wydawnictw w

języku katalońskim.

Tylko klasztor w górach Montserrat pozostał
wyjątkiem. Reżim frankistowski nie ośmielił się
tknąć świętego miejsca, które zawsze, było osto­
ją nacjonalizmu katalońskiego. Głośne były swe­
go czasu, także w naszej prasie, antyfrankistow-
skie wystąpienia opata klasztoru Montserrat,
don Aurelio Escarre, zakończone usunięciem od­
ważnego benedyktyna z Hiszpanii, w marcu te­
go roku.

Montserrat po katalońsku znaczy „zamknięta
góra”. I rzeczywiście: od tysiąca lat żaden wróg
nie potrafił jej zdobyć. Dzisiaj przemyślni mni­
si, których własnością są całe góry Montserrat,
pobudowali szosy i żyją z turystów.

Zbliża
rocznica
tlera na

miarę
pojawiają się w pra­
sie całego świata ró­
żne nieznane szcze­
góły o bohaterstwie
Polaków, którzy nie
złożyli broni po
wrześniu, lecz wal­
czyli w różnych
stronach świata, zys­
kując miano bohate­
rów.

W Honolulu zmarł
ostatnio w wieku 67
lat Edward Kalino­
wski, były dowódca
formacji torped Ma­
rynarki
Stanów
nych. Jego bohater­
ska postawa podczas
II wojny światowej
wzbudziła powsze­
chny podziw i zyska­
ła mu sławę. Kali­
nowski bez niczyjej
pomocy wydostał się
z okrętu podwodnego
S-4, unieruchomio­
nego przez nieprzy­
jacielską torpedę na

dnie Oceanu Atlan­
tyckiego. Wydostaw­
szy się na zewnątrz,
Kalinowski uratoi^ął
następnie życie
członkom załogi.

Mało znane

szczegóły walk pol­
skich lotników we

Francji w okresie II
wojny. Jednym z

czterech polskich
dywizjonów myśliw­
skich we Francji
(dwa znajdowały się

Wojennej
Zjednoczo-
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zaledwie kilkanaścieW linii prostej miasto to położone jest
kilometrów na zachód od granicy Wielkiego Berlina. Żeby tam

jednak dotrzeć w roku 1965, okrążyć trzeba niemal cały Berlin
zachodni. Poczdam jakby oddalił się od dzisiejszej stolicy Niemiec,
choć sam był stolicą (Prus) kilka wieków i z Berlinem łączyło
go coś więcej niż tylko sąsiedztwo i pokrewieństwo ducha.

Dla przybysza z Polski Poczdam jest pojęciem raczej historycznym ani­
żeli geograficzno-administracyjnym; kojarzy się, mimo wszystkie prze­
obrażenia ostatnich lat, nie tyle z faktem, iż jest obecnie miastem okrę­
gowym NRD, co z refleksją, iż był siedzibą królów pruskich, wylęgarnią
pruskiego drylu, a także miastem słynnym z bajecznie pięknego Sans-
Souci.

Swego czasu ściągnął do tej rezydencji dla jej uroków, a więcej jeszcze
dla atmosfery, jaka panować miała rzekomo na dworze ,,światłego mo­
narchy pruskiego”, Fryderyka II, sam mądry Voltaire. Kiedy w trzy lata

później rozczarowany opuszczał dwór króla Prus, Poczdam w jego oczach

jawił się już tylko jako miastó ,,wąsatych biurokratów i blaszanych cza­
pek”, jako stolica garnizonowa, gdzie ćwiczono rekrutów wyciorem musz­
kietu, gdzie „światłość panującego” przejawiała się głównie w

i* ucisku wobec nieoświeconych.
Ale bardz!ej jeszcze niż historię dawną Poczdam każę

nać dzieje Niemiec najnowszych. Można nie wiedzieć, że
damie „robi się dziś pogodę” (mieści się tu centralny
meteorologiczny), bądź, że Poczdam —
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stolicą filmową NRD. Któż jednak nie wie, iż w Poczdamie lat
temu 20 przywódcy zwycięskiej koalicji antyhitlerowskiej zade­
cydowali o losie Niemiec powojennych, podpisując tu Układ znany
jako Poczdamski.

W le.tnie niedzielne popołudnie to miasto nad Hawelą, nad je­
ziorami Heilinger-Jungfernsee, miasto zanurzone w zieleni (par­
ków i bieli niezliczonych pomników, sprawiałoby wrażenie dość
pustawe, gdyby nie turyści i wycieczkowicze. Pomimo iż Poczdam

ma nowy, ładny dworzec, że zrekonstruowane zostały mieszczań­
skie demy tutejszej centralnej ulicy, że rosną nowe osiedla miesz­
kaniowe, ślady bombardowań z roku 1944 są wciąż jeszcze wi­

Kazimierz Drzazgowski

pogardzie

wspomi-
w Pocz-
instytut

jak nasza Łódź — jest

NRD

...ZBROJNI JEŹDŹCY na­
tarli na siebie gwałtownie, a

srod kopyt ich rumaków pod­
niósł się biały obłok pyłu.
Chrzęst zbroi i szczęk skrzy­
żowanej broni zmieszał się z

parskaniem zwierząt, które
osadzili jeźdźcy na miejscu.
Gdyby nie tłum, ciasnym krę­
giem otaczający dziedziniec,
można by ulec wrażeniu, że
czas cofnął się o kilka wie­
ków.

To piękne widowisko mogli
podziwiać turyści, którzy w

pierwszą niedzielę sierpnia
znaleźli się w Nagyvazsony
pod kamiennymi murami sta­
rego warownego zamku z XIV
wieku.

Właścicielem tej średniowiecz­
nej twierdzy był niegdyś generał
Fal Kiniźsi, który całe swe życie
spędził. na walkach z Turkami.
Od 1960 r. w zamczysku tego dziel­
nego wojaka odbywa się piękne
widowisko historyczne, obrazują­
ce sceny z przeszłości Węgier.
Składa się ono z trzech części,
pierwsza przedstawia obrazek z

XV wieku: emocjonujący turniej
rycerski, którego epizod przed­
stawiłem wyżej. Druga część jest
poświęcona walkom Węgrów z

Turkami. Część trzecia obrazuje
dzieje nowsze z początku XVIII
wieku: pierwsze wielkie powstanie
węgierskie pod wodzą Rakoczego
przecity Austrii.

CHÓC miejscowość Nagy-
yśzsony leży z dala od głów­
nych szlaków komunikacyj­
nych -o 22 km na północ od
Balatonfiired, rok rocznie ścią
ga na barwne widowisko wie­
lu gości. W ubiegłym roku tę
wielogodzinną imprezę oglą­
dało 40 tyś. widzów. Zjeżdża­
ją oni z całych Węgier, a wie­
lu wśród nich cudzoziemców.

Droga do Nagyyózsony prowa­
dzi przez Veszprćm, stare mia­
sto również pełną historycznych
pamiątek. Warto je obejrzeć, bo­
wiem odegrało dużą rolę w dzie­
jach Węgier i było siedzibą wę­
gierskich królowych. I choć w

ciągu stuleci królowie często
zmieniali rezydencję, królowe zo­
stały wierne Veszprćm.

Może urzekła je malowni-
czość starego grodu lub jego

Jerzy Orlewski

Poczdam dziś...
*

Szosa wije się, jak korkociąg i bywa tak stro­
ma, że dławi się chwilami dziewięć koni mojej
„Osy”. Trafiliśmy z Jezusem Marią na ślub w

kościele przyklasztornym. Pan młody to leciwy
pułkownik, ledwie go widać spod medali, a u je­
go boku — śliczna dziewczyna. Ceremonia o nie­
bywałym przepychu odbywa się w języku hisz­
pańskim. Jezus Maria zdenerwowany opuszcza
kościół. Jest dla niego obrazą reżimowy oficer,
ksiądz, nie będący miejscowym benedyktynem,
i język kastylijski w sanktuarium nacjonalizmu
katalońskiego..

Zjeżdżamy z powrotem po krętych krawę­
dziach nad przepaściami. Jezus Maria dźga mnie
co chwila pod żebro, .krzycząc:

— Mira, ąue maravilla! Popatrz, jak cudow­
nie! Takich gór nie znajdziesz na świecie!

piękne położenie. Veszprćm
leży bowiem na przełomie
między górami Bakony a nad-
balatońskim płaskowyżem.
Dziś odwiedzają je chętnie tu­
ryści, nie tylko dla historycz­
nych pamiątek, ale i dlatego,
że stąd w mniejszych czy
większych turach najłatwiej
osiągnąć wszystkie godne wi­
dzenia punkty tego górzyste­
go obszaru.

WĘGRY

Gród królowych

HISTORIA — jak by to po­
wiedział poeta — zastygła tu
w licznych pomnikach z u-

biegłych stuleci, które są god­
ne obejrzenia. A więc pięk­
ny zamek, gdzie każdy fra­
gment zabudowania stwarza

atmosferę przeszłości. Ciekawe
eksponaty z odległych czasów
zawiera muzeum, które mieś­
ci się w starych komnatach
nad bramą wiodącą do tej
imponującej warowni.

Z zamku roztacza się ma­
lowniczy widok na położone
w dole miasto, z którego pię­
trzy się... wieża strażacka po­
kryta szlachetną w liniach —

barokową kopulą. Podobno
przerobiono ten obiekt z wie­
ży minaretu, który tu stanął
w czasach tureckich najazdów.

to stadium szkolenia)
był Dywizjon War­
szawski U145 —

Groupe de Chasse
Polonaise de Varso-
vie, który w bitwie o

Francję w czerwcu
1940 roku zestrzelił
w ciągu trzech dni 11
samolotów niemiec­
kich. W dalszej fazie
wojny Dywizjon ten

został przerzucony
do Wielkiej Brytanii.
W toku
panii
lotnicy
strzelili
nad 50
hitlerowskich.

Ostatnio
brytyjska
specjalny stempel z

polską odznaką lot­
niczą stosowany z o-

kazji upamiętnienia
25 rocznicy słynnej
„Battle of Britain”
— Bitwy o Analie.

Na Mont Ormel
odbyło się odsłonię­
cie pomnika, wysta­
wionego przez oko­
liczne gminy fran­
cuskie dla uczczenia
bohaterskich żołnie­
rzy Pierwszej Pol­
skiej Dywizji Pan­
cernej, którzy brali
udział w bitwie o

Normandię w okre­
sie ostatniej wojny
światowej.

całej kam-
francuskiej
polscy ze-

łącznie po-
samolotów

doczna. W końcu kwietnia 1945 roku w okolicy Poczdamu zamknął
się pierścień wojsk radzieckich, szturmujących Berlin. W trzy
miesiące później Poczdam stał się głośny dzięki konferencji, koń­
czącej najstraszliwszą z wojen.

Goście, przybywający do Poczdamu dzielą się na tych, którzy zaczynają
zwiedzanie od Sans-Souci, i tych, co pierwsze kroki kierują do Pałacyku
Caecylien, gdzie od 17 lipca do 2 sierpnia 1945 roku obradowała Konfe­
rencja Poczdamska. Jak tylekroć w dziejach, i w tym wypadku historycz­
ne to spotkanie odbyło się w podmiejskim zaciszu. Pałacyk Caecylien
(od imienia księżniczki Cecylii), utrzymany w stylu angielskiego dworku

ziemiańskiego, zbudowany został w przeddzień pierwszej wojny światowej
jako siedziba Hohenzollernów.

Przed pałacykiem — rzędy samochodów: Trabanty, Wartburgi, kilka
czeskich Skód, dwa polskie Jelcze. Kilka kilometrów stąd, autostradą do
Berlina zachodniego, przewalają się całe sznury Mercedesów z NRF. Tu,
w Cecyllenbofie, jednak ich nie ma. Nie wszystkim widać śpieszno do

miejsca, gdzie przypieczętowany został los „Tysiącletniej Rzeszy”.
Płacę 50 fenigów wstępu i wraz z falą zwiedzających przekra­

czam próg tzw. .„białego salonu”. Tu marszałek Sokołowski witał
uczestników Konferencji. Tuż obok znajduję się „czerwony sa­
lon”, pokój roboczy delegacji radzieckiej. Stylowy kominek, fo­
tele, pośrodku ciężkie, dębowe biurko. Fala niesie mnie przez po­
mieszczenia delegacji amerykańskiej i brytyjskiej. Boazerie, wto­
pione w ściany biblioteczne półki ze szkłem. Tu w czasiie trwania
Konferencji doszła prezydenta Trumana wiadomość o pomyślnie
przeprowadzonej pierwszej próbie atomowej, co natychmiast —

choć bez skutku — usiłował zdyskontować w Poczdamie na ko­
rzyść Zachodu... Pokój Anglików, cóż za ironia losu, bez trady­
cyjnego kominka! Wielka Brytania reprezentowana była w Pocz­
damie przez dwie ekipy: Churchilla—Edena w pierwszej faz'e
Konferencji i Attlee—Bevina, po zwycięstwie labourzystów w wy­
borach — w fazie końcowej. Francja miała tu jedynie swego
obserwatora.

Sala konferencyjna Caecylien z wielkim okrągłym stołem pośrodku
i proporczykami krajów-uczestników Konferencji jest mimo słonecznego
dnia dość ciemna. Przewodniczka wskazuje fotele, w których miejsca zaj­
mowali Stalin i Mołotow, Truman, Churchill. Z tyłu i z boku galeryjka
dla prasy. Wśród 50 sprawozdawców z Konferencji znajdował się również

późniejszy prezydent USA, J. F . Kennedy...
To tutaj więc, wśród tych ciemnobrązowych boazerii, zdecydowany zo­

stał przyszły kształt Niemiec 1 ich granice, w tym granica na Odrze i Ny­
sie, tu sformułowane zostały owe słynne „cztery d”: demilitaryzacja, de-

nazyfikacja, dekartellzacja, demokratyzacja — program likwidacji ia-

Ezyzmu, powojennej przebudowy Niemiec jako państwa pokojowego. Jak
to stwierdzał Układ Poczdamski, „niemiecki militaryzm i faszyzm zosta­
ną wytępione, zaś sojusznicy podejmą we wzajemnym porozumieniu tak

obecnie, jak i w przyszłości również inne kroki niezbędne po to, aby
Niemcy nigdy więcej nie mogły zagrażać swym sąsiadom 1 pokojowi na

całym świecie”.

Ascetycznej urody przewodniczka wygłasza krótką prelekcję
o znaczeniu Układu, zbyt jednak płynną, by mogła porwać. Obec­
ni wysłuchują jej, pytań nie ma. W pałacowych korytarzach rzu­
cam okiem na gabloty przygotowywanej właśnie wystawy z okazji

20-lecia podpisania Układu. Obok pamiętnych zdjęć z uroczysto­
ści podpisania tego dokumentu — fotosy z obozów koncentracyj­
nych i zdjęcia zburzonej Warszawy. Obok tabela strat wojennych:
Polska na drugim miejscu po Związku Radzieckim,

W podwórzu pałacyku z klombem w kształcie czerwonej gwiazdy, z ra­
cji zainteresowania się moją kamerą filmową, poznaję dwóch obywateli
NRD, młodszego — studenta z Drezna i starszego — inżyniera z Halle.

Wędrując po parku nakierowują rozmowę na poczdamską rocznicę. Dla
studenta sprawa jest prosta, ale i zupełnie bezrefleksyjna. Starszy inży­
nier odzywa się z rzadka. — Poczdam? No cóż! Jak to wygląda po tamtfj
stronie (tj. w NRF) — wiemy dobrze. Demilitaryzacja — i 500-tysięczna
armia. Denazyfikacja tego rodzaju, że za cztery lata mój oprawca z Bu-
chenwaldu będzie ostatecznie bezkarny. „Nigdy więcej wojny, która zro­
dziłaby się na ziemi niemieckiej” 1 — hasła powrotu za Odrę poprzez Ber­
lin (demokratyczny)... Zresztą, co ja panu będę mówił...

Przed bramą wejściową Caecylien grupka żołnierzy radzieckich robi

pamiątkowe zdjęcia. Młodzi, roześmiani 20-letnl chłopcy... Gdy ich ojco­
wie padali na przedpolach Berlina, oni dopiero się rodzili.

Nad Jungfernsee, jeziorem, przez które pontonowym mostem,
prowadzącym z pobliskiego Babelsbergu, delegacje wielkich mo­
carstw przeprawiały się każdego ranka na obrady do sal Cecylien-
hofu, zachodzi słońce. Środkiem jeziora biegnie dziś granica pań­
stwowa NRD z Berlinem zachodnim. Dzień wczorajszy i rzeczy­
wistość niemiecka 1965 roku przypominają o sobie tuż za pocz­
damskimi rogatkami.

poczta
wydała

Brygida Jodkowska ZSRR
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W NEW MEXICO: w związku
z zażaleniami turystów w spra­
wie napisów na zakupywanych
masowo pamiątkach indiańskich:
„madę in Ja pan” — gubernator
stanu udzielił wyjaśnienia, że
„jest to japońska pomoc dla In­
dian”.

Czy z amerykańską po­
mocą?

ajpiękniejszymi drzewami
świecie są dla Ani odeskie. kaszta­
ny i to szczególnie te, które obsia­
dły ulicę wiodącą wzdłuż wyso­
kiego . brzegu morskiego ku Po-
tiemkinowskim Schodom. Bo Ania

urodziła się i wychowała w Odessie —

a miasto swoje kocha bardziej, niż wszyst­
kie inne. Ania zna Odessę nie tylko z za­
miłowania — lecz i ze służbowego obo­
wiązku: jest bowiem przewodniczką Intu-
ristu. Oprowadza zagranicznych turystów
po swoim mieście, przekazuje wszystko,
czego się nauczyła z książek i wykła­
dów —; oraz z rodzinnych opowieści. A jest
o czym mówić, bo Odessa — to miasto
stare i młode zarazem, obrosłe w legendę,
jak mało które na świecie.

Twierdzę i port zbudowano W zasadzie
w 1784 r., na rozkaz Carycy Katarzyny —

a wiec niespełna dwa wieki temu, Ale
historia notuje, że w tym miejscu przez,
stulecia istniała tatarska wioską Chadza
Bej, a musiał być i znany port, skoro Dłu­
gosz zapisał, że Jagiełło wywoził przez
Chadzi Bej zboże do Konstantynopola.

Wiadomo także, że w czasach jta.-Sźytńyęh

istniała na tym terenie kolonia grecka.
Tak więc twierdzą, zbudowana w czasach
Katarzyny, nie była początkiem historii,
lecz tylko jej nowym ogniwem. Już i wów­
czas świadomie nawiązano do tradycji.
Nazwa miasta wywodzi się cd starogrec-
kiego Gdesscś, portu, nazwanego tu zresz­
tą omyłkowo: dawne Odessos bowiem —

to dzisiejsza Warna.
Jak każdy port na świecie, szczególn’e

leżący nad ciepłym morzem, Odessa, przy­
ciągała przeróżnych ludzi. Była miastem
handlowym, kurortem, centrum bujnego
życia kulturalnego oraz siedliskiem ludzi
niespokojnych i niebieskich ptaków. Dziś
iwst największym portem czarnomorskim,
ważnym:. ośrodkiem przemysłowym, mia­
stem, iiczącym ok. 760.000 mieszkańców.
Posiada uniwersytet, 16 wyższych uczelni,
wiele instytutów naukowych (m. in. słyn­
ny Instytut Okulittyki im Piłatowa), mu-

zeów, .słynny, z pięknej architektury
i świetr,ej. akustyki Teatr Opery i Baletu.

Mieszkało tu, działało i tworzyło wie­
lu stawnych ludzi, m. in.: Puszkin, Gogol.
Gorki. Katajew, Babel... ..

Ma więc v .czvm opowiadać czarnowło­

sa Ania, kiedy się tak jedzie po odeskich
ulicach, pachnących kasztanami, akacją
i morzem.

A opowiada w sposób przedziwny, uci­
nając w pół słowa frazę śpiewanej właśnie
piosenki, czy ballady.

Czasem głos Ani poważnieje i wilgotnie­
ją cezy. To wtedy, gdy opowiada o historii
miasta-bohatera, o 69-dniowej obronie
Odessy w 1941 r. przed hitlerowskim na­
jeźdźcą. gdy pokazuje przybyszom 20-me-
trowy obelisk z czerwonego marmuru w

Parku im. Szewczenki — pomnik Niezna­
nego Marynarza, gdy wiedzie turystów na

słynne Schody Potiomkinuwskie, milczą­
cych świadków walk rewolucyjnych.

Schedy wiodą w dół, ku morzu, ku por­
towi, gdzie zawijają statki sponad 50 kra­
jów i skąd można rozpocząć podróż do
Marsylii, Neapolu, Wenecji, Pireusu, Alek-
sandiri. Port Saldu, Bejrutu. La’akii i wie­
lu innych zakątków na kuli ziemskiej.

Port; niegdyś głównie zbożowy, dziś

przyjmuje i wysyła w świat także drobni­
cę, maszyny, cukier, herbatę. Zniszczeń
wojennych — nie ma już ani śladu. Por!
rozwija się z roku na rok. Od paru lat

ANIA z ODESSY
ma nawet swoją „filię” — nabrzeże
Iljicjsowsk. Służy mu nowoczesna techni­
ka: większość prac portowych została
zmechanizowana. Plany na przyszłość są
pełne rozmachu.

Ale port — to nie tylko maszyny, dźwi­
gi, statki, nabrzeża. Za liczbą 11 milio­
nów ten rocznego przeładunku — kryją
się ludzie. Ci, którzy pływają na statkach

i ci, którzy pracują w porcie. Spotkać ich
moina wieczorem w „Klubie Marynarza”.
Tam wyzbywają się służbowej powagi, ba­
wią się razem, grają, oklaskują swoje ze­
społy amatorskie i wspólnie śpiewają pie­
śni. O Odessie. O porcie. I o Morzu Czar­
nym, które ich żywi, wywozi w szeroki,
biały świat i które ich przywozi z po­
wrotem do swoich, do domu.



Nr 198 (5445) GAZETA KRAKOWSKA 7

KOŁQWKA

f

I

W POLACH środkowej figury rozmieś­
cić liczby od 1 do 25 tak, aby powstał kwa­
drat magiczny, w którym suma liczb w

każdym rzędzie poziomym i pionowym
oraz na przekątnych wynosić będzie 65.
Następnie do figury kołowej wpisać do-
środkowo 25 wyrazów pięcioliterowyCh
o poniższych znaczeniach i jednakowych
literach kolcowych, po czym środkowe li­
tery w zaznaczonych polach przenieść do
odpowiednich kratek w kwadracie ma­
gicznym i odczytać w rzędach poziomych
treść rozwiązania — sentencję Leonarda
da Vinci.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. doza le­
karstwa, 2. oględziny miejsca przestęp­
stwa, 3. dawna broń miotająca, strzelają­
ca bełtami, 4. pięćdziesiąt sześć arów, 5.

skończony zwrot mowy, 6. naturalny
barwnik żółty, 7. roślina dostarczająca ka­
szy hreczanej, 8. jednostka monetarna
Indii, 9. runo łąk i pastwisk, 10. piaszczy­
sta mielizna na rzece, 11. lampą wisząca
ze szklanym kloszem, 12. marionetka, 13.
dar porywającej wymowy, 14, prymitywny
pług naszych przodków, 15. miasto, nad
którym góruje zamek Hradczany, 16. przy­
smak cukierniczy, 17. narzędzie ogrodni­
cze, 18. rzadkie imię żeńskie, 19. blacha
na rękojeści szpady, ochraniająca dłoń,
20. osłona silnika samochodowego, 21.

dzień tygodnia, 22. rekwizyt szkolny, 23.
nauka o moralności, 24. prymitywny przy­
rząd do obłuskiwania ziarna na pęczak,
25. rodzaj szpulki do nawijania nici

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcji do dnia 30. VIII br. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopertach „Kołówka z nr 198".
Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIA „KOŁÓWKI” Z NR 186

ALKOHOLIZM TO PONURA PLAGA —

ZWALCZAJ JĄ!
WYRAZY POMOCNICZE: 1. antrakt,

2. lowelas, 3. klangor, 4. Opoczno, 5. her­
bata, 6. opończa, 7. lampart, 8. inicjał, 9.
zasłona, 10. maskota, 11. tektura, 12. wier­
ność, 13. pośpiech, 14. parafina, 15. para­
doks, 16. podwozie, 17. pralinka, 18. kasz­
kiet, 19. trójniak, 20. obrączka, 21.. pod­
pórka, 22. karnawał.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

186, z dnia 7/8. VII. 1965 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: Tadeusz Wach, Kraków,
ul. Chocimska 32/3, Franciszek Walawiki,
Kraków, ul. Blich 6/11, Anna Walewska,
Kraków, ul. Blich 6/11.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych - budowla­
nych. konstrukcyjnych,
maszynowych, instalacyj­
nych oraz na kursy ra­
diowo-telewizyjne przyj­
muje Zakład Doskonale­
nia Zawodowego, Kra­
ków, ul. Dietla 31.

MATURZYŚCI!
ZDZ organizuje roczne

kursy dla laborantów
chemicznych, budownic­
twa ogólnego, kreśleń bu­
dowlanych, maszynowych
1 instalacyjnych. — Infor­
macje 1 zapisy: Kraków,
Dietla38—wgodz.odI

—18, sobota do 13.

U
n, 1 listopada 1585 r. w Kurzelo-
wie koło Włoszczowej — zm. 21
listopada 1652 r. w Krakowie. Po
ukończeniu szkoły w rodzinnej
miejscowości studiował na Uni­
wersytecie Krakowskim w latach

'3604 i 1605. Jako bakałarz uczył następnie
w szkołach Włocławka i Krakowa; od
3614 r. w Kolegium Mniejszym został pro­
fesorem astrologii, a w pięć lat potem
przeszedł do Kolegium Większego. Zmarł
jako rektor Uniwersytetu Krakowskiego
w czasie ogromnej zarazy, która natoie-
eziła wtedy nasze miasto.

Był najwybitniejszym polskim, materrfa-
tykiem w pierwszej połowie XVII w.

4 jednym z najsłynniejszych naszych uczo­
nych tego okresu. W dziele „ARITMETI-
CA INTEGRORUM" (1620) wprowadził od
•niedawna wówczas znane logarytmy do
programu nauczania, a dalsze jego stara­
nia o reforma tego programu przynoszą
chlubę Uniwersytetowi. Zajmował się rów­
nież własnościami wieloboków gwiaździ­
stych oraz teorią liczb.

Szczególne zasługi położył dla badań
nad życiem i twórczością Kopernika. Już
w 1618 r. jeździł do Torunia, Fromborku
ś Gdańska, celem zbierania pamiątek po
wielkim astronomie. Odnalazł dwadzie­
ścia dwa listy Giesego — przyjaciela Ko­
pernika — ważne dla badań nad działal­
nością wielkiego uczonego, z których dwa

ogłosił drukiem. O swoich poszukiwaniach
pisał do Galileusza, z którym kontakt na­
wiązał w 1623 r. Zachowany egzemplarz
dzieła „O obrotach ciał niebieskich”, któ­
ry był własnością Brożka, posiada na mar­
ginesie liczne uwagi dopisane jego ręką.

Interesował się również praktycznym

Zuzanna

Kosiek

Jan

Brożek
zastosowaniem matematyki, wykonując
prace miernicze w Bochni i Wieliczce.

Był bardzo poważnie zaangażowany w

walce Uniwersytetu Z jezuitami; opraco­
wywał memoriały i reprezentował swoją
Uczelnię w tych sprawach wobec sejmu
i króla. Jego pisma przeciw szkołom je­
zuickim zostały z nakazu władz spalone
na Rynku krakowskim: Rekompensatą
tych przykrości było poparcie Uniwersyte­
tu, które wyrażało się m. in. w tym, że
kierował nawet równocześnie dwiema ka­
tedrami.

Należał do zamożnych ludzi; otrzymał
szereg prebend i kanonii, z których do­
chody w wielkiej części już za życia prze­
znaczał na różne fundacje uniwersyteckie.
Większą część majątku zapisał Uniwersy­
tetowi Krakowskiemu, wyposażając rów­
nież szkołę w Kurzelowle, gdzie zaczynał
naukę.

KRAKOWA
ULICE

Cyprian Czernik HUMORESKA

KLUBO
KAWIARNIA

święcony jest Otto Grote-
wohlowi.znaczki

znaczki

znaczki

• POLSKA. Emisja wyda­
na z okazji „Lat Spokojnego
Słońca” obejmuje 3 wartości
(60gr,2.50zł13.40zł)ipo­
siada dwie wersje kolorysty­
czne.

O NRF. 28 lipca ukazał się
tu znaczek, który ma upamię­
tnić wielką wystawę radia 1
telewizji w Stuttgarcie.

• RUMUNIA. 10 znaczków
Uczy seria poświęcona ogrodo­
wi botanicznemu w Cluj. O-
czywiście tematem jej są
kwiaty.

• JAPONIA. Poczta tego
kraju wydala znaczek z oka­
zji „Dzięcięccgo państewka”.

• ZSRR. „Nauka marksi­
stowsko-leninowska” to temat

jednego z nowych znaczków
radzieckich. Inny znaczek po­

• KUBA. Nowy znaczek te­
go kraju wyraża przyjazne u-

czucia do narodu wietnam­
skiego i ukazuje konieczność
połączenia Wietnamu połud­
niowego z północnym.

• MAURITIUS. Portrety
królowej Elżbiety i Winstona
Churchilla oraz katedrę św.
Pawła w Londynie oglądamy
na znaczku, którym upamięt­
niono śmierć wspomnianego
męża stanu. Identyczny rysu­
nek posiada znaczek wydany
dla Nowych Hebrydów. 1

zmarłego prezydenta USA J.
F. Kennedyego obejmuje 4
znaczki lotnicze 1 blok.

• PARAGWAJ. Na jednym
ze znaczków serii, poświęco­
nej wielkim uczonym widnie­
je podobizna naszego Koper­
nika. Seria ta składa się z 5
znaczków' opłaty (nakład 200
tys.), 3 znaczków lotniczych
(15 tys.) i bloczka (8 tys. ząb­
kowanych 1 6 tys. ciętych).
Znaczki mają kształt trójkąta.

• USA. Postać zdobywcy,
królewska flaga Hiszpanii i o-

kręt z XVI wieku widnieją
na znaczku wydanym w 400
rocznicę zasiedlenia Florydy.

(zg>

• NIKARAGUA. Emisja dla
uczczenia pamięci tragicznie

Próżno Dyrektor apelował do uczestników narady
o trzymanie się tematu i dyskutowanie nad uaktualnie­
niem norm produkcyjnych. Kiedy szósty z kolei mówca
postulował założenie klubu-kawiarni, stało się jasne, że

tym razem Dyrekcja „Zetzetemu” będzie musiała ustą­
pić.

Przyjęto też z zadowoleniem zobowiązanie Dyrektora,
że osobiście zajmie się tą palącą bolączką załogi.

Już na drugi dzień wydał zarządzenie zmierzające do
wygospodarowania odpowiedniego lokalu.

W tym celu zacieśniono kilka Działów, a dział Admini­
stracji przeniesiono do centralki telefonicznej.

Następnie poprzestawiano ściany, zakupiono nowocze­
sne meble i duży zapas kawy.

Otwarcie Klubu zaplanowano w sobotę, zaraz po dniu
pracy, by jak najwięcej pracowników mogło wziąć w tym
udział.

Na uroczystość przybyli przedstawiciele władz nadrzęd­
nych.

Właśnie Dyrektor słuchał pochwał, kiedy odwołał go
na bok pobladły Prezes Rady Zakładowej.

— Załoga ucieka — meldował.
— Niech idą, i tak się wszyscy nie pomieszczą — baga­

telizował Dyrektor.
— Kiedy wszyscy wychodzą — biadolił Prezes.
Przed bramą na ich widok ostatni pracownicy przy­

śpieszyli kroku.
— Błagałem, groziłem... — lamentował Prezes.
— Ee... przecież od razu wiedziałem, że tak będzie —

wtrącił stojący obok Portier. — Domagali się Klubu, gdy
go nie było, ale teraz to wolą iść do Gospody.

— Co robić? — załamał ręce Dyrektor.
— Kompromitacja! — jęknął Prezes.
— Można by szkołę podopieczną zawołać — rzucił

zbawczą myśl Portier.
Otwarcie klubu-kawiarni w „Zetzetemie”, przy szcze­

nię wypełnionej sali odbyło się tylko z piętnastominu­
towym opóźnieniem. Na bankiecie wydanym przez Dy­
rekcję, zaproszeni goście przyznawali, że miłą niespo­
dzianką była dla nich duża ilość młodzieży w nowej pla­
cówce.

— Młodzież jest naszą przyszłością! — powiedział
skromnie Dyrektor wznosząc kolejny toast za rozwój
pracy klubowej.

Na
zachodnim przedmieściu Berlina, w nie­

wielkim domku, mieszkał były oficer wojsko­
wego wywiadu armii niemieckiej z lat przed
dojściem Hitlera do władzy. Von Felseck —

tak będziemy go nazywać — miał Jedno hob­
by — rozwiązywanie zagadek kryminalnych.

Dysponował niezwyczajnym darem logicznego rozumo­
wania, do perfekcji doprowadził swój system deduk­
cyjny.

Von Felseck mieszkał lam, jeśli nie liczyć Marli,
pokojówki i kucharki w jednej osobie. Była to mło­
da kobieta, pochodziła z Alzacji.

Był ciepły wrzesień roku 1939. Von Felseck
siedział w ogródku czytając książkę. Od kil­
ku dni, zawsze niemal o tej samej porze,

warkot sportowego samolotu zataczającego krąg
nad dzielnicą, w której mieszkał, nie dawał mu

spokoju. Samolot ten przez kilka minut wypi­
sywał kolorową smugą jakieś reklamowe hasła.

Jego rozmyślania o hałasującym samolocie
przerwało pojawienie się Marii. Zakomunikowa­
ła, że jacyś dwaj nieznani mężczyźni pragną
porozmawiać z gospodarzem domu.

Obaj wylegitymowali się: byli agentami ge­
stapo.

— Jest, pan, panie von Felseck, synem pru­
skiego oficera, który oddał krajowi wiele usług.
Fan, jako jeniec wojenny, dokonał wspaniałej
ucieczki z rosyjskiego obozu jenieckiego, a za

czasów republiki weimarskiej pomyślnie praco­
wał pan w' wywiadzie wojskowym. To co ehee-
my panu powiedzieć, jest oczywiście ścisłą ta­
jemnicą. Ges‘apo posiada swój własny wywiad
wojskowy, niezależnie od tego, czym dysponu­

je armia. I jest naszym życzeniem, by watą-
pił pan do nas na służbę...

— Propozycja panów jest tak zaskakująca, ie
Murzę się nad nią zastanowić. Potrzeba mi na

to czasu...

Von
Felseck rozumiał, że sytuacja jego Jeśt nie­

zwykle trudna. To nie były czasy, w których moż­
na hylo bezkarnie pozwolić sobie na jakiś zde­

cydowany opór wobec hitlerowców. Nie życzył sobie
współpracy z gestapo. Ale zaczął urzędować w gma­
chu przy Prinz-Albrecht-Strasse. Przydzielono go do
oddziale kontrwywiadu. Zawarł znajomości z „kole­
gami po fachu”, przeglądał akta, czytał wyeinki
i wreszcie nadeszło to, co nadejść musialo. Wezwał ko

szef. — Panie von Felseck — powiedział poważnym
głosem — pańska pracowitość jest wysoce niezadowa­

lająca. Powiedziałbym, katastrofalna. Przebąkują na­
wet, że jest pan opozycjonistą i gotów jestem w to

uwierzyć.

Gdy Von Felseck wrócił do swego pokoju, pie­
nił się ze złości. Złość potęgował jeszcze warkot
latającego samolotu reklamowego, który ostat­
nio wykonywał swe loty nad dzielnicą rządową.
W pasji sięgnął po papier i adresując do szefa
departamentu zaczął pisać memoriał, w którym
wskazywał na niepokojący fakt, że prywatny
samolot może sobie dowolnie latać całymi go­
dzinami nad miastem. Wydaje się konieczne, by
odpowiednie władze zbadały pasażerów samolo­
tu,'który od szeregu dni lata nad dzielnicą rzą­
dową. Jego — von Felsecka — zdaniem, rekla­
ma lotnicza powinna być ze względów wojsko­
wych wzbroniona.

Jerzy

Dagobert
KULISY

WYWIADÓW

REKLAMA...
(Ąf pói godziny później dwóch oficerów lot-
UU nictwa, działając z rozkazu ministra lot-
» » nictwa, który powiadomiony został o uwa­

gach pracownika gestapo, udało się z zaskoczo­
nym szybkością działania von Felseckiem ną
lotnisko. Po drodze wyjaśn:li mu, że pilotem
sportowego samolotu jest sławny as lotnictwa
niemieckiego z czasów I wojny światowej, od­
znaczony najwyższymi orderami, pilot Rheinfeld.
Tym większe jest więc oburzenie ministra.

Na lotnisku zastali już wozy policyjne i kom­
panię żołnierzy. W powietrze wzbiły się trzy
myśliwce, które po chwili zmusiły samolot spor­
towy do lądowania. Z samolotu wysiadł krępy
mężczyzna w czarnej skórze. Śmiertelnie blady
wypowiedział tylko trzy słowa: „Dałem się na-

mówii...”.
Na lotnisku powstało olbrzymi- zamieszanie.

W samolocie odkryto wbudowaną kamerę fil­
mową, a drugi pilot, rzekomy mechanik nie­
miecki, okazał się Francuzem. Obydwóch skuto
i odprowadzono do samochodu. Oficerowie lot­
nictwa, którzy przywieźli von Felsecka podeszli
do niego i salutując, przeprosili w imieniu mi­
nistra, oświadczając, że obecnie von Felseck cie­
szyć się będzie w ministerstwie najwyższym sza­
cunkiem i zaufaniem.

Nie było dła nikogo specjalnym zaskoczeniem,
kiedy von Felseck w pół roku później oże­
nił się ze swą gospodynią, Marią. W dowód

uznania dla cenionej obecnie wysoko pracy von

Felsecka, szef ofiarował mu w prezencie mie­
sięczny pobyt w fiordach Szwecji.

Siedzieli w trójkę w jednej ze sztokholmskich
kawiarń. Małżeństwo von Felseckowie i dawny
przyjaciel Marii, osiadły od lat w Szwecji Fran­
cuz, ds Thiese. Wspólnie snuli dalsze plany. Ale
wcale nie były to plany urlopowe.

Marla, która w swoim czasie przybyła do Berlina
Jako agentka „Deuxieme Bureau”, wiedziała od swo­
ich zleceniodawców o von Felsecku wszystko. Znała

jego negatywne ustosunkowanie do reżimu hitlerow­
skiego i miała za zadanie zwerbowanie go do pracy
na rzecz wywiadu francuskiego. Ani ona, ani tym bar­
dziej jej szefowie, nie przypuszczali, że Oboje się
w sobie zakochają. To zadecydowało o ich wspólnej
pracy i o decyzji von Felsecka na pracą w kontrwy­
wiadzie gestapo. Od Marii wiedział całą prawdą o sa­
molocie reklamowym. I aby zyskać w oczach gestapo
całkowite zaufanie, zdecydowali sią w odpowiednim
czasie na wydanie tej historii z samolotem. W ten spo­
sób oboje byli poza wszelkimi podejrzeniami, a o bez­
pieczeństwo dla aresztowanego z Rheinfeldem agenta
francuskiego postarał slą sam von Felseck.. Wiedząc
o aresztowaniu przez władze francuskie kilku szpie­
gów niemieckich — co nie odbyło sią bez udziału mał­
żeństwa von Felsecków — podsunął myśl wymiany ich
za agentów francuskich, zdemaskowanych na terenie
tli Rzeszy. Tak też sią stało. Przecież liczono sią w

jestapo ze zdaniem von Felsecka...

Felseckowie wrócili do Niemiec dopiero po za­
kończeniu działań wojennych. W Szwecji, a

później w Anglii położyli duże zasługi dla
francuskiego Ruchu Oporu. Krótko zabawili w

Niemczech, skąd w 1948 roku wyjechali do
Australii.

WPISY na kursy języ­
ków obcych, ekonomicz­
ne i ogólnokształcące —

przyjmuje „Wiedza” Kra-,
ków, Jana 13, Łel. 581-25.

WPISY na kursy maszy-
noplsma — biurowości
1 stenografii — przyjmu­
je Stowarzyszenie Steno­
grafów i Maszynistek —

Kraków, ul. Mikołajska
8,Ip. — w godz. 10—U
1 10—19.________________
MATURZYŚCI — roczna

kursy przysposobienia za­
wodowego: — laborantów
spożywczych, towaro­
znawców, kierowników
zakładów gastronomicz­
nych, Inwentaryzatorów,
rozliczęniowców, pomia­
rów warsztatowych, tele­
wizyjne, kreśleń technicz­
nych, techniki pracy biu­
rowej, otwiera w* wrze­
śniu TKWP. — Wpisy: —

Kraków, ul. Loretańska
16, tel. 500-67.

NOWOHUCKA DRUKARNIA P.T.

NOWA HUTA, Os. HUTNICZE 7

informuje, te

PUNKT USŁUGOWY nr 4
Kraków, ul. Rakowicka 16

w ramach usług dla ludności

wykonuje:

wszelkie prace z zakresu
INTROLIGATORSTWA

J a k:

oprawa książek — czasopism — podręczni­
ków szkolnych — prac dyplomowych — pod­
klejanie map — wszelkiego rodzaju pudla
i etui na biżuterię

ponadto
Punkt przyjmuje zlecenia na usługi

DRUKARSKIE
jak zaproszenia ślubne — bilety wizytowe

oraz usługi
pieczątkarskie i rytownicze

Solidne wykonanie 1 Szybki termin

PRZETARGI

Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG na wykonanie przeróbki insta­
lacji c. o. w budynkach produkcyjnych Nr 302, 304,
306, 308, oraz na pomalowanie w. w, instalacji ema­
lią poliwinylową, chemoodporną. — W przetargu
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze 1 prywatne. — Oferty przesyłać pod ad­
resem: Zakłady Chemiczne „Azot” w Jaworznie —

Dział Głównego Energetyka, z napisem „przeróbka
instalacji c. b. lub malowanie instalacji e. o.”, de
dnia 27 sierpnia 1965 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu JO VIII
196? r., o godz. 10, w biurze Gł. Energetyka.

Zakłady Chemiczne „Azot” zastrzegają sobie do­
wolny wybór oferenta bez podania przyczyn.

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
i ACETYLENOWYCH, z uprawnieniami do spawa­
nia zbiorników i rur, MONTERÓW RUROWYCH,
LASTR1KARZY, MURARZY - TYNKARZY, MURA­
RZY SZAMOTOWYCH, BLACHARZY oraa PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — za­
trudni natychmiast P. P. „Naftobudowa” w Krako­
wie. — Praca stała w akordzie 1 na umowy w bry­
gadach w Krakowie i w terenie. — Zakwaterowania
w hotelach robotniczych. — Zgłoszneia: P. P. „Naf­
tobudowa” — Kraków, ul. Lubicz nr 25, pokój 217.

Do nowo organizowanych brygad instalacyjnych
i sieciowych — przyjmiemy natychmiast kwalifiko­
wanych ELEKTRYKÓW, KIEROWNIKÓW BUDÓW
i MAJSTRÓW. — Ponadto zatrudnimy BLACHARZY
do robót wentylacyjnych, SPAWACZY, IZOLATO­
RÓW oraz KSIĘGOWYCH MATERIAŁOWYCH.

Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych
— w Krakowie, ul. Bronowicka 17.

UWAGA RODZICE!

TOWARZYSTWO KRZEWIENIA WIEDZY

PRAKTYCZNEJ
W KRAKOWIE, ul. LORETAŃSKA 18, tel. 500-87

organizuje
dla dziewcząt 1 chłopców po 7 klasie

ROCZNE KURSY:
GOSPODARSTWA DOMOWEGO,
KRAWIECKO-TRYKOTARSKIE,
RADIOMECHANICZNE,
ELEKTROTECHNICZNE.

Wpisy przyjmują Ośrodki TKWP:

1. w Krakowie, ul. Loretańska II — Dietla 45,
Syrokomli 21,

t. w Czernichowie, Szkoła Podstawowa,
3. w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Kościuszki 9,
4. w Jaworznie, Szkoła Podstawowa przy ul.

Żwirki i Wigury,
5. w Krynicy, ul. Bieruta 46,
6. w Miechowie, ul. Konopnickiej 48,
7. w Nowym Sączu, ul. Morawskiego 2, 1 Jagiel­

lońska 84,
8. w Olkuszu, ul. Fr. Nullo II,
9. w Szczakowej, ul. Kościuszki I,

10. w Tarnowie, ul. Bema 15 i Szujskiego 21.
11. w Wadowicach, ul. Mickiewicza 11,
12. w Wieliczce, ul. Daniłowicza 12,
13. w Żywcu, ul. Słowackiego 2.

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie — Kra­
ków, al. Inwalidów nr 6 — SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. samochód osobowy marki „Warszawa” M-28,
nr silnika 28264, nr podwozia 91752 wraz z radio­

odbiornikiem marki Żerań — zużycie wg oeeny
technicznej PZMot 15 proc. — cena wywoławczą
78.000 zł,

1. samochód osobowy marki „Warszawa” M-28,
nr silnika 67682, nr podwozia 69168 wraz z radio­
odbiornikiem marki Żerań — zużycie wg oceny
technicznej PZMot 30 proc. — cena wywoławcze
14.000 Zł,
oraz

W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO
2. samochód furgon marki „Nysa” N-59, nr silni­

ka 46323, nr podwozia 3714 — zużycie wg oceny
technicznej PZMot 55 proc. — cena wywoław­
cza 47.250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 września 1965 r.,
o godzinie 9, w biurze Działu Transportu PG —

w Krakowie-Plaszowie, ul. Przewóz 2.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie

Przedsiębiorstwa Geologicznego — w Krakowie, ąL
Inwalidów 8, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Pojazdy można oglądać codziennie od godz. 8 do
14 w' Przedsiębiorstwie — Kraków-Płaszów, ul. Prze­
wóz 2. — Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu bez podanian przyczyn. K-7377

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Hotel „Orbis - Cracoyią” — zatrudni KELNERKI,
ST. KELNERÓW, KELNERÓW, KUCHMISTRZÓW,
KUCHARZY, KIEROWNIKÓW SALI, ELEKTRY­
KÓW, HYDRAULIKÓW, PALACZT-KONSERWATO-
RÓW oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr hotelu,
Kraków, ul. Puszkina nr 1, w godzinach od 8 do 11.

MASZYNISTÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO s upraw­
nieniami na spycharki, koparki, sprężarki spalino­
we i agregaty prądotwórcze, OPERATORÓW
sprzętu Średniego, elektryka samocho­
dowego, BRUKARZY, MONTERÓW WOD.-KAN.
oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH,
zatrudni natychmiast na terenie Krakowa 1 woj.
krakowskiego Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót
Inżynieryjnych w Krakowie, ul. Przy Rondzie 11 —

Dział Zatrudnienia 1 Płac. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.

I-

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go — Kraków, ul. Łokietka 25 — zatrudni natych­
miast w powiecie proszowickim, krakowskim i mie­
ście Krakowie MURARZY, CIEŚLI, MALARZY,
ŁASTRIKARZY, FLIZIARZY, OPERATORÓW
SPRZĘTU ŚREDNIEGO oraz ROBOTNIKÓW NIE­
KWALIFIKOWANYCH. — Dla robotników’ niekwa-

llfikowanych Istnieje możliwość szkolenia na koszt

przedsiębiorstwa i zdobycie zawodu.
Dla pracowników czasowo przeniesionych lub

nowo zwerbowanych — miejsce w hotelu robotni­
czym zapewnione. — Przedsiębiorstwo zapewnia
wszystkie świadczenia socjalne i bytowe stosowane
w budownictwie. — Warunki płacy 1 pracy do omó­
wienia w Dziale Zatrudnienia i Płac — Kraków,
ul. Łokietka nr 25. K-7341

ELEKTRYKÓW, MONTERÓW, ŚLUSARZY, SPA­
WACZY ELEKTRYCZNYCH i AUTOGEN1CZNYCH,
MURARZY oraz INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
branży elektrycznej, mechanicznej i budowlanej,
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem do
działów: Zatrudnienia i Płac, Organizacji, Kalkula­
cji 1 Rozliczeń, Gospodarki Materiałowej, Analiz

Ekonomicznych — zatrudni Hutnicze Przedsiębior­
stwo Remontowe, Oddział Remontowy przy Hucie
Im. Lenina. — Pracownikom o wysokich kwalifika­
cjach zapewnia się możliwi* najwyższe wynagro­
dzenie wg stawek Tabeli Plac dla Pracowników
Hutnictwa oraz po roku pracy deputat węglowy,
• po J — kartę hutnika.

Dla pracowników zamiejscowych zapewni* się
bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotniczych
(fizyczni) oraz możliwość korzystania ze stołówek
OZR. — Nadto po wyuczeniu drugiego zawodu

istniej* możliwość otrzymania specjalnego dodatku.

Zgłoszenia przyjmuje w godzinach od 7 do 14
Dział Kadr Hutniczego Przedsiębiorstwa Remonto­
wego Oddział przy Hucie im. Lenina Kraków —

Kombinat, budynek 80 (dojazd tramwajem 4, 5, II
— drugi przystanek od Dyrekcji HiL.

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
pochodzenia zagranicznego

między Innymi również wyroby
spirytusowe, tytoniowe, soki itp.

SKUPUJE
od osób prywatnych, od dnia 15 sierpnia br.

HOTEL „ORBIS-CRACOVIA”, al. PUSZKINA 1.

Zgłoszenia w Sekcji Zaopatrzenia Spożywczego
Hotelu, w godzinach od 8 do 12 — pokój nr 107.

CZĘŚCI ZAMIENNE
do samochodów

między innymi Fiat L 55, Skodą ciężarowa,
ciągników Ursus

sprzętu budowlanego
sprężarek Holman, Armstrong, Ofa H, koparek
Aufbau, spycharek S 80 — SPRZEDA przedsię­
biorstwom państwowym 1 spółdzielczym —

ewentualnie osobom prywatnym
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

w KRAKOWIE, ul. RYDLA nr 31.

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, telefon

nr 362-00, gdzi* również znajdują się szcze­
gółową wykazy materiałów przeznaczonych do

sprzedaży.

ROBOTY
ŚLUSARSKIE
bramy, ogrodzenia, kraty, metalo­
we okna i drzwi, balustrady, zbro­
jenia budowlane itp. — wykonuje

ZAKŁAD USŁUGOWY
w Swoszowicach nr 295, tel. 139

otwarty przez Rejonowe Przedsię­
biorstwo Usługowe Państwowego
Przemysłu Terenowego w Bochni,

ul. Biała 1 <— tel.* 395.

Sprzedaż
SPRZEDAM czynną cu­
kiernią kawiarnię. Cze­
sław Żurawski, Świebo­
dzice, ul. Sienkiewicza 2t.

Nieruchomości

gospodarstwo rolne
zelektryfikowane — sad
owocowy, blisko Krako-
wa — sprzedam. Oferty
77847 „Prasa” Kraków,
Wlślna 3.

Zguby

KUBAŃSKI Zdzisław —

zam. Siersza 825, zgubił
przepustkę stalą wydaną
przez Elektrownię „Sier­
sza II”. Ch-75031

GRONDAL Jadwiga, zam.

Miękinia 319 — zgubiła
przepustkę — wydaną
przez „Gumownię” — w

Trzebini. Ch-TM2I
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Rozbawiona gromadka
opo-

U.
wesoła, rozbawiona
madka pomknęła w las...
To już ostatnie dni waka­
cji. Jak spędzają je dzieci
na jednej - krakowskich
półkolonii — piszemy obok.

lot. St. Gawliński

ZW ZMS

podejmował
węgierskich gości

Zarząd Wojewódzki ZMS
W Krakowie podejmował przez
dwa dni 3-osobową delegację
KC KISZ (Komunistyczny
Związek Młodzieży Węgier­
skiej) na czele z kierownikiem
Wydziału Zagranicznego KC
KISZ tow. Palem Szutsem.

W czwartek przed połud­
niem węgierscy goście zwie­
dzili krakowskie zabytki i No­
wą Hutę, a wieczorem spot­
kali się z wojewódzkim i miej­
skim aktywem ZMS. Wczoraj
— po zwiedzeniu kopalni soli
w Wieliczce — delegacja wę­
gierska wyjechała do Warsza­
wy.

Wszystkie dzieciaki
władały równocześnie.
Chodzimy na wycieczki i do
lasu... Gramy w piłkę...
czymy się śpiewać i tańczyć...
Dostajemy smaczne

Szkoda, że to już
dni...

Ktoby. tam jednak
się w długie rozmowy. Cała
roześmiana, rozbawiona gro­
madka pomknęła w lasek. Je­
dni grać w piłkę, inni d0 pia­
skownicy kontynuować
dowę zamków i
ogrodów...

Na półkolonię
nicy Podgórze
ponad 90 dzieciaków,
bazę mają w budynku szkol­
nym w Pychowicach. Kie­
rowniczka szkoły udostępniła
kolonistom najładniejsze sale
oraz urządzenia do rozmai­
tych gier i zabaw. Dzieciar­
nia przebywa tutaj w godzi­
nach 9—16, otrzymuje drugie
śniadanie i obiad. Atrakcji
nie brakuje. Starsze dzieci
były na wycieczce w Tyńcu. .

Organizoiaano wyprawy do
muzeów, do miejsc upamięt­
nionych w historii ruchu ro­
botniczego. Sporo emocji do­
starczyły konkursy — ze zna­
jomości przepisów drogo-

obiady...
ostatnie

wdawał

bu-
fantazyjnych

TPD dziel-
uczęszczalo

Swą

wych i grzeczności. Okazję do
wypróbowania swoich, umie­

jętności stanowił konkurs ry­
sunkowy, zorganizowany w

zwia.zku z 21 rocznicą Po­
wstania Warszawskiego. Dzie­
ci uporządkowały miejsce
masowej egzekucji, dokona­
nej przez hitlerowców w Py­
chowicach i grób nauczyciel­
ki, zamordowanej przez oku­
pantów. Aktualnie wszyscy
pilnie przygotowują się do
wielkiej niedzielnej imprezy

na zakończenie półkolonii.
Godzi się w tej krótkiej re­

lacji wyrazić uznanie Zarzą­
dowi TPD z Podgórza za to,
że dzięki jego staraniu liczna
rzesza dzieci z wielodzietnych
rodzin, dzieci rozwiedzionych
rodziców i innych — będzie
przyjemnie wspominać tego­
roczne wakacje. A roześmia­
ne buzie, znakomite humory
stanowią chyba największą
satysfakcję dla kierowniczki
półkolonii, p. Rozumowej,
wychowawczyni, personelu
kuchni — i są najwdzięczniej­
szą nagrodą za ich trud i sta­
rania. (zg)

■3.OŁ.ł!ll nasięMówi kierownik Wydziału GKiM

Prezydium RN na. Krakowa Mieczysław Borek

Sprawność obliczeń czynszowych
zależy w głównej mierze

od społecznej postawy mieszkańców

Stary, krzesławicki dworek
powraca do...

Zaledwie kilkaset metrów
od głównego wejścia do kom­
pleksowych „pałaców” dyrek­
cji Huty im. Lenina — jesz­
cze żyje w kotlinie mała wio­
ska krzesławice, a w niej
znajduje się dworek, w któ­
rym przebywał dwa wieki te­
mu reformator polskiego
szkolnictwa — Hugo Kołłątaj.
Tutaj, w tym samym dworku
szukał schronienia przed tłu­
mem gości nawiedzających
dom przy ul. Floriańskiej 41 —

Jan Matejko. Tutaj do dziś
mieszka p. MARIA BURZYŃ­
SKA, która znała wielkiego
mistrza palety i jego rodzinę.
Właśnie w tym dworku To­
warzystwo Przyjaciół Sztuk

Sobota Niedziela

życia
/ 21VIII22 VIII1

1 Joanny Marii

jest generalne wyremontowa-
starego obiektu i odnowie-

pomieszczeń. Jeszcze tylko
dzielą od chwili, gdy dwo-

Kołłątajowsko - Matejkow-
zostanie oddany do użytku

Sztuk

lem
nie
nie
dni
rek
ski

Towarzystwu Przyjaciół
Pięknych i p. Marii Burzyńskiej,
która po około 3 latach „koczo­
wania” znów zamieszka w swojej
siedzibie. No, ale remont ocalił
ten obiekt od zagłady, a dzia­
łalność Towarzystwa uczyni go
głośnym (nie akustycznie).

Prezes Towarzystwa Przy-
jaciół Sztuk Pięknych w Kra­
kowie — prof. dr KAROL
ESTREICHER w rozmowie na

temat krzesławickiego dworku

powiedział nam:

U@g}'(WS
SGBOTA

'SŁOWACKIEGO: Mój brat

niepoprawny — gedz. 19.15,
LUDOWY: Wesele na osiedlu
— 19.15, GROTESKA: Igraszki
z diabłem — 19.15, OPERET­
KA: Loża królewska —

CYRK „Gdańsk” (przy
dzie) — 15, 19.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA IM.
WACKIEGO: Straszny dwór —

14, SŁOWACKIEGO: Mój brat

niepoprawny — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Anioł na dwor­
cu — 19.15, LUDOWY: Don
Kichot — 19.15, GROTESKA:

Igraszki z diabłem — 19.15,
CYRK „Gdańsk” (przy Ron­
dzie) — 15, 19.

19.15.
Ron-

SŁO-

sklego (USA, 12 lat) — 12.15,
15.45, 19.15, seans nocny — 22.30,
WISŁA: Oklahoma (USA, 12

lat) — 15.45, 13, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Lemoniadowy Joe

(CSRS, 12 lat) — 15.45, 13, 20.30,
WRZOS: Pierwszy dzień wol­
ności (poi., 18 lat) — 15.45, 18,
2U.15, ZUCH: Wojna trojańska
(wł., 12 lat) — 15, 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

Pięknych otwiera niebawem
placówkę kulturalną. Właśnie
z krzesławickiego dworku po­
wrócił nasz reporter, który
składa relację:

ŚWIT: System (ang., 18 lat)
— 15.45, 13, 20.15, — Znachor

(poi., film archiw.) — 22.30,
ŚWIT M. SALA: Śniegi w ża­
łobie (USA, 12 lat) — 17, 19.15,
ŚWIATOWID: Nowy Gtlga-
mesz

20.15,
Foto

19.15,
boy
20.15,
(poi.,

PŁASZOW — Kolejarz: Upal
(poi., 12 lat) — 18, — Energe­
tyk: Nieznajomi z pociągu
(USA, 16 lat) — 19.

SWOSZOWICE — Sweszo-
wlanka: Winda towarowa (fr.,
16 lat) — 16.

PROKOCIM — ZZK: Nagle
ostrze

TYIELICZKA — Górnik: Bat-

wy walki.
SKAWINA — Junak: Wyspa

złoczyńców.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 8 do zmro­
ku.

Nowy
(węg., 16 lat) — 15.45, 16,
ŚWIATOWID M. SALA:

Faber (węg., 16 lat)-— 17,
SFINKS: Ostatni cow-

(USA, 12 lat) 15.45, 18,
BALLADYNA: Upal

12 lat) — 19.

Konc. chopinowski w wyk. R .

Casadesus, 11.40 „Wiejskie
spotkania”, 11.55 Kom, o st,
wód, 12.05 Z kraju i ze świata,
12.20 Gra ork. PR p/d S. Ra-

chonia, 12.40 Technika i pro­
blemy — „Papiery po wlna-
werze” — aud. w opr. IV. Dlch-
tera 1 J. Kunickiego, 13.00
Przerwa dla Krakowa do godz.
13.45, 13.45 Konc. życzeń, 14.20
Potrzeba kontroli społ. w o-

kresie sezonu letniego, — kom.
14.30 Kwadrans walców, 14.45

„Błękitna sztafeta”, — 15.00

Konc., 15.30 Dla dzieci słuch. —

A. Rymkiewicza pt. .Cynowa
łyżka”, 15.50 Muz., 16.00 Wiad.,
16.05 Rozmowy o sporcie, 1 tu­
rystyce, 16.15 „Skąd przyby­
wasz piosenko” — aud. slow-

no-muz., 16.40 Rzeszowski ma.

gaz. rozm., 17.00 Aud. oświato­
wa, 17.10 W rytmie tańca 1

piosenki, 18.05 Dziennik krak.,
18.15 Muzyka barokowa, 18.35
Na krak. Rynku: fakty, plotki,
koment., 18.50 Fel. Marcelego
Jorsta, 19.00 Wiad., 19.05 Muz.
1 aktualności, 19.30 „Matysia­
kowie” ode. pow. rad., 20.00
Znane zesp. rozrywk, 20.30
Muz. tan., 21.00 Z kraju 1 ze

śwata, 21.27 Kronika sport., —

21.46 Gra zesp. J. Miliana, sol.
J. Hojan — trąbka,
dio-kabaret — Trzy
23.00 . „5X10 minut
ork tan., 23.50 Ostat.
24.00 Muz. tan., 1.55
2.00 Hymn i koniec aud.

22.00 Ra-

po trzy,
słynnych
wiad., —

Wiadom.,
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Pragnąc uzyskać odpowiedź na szereg zapytań, dotyczą­
cych trybu obliczania nowych stawek czynszowych, popro­
siliśmy o rozmowę pełnomocnika Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa do spray; akcji czynszowej, kierownika
Wydziału Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Pre­
zydium — Mieczysława BORKA.

— Pytanie chyba najczęściej powtarzające się w interwen­
cjach naszych Czytelników — kto będzie dokonywał obli­
czeń obowiązujących stawek czynszowych, tzw. zarobku .ba­
zowego i wysokości mieszkaniowego dodatku?

— To skomplikowany nieco proceder, ale podział pracy jest ścl- .

śle wyznaczony. Zbiegają się tu obowiązki administratorów budyn­
ków rad narodowych, budynków' zakładowych oraz właścicieli —

administratorów domów prywatnych. Cała akcja polega na harmo­
nijnej współpracy tych ludzi z najemcami oraz z poszczególnymi
■wydziałami gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.

A więc sprawa dopełnienia przez wydziały GKiM obowiązku
sprawdzenia prawidłowości obliczeń czynszu dotychczasowego
w okresie cd 1. IX . 1964 do 30. VIII. 1965. W prywatnych budynkach
obliczenia te uwarunkowane są sprawnością administracji,
które mają wypełnić arkusze obliczeniowe i wyprowadzić prze­
ciętną miesięczną z czynszu bazowego, tj. przeciętną w wymienio­
nym wyżej, rocznym okresie. Drugi obowiązek administracji bu­
dynków to doręczenie „oświadczeń najemców” lokatorom, a na­
stępnie ich sprawne zebranie i przekazanie wraz z arkuszami obli­
czeniowymi oraz listą wysokości nowego czynszu do wydziałów
GKiM dzielnicowych rad narodowych. Termin tych czynności mija
21 bm. Ten sam proceder dotyczy administracji domów z budow­
nictwa rad narodowych i zakładowego.

Począwszy od dnia 22 sierpnia rozpoczną się czynności sprawdza­
nia wyliczeń przeprowadzonych przez administracje realności,
a więc wyliczeń dawnego i nowego czynszu, dalej — sprawdzania
kart lokatorskich i obliczonego przejściowego dodatku czyn­
szowego. Czynności te wykonywać będą pracownicy wydziałów
GKiM w wypadku budownictwa prywatnego i zakładowego, wzglę­
dnie Administracji Domów Mieszkalnych — w budownictwie pań­
stwowym. Dokonywać będą sprawdzania specjalnie zorganizowane
W' tym celu w' DKN-ach — zespoły. Do 10 września czynności te

powinny dobiec końca, a następnie najpóźniej w ciągu tygodnia
administracje budynków: państwowych i prywatnych sporządzą
„wyciągi z kart lokatorskich” i bezzwłocznie dcręczą je osobom

uprawnionym do pobierania przejściowego dodatku mieszkanio­
wego. Te z kolei powinny jak najszybciej doręczyć owe wyciągi
swoim zakładom pracy. Sprawność w tym względzie leży oczywiście
w interesie wszystkich zainteresowanych osób. Między 11

a 24 września komórki finansowe poszczególnych zakładów pracy,
na podstawie złożonych przez pracowników' „wyciągów z kart
lokatorskich”, przygotują wypłaty przejściowego dodatku miesz­
kaniowego. A wypłaty te winny rozpocząć zakłady od 25 września.

— Jaką można mieć gwarancję, że termin 10 września,
niezwykle istotny w akcji czynszowej, zostanie dotrzymany?

— Na podstawie dotychczasowych wyników z terenu miasta Kra­
kowa można stwierdzić, że nie wszystkie zainteresowane osoby, tak

właścicieie-administratorzy jak i sami najemcy, przebywający
w mieście, doceniają wagę terminów wyszczególnionych w odpo­
wiedzi na pierwsze pytanie. Stąd też apelujemy do wszystkich osób

zainteresowanych w przebiegu akcji czynszowej — a więc i loka­
torów i administratorów' — o sprawme dokonywanie przypisanych
im czynności. Specjalnie powc-łane zespoły, o których już wspo­
minałem, są dostatecznie przygotowane, aby terminowo i dokładnie
dokonać wszelkich czynności sprawdzających. Przeszkoliliśmy na

terenie Krakowa ponad 860 pracowników, którzy tworzą 120 zespo­
łów7. Ta liczba i przygotowanie członków zespołów stanowią gwa­
rancję terminowych obliczeń i sprawdzeń.

— Mieszkańcy Krakowa mają sporo bardziej lub mniej
istotnych wątpliwości odnośnie nowych czynszów i dodat­
ków mieszkaniowych. Gdzie więc mają się zwracać z zapy­
taniami, gdzie mają szukać wyjaśnień?

— Byliśmy na te wątpliwości przygotowani i dlatego zorganizo­
waliśmy w poszczególnych wydziałach GKiM stałe dyżury w go­
dzinach 8.30—16. Np. nasza komórka informacyjna w Wydziale
GKiM Prezydium RN m. Krakowa udziela w tych godzinach wy­
jaśnień bezpośrednio i telefonicznie (tel. 589-40, wewn. 430, 43:). Py­
tań jest dużo. Wspomnę tylko, że w ostatnich dniach notowaliśmy
ich około 300 dziennie.

Punkt informacyjny działa także w Zjednoczeniu Gospodarki
Mieszkaniowej r-rzy ul. Eatorego 25. Informacji udzielają również
dzielnicowe zarządy budynków mieszkalnych i ADM-y. Do akcji
czynszowej włączyły się okręgowe zarządy branżowych związków
zawodowych, które przez rady zakładowe zleciły wykonywanie
wszystkich obowiązków administracjom domów' zakładowych. Po­
maga nam również aktyw' Frontu Jedności Narodu: przez o-g’ni­
cowanie narad i wyjaśniających pogadanek z komitetami bloko­
wymi. osiedlowymi i domowymi.,

W konkluzji — sprawność całej akcji czynszowej i dotrzymanie
obowiązujących terminów na terenie miasta Krakowa zależy
w-’ głównej mierze cd społecznej postawy samych lokatorów i admi­
nistratorów, którzy dokonać mają czynności podstawowych. Pozo­
stałe zadania spoczywają na barkach specjalnie powołanych zespo­
łów, które są ,w stanie — dysponując oczywiście we właściwych
terminach pełnym materiałem — dokonać końcowych obliczeń.

Notował: J. PAŁAMAKZ
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Zespół „Inkaras”
wystąpi w Krakowie

Na zaproszenie Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
przybywa w najbliższych
dniach do Krakowa ludowy
zespół pieśni i tańca „Inka­
ras” z Litewskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej. Wi­
leński zespół wystąpi przed
krakowską publicznością we

wtorek 24 bm. o godz. 19 w

sali teatru „Rozmaitości”.
Zaproszenia wydaje sekreta­
riat ZW TPPR w Rynku
Głóv;nym 20 od godz. 9.

Rozpoczęły się wpisy
Kierownictwo Szkoły Pod­

stawowej nr 7 dla rracują-
cycli przy ul. Grochowskiej 20

(tel 229-48) zawiadamia, te

wpisy do klas 5 półrocznej o-

raz 6 i 7 — przyjmuje sekre­
tariat szkoły codziennie (z wy­
jątkiem sobó ) w godz. 10—18
do dnia 31 bm. W wyjątko­
wych wypadkach wpis może

nastąpić po tym terminie, naj­
później jednak do 10 września
br. Pierwszeństwo przy przy­
jęciu do szkoły mają osoby za­
mieszkałe lub pracujące na

terenie dzielnicy Grzegórzki.
Nauka odbywać

razy w tygodniu,
zajęć Szkolnych
września o godz.

Żsgluga zaprasza
Jak w każdą niedzielę —

statki pasażerskie Krakow­
skiej Żeglugi odpływać będą
w niedzielę 22 bm. z przysta­
ni obok Wawelu na 2,5-godzin-
ne przejażdżki po Wiśle. Od­
jazdy statków o godz.: 9, 10,
12,13,15,16,18i19.

się będzie 3

Rozpoczęcie
1nastąpi

16.

Kraków przeszłości

— Matejko nie lubił gwaru li­
cznego towarzystwa, odwiedzają­
cego jego dom przy ul. Flo­
riańskiej. „Kuchennymi”. drew­
nianymi schodami reporter opu­
szcza Dom Matejki. Tymi samymi
schodami mistrz wymykał się za

mury ówczesnego Krakowa do

małego dworku w Krzesławicach,
który nabył dzięki „Batoremu pod
Pskowem”. Za honorarium. Tutaj
mistrz miał na pięterku swoją
pracownię, a cale gospodarstwo
prowadził ojciec p. MARII BU­
RZYŃSKIEJ, która urodziła się w

tymże dworku, tu wychowała, a

licząc dzisiaj 84 lata, świetnie pa­
mięta okres swoich bezpośrednich
kontaktów', spotkań i rozmów z

wielkim artystą. Z pamiątek po
Matejce p. Burzyńskiej pozostał
tylko portret siostry (wówczas
kilkuletniej dziewczynki). Tej sio­
stry, której chrzestną matką była
żona Jana Matejki, również czę­
sto przebywająca w dworku. Po
śmierci Matejki (1893 r.) dworek
krzesławicki przeszedł na włas­
ność Burzyńskich i p. Marii, a ona

zaś przekazała ostatnio uroczy
zakątek Towarzystwu Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Krakowie.

W tej chwili p. Burzyńska mie­
szka w skleconym obok dworku
baraczku. Ale w samym dworku

już prowadzi się końcowe prace
nad wykończeniem jej mieszka­
nia, składającego się z pokoju i
kuchni. Parkiet w pokoju — już
wycyklinowany, w kuchni — robi

się pierwsze porządki. Cały zre­
sztą dworek jest od szeregu mie­
sięcy obiektem robót ekip Pra­
cowni Konserwacji Zabytków. Ce-

f

Siedziba Kołłątaja; Matejki,
jego dobrej znajomej, a na­
szej rozmówczyni — p . Bu­
rzyńskiej i Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych. Remont

starego dworku w Krzeslawi-
cach — jest już na ukończe­

niu. Fot. Cz. Breit

— W jednej z salek zamierza­
my urządzić pokój poświęcony
Kołłątajowi, W pozostałych wy­
remontowanych pomieszczeniach
pragniemy stworzyć ośrodek kul­
tury plastycznej i artystycznej dla

okolicznych mieszkańców. Z du­
żą pomocą przychodzi nam w rea­
lizacji tych zamierzeń Rada Na­
rodowa m. Krakowa, a szczegól­
nie Wydział Kultury oraz kon­
serwator p. Ludwikowski. Chcie-

libyśmy wykorzystać ten histo­
ryczny pod - wieloma • względami
obiekt na cele jak najbardziej
praktyczne, związane z działalno­
ścią kulturalno - oświatową.

Remont dworku — jeszcze trwa.

Ale właśnie poprzedniego dnia

przywieziono tutaj część sprzętu.
Jest trochę mebli. „Kopernik” i

popiersie Matejki patrzą na eki­
pę PKZ wracającą do przerwanej
na chwilę pracy. P . Maria Bu­
rzyńska bierze okulary i powra­
ca do lektury (czyta dużo — te­
raz Karola Bunscha). Po kilku
minutach marszu polną ścieżką —

reporter z cichego dworku po­
wrócił do „oka cyklonu” w cen­
trum Kombinatu Nowej Huty...

SOBOTA
APOLLO: Barwy walki (poi,

12 1.) 15.45, 18, 20.15, CHEMIK:
Rio Bravo (USA, 12 lat) — 19,
CASINO: Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — o zmroku,
DOM ŻOŁNIERZA: Inspektor
Morgan prowadzi śledztwo —

(ang., 16 lat) — 15.45, — Trę-
dowata (poi. film archiw.)
22.30, ISKIERKA: Bokser
śmierć (CSRS, 16 lat) —

19.15, KULTURA: Spotkanie
szpiegiem (poi., 12 lat) — 17.45,
20, MELODIA: Pechowy Syl­
wester (wł., 16 lat) — 15.45, 13,
20.15, MASKOTKA: Sami za­
kochani (wł., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20 MINIATURKA: Baj­
ki 15, 16, Stokrotka (fr., 18

lat) — 17, 19, MIKRO: Mały
światek Sammy Lee (ang., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20.15, ML.
GWARDIA: Pechowiec na pre­
rii (USA, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15, ROTUNDA: Lęk (CSRS,
16 lat) — 15, 17, SZTUKA: Pta­
ki (USA, 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15, TĘCZA: 7 na­
rzeczonych dla 7 braci (USA,
12 lat) — 17.30,.19.30, UCIECHA:
Urocza gospodyni (USA, 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30, WANDA:
Człowiek mafii (wł., 16 lat) —

12.30, 15.30, 18, 20.30, WARSZA­
WA: Upadek Cesarstwa Rzym-

APOLLO Poranek 10, 12.30,
CHEMIK: Salwatore Giuliano

(wk, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
DOM ŻOŁNIERZA: Frofesor
Wilczur (poi. film archiw.) —

13, — Inspektor Morgan pro­
wadzi śledztwo (ang., 18

lat) 18, Trędowata (poi., film

archiw.) — 22.30, MELODIA:
Ballada huzarska (radź., 12 lat)
— 11, Pechowy Sylwester (wł.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 12.30,
MINIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14, 15, 16, ROTUNDA:
Szkarłatne godło odwagi (USA,
16 lat) — 15, 17, TĘCZA: 7 na­
rzeczonych dla 7 braci (USA,
12 lat) — 11, 17.30,' 19.30, WI­
SŁA: Artysta do wszystkiego .

(radź., 12 lat) — 11, Oklahoma

(USA, 16 lat) — 15, 17.45, 20.15,
ZDROWIE: Hasło — odwag*
(ang., 12 lat).

KINA W NOWEJ HUCIE

CZ. BREIT

„Królestwo zabawek"
w Świątnikach Górnych

— Mamo kup zabawkę! —

prosi dziecko. Mało jednak lu­
dzi wie, że większość tych sa­
mochodzików, żelazek, wiade-
reczek, łopatek i innych „ak­
cesoriów”, o których marzą
maluchy — jest „rodem” ze

Świątnik Górnych, z tamtej­
szej Spółdzielni „Metalo-Za-
bawka”. Co miesiąc spółdziel­
cy produkują około 90 tys. róż­
nego rodzaju zabawek. Zakład
stale wprowadza nowości do
produkcji. Ostatnio np. w

sprzedaży są kuchenki elek­
tryczne na baterie, a w opra­
cowaniu znajduje się oryginal­
na pralka również na elek­
tryczną baterię. Nowości mo­
głoby być więcej, ale zakład
nie może pozwolić sobie na

szersze oprzyrządowanie, któ­
re np. do wyżej wymienionej
pralki kosztuje klkaset tysię­
cy złotych.

Produkcja zabawek to jesz­
cze nie wszystko. Zakład stwa­
rza możliwości zatrudnienia
okolicznych mieszkańców. W
planach przewiduje się wzrost

zatrudnienia, głównie chałup­
ników (kobiety) do 450 osób.
Związane z tym są pewne na­
kłady. Należy wybudować za­
plecze na materiały oraz za­
kupić pewną ilość maszyn.
Inwestycja jest jednak opła­
calna, a jedno stanowisko pra­
cy kosztowałoby tylko około
3 tys.-zł; Inicjatywa godna po­
parcia. (cm)

NIEDZIELA
PROGRAM I

13.20
- To-

14.00

muz.,
ode.

Konc.

Smocza Jama w opałach
„ IEDY GUBERNATOR FRANK
K. doszedł do wniosku, że Wa­
wel będzie najbezpieczniejszym
miejscem jako jego rezydencja,
nad zamkiem królewskim zawi­
sło wielkie niebezpieczeństwo.

Istotnie, cały okres pobytu Fran­
ka na Wawelu przyniósł wiele

katastrofalnych zmian. Zatrzy­
many przez Niemców personel
polski dokonywał nadludzkich

wysiłków, by pomniejszać klę­
skę. Hitlerowcy zachowywali się
po barbarzyńsku
sztuki.

wcbec dzieł

1539 R. zjawił
z Berlina ze

pełnomocnictwa mi.

zaczął o cl rczkr.zu,

Dunikowskiego,
nił
nia

W MARCU
■7 A XIKIT-

|UŻ.W GRUDNIU

J s.ę jakiś delegat
specjalnymi
Urzędowanie
by rczirć i wyrzucić rzeźby Du­
nikowskiego, darowane przez ar­
tystę Rzeczypospolitej jako wie­
czysty depozyt. Uratował je przed
zagładą czysty przypadek. Cto

personel polski posiada! katalcg
polskiej wystawy w Berlinie. Je­
dno ze zdjęć pokazywało, sanic-go
„fuhrera” oglądającego rzeźby

Ten fakt skip­
owego delegąta do odstąpie-
od pomysłu zniszczenia rzeźb.

-------u.j 1918 R ZARZĄD
ZAMKU rozpoczął prace a-

daptacyjne I-go piętra —

szkanie Franka (przy
Stopce). Sprowadzony z

architekt zaprojektował
oficerskie na I piętrze w salach

gotyckich Kazimierza Wielkiego i

królowej Jadwigi Roboty rozpo­
częto cd usunięcia gablot skarb­
ca królewskiego. Wyburzono
drzwi do kuchni z sali °

jednym
słupie i usytuowano
nie dla urzędników,
kellrr” przeznaczono
gmnntowską, a kcło Kurzej Stop­
ki powstały... klczety. Dla ukry­
cia żarówek oświetlenia pcśred-
risgo — powkładano rodzaj bla­
szanych pończoch na stopki że­
ber sklepiennych w obu gotyc­
kich salach.

„ ODCZAS TYCH ROBOT IVY-
1 DARZYŁ SIĘ znamienny in­
cydent, dowodzący igncrąncji hi-

na mie_
Kurzej

Berlina

kasyno

•
.

‘ ■ . •rr .

tlerowców- . < i czujności personelu
polskiego. Cto w czasie robót

Niemcy natknęli się w kącie sali

Jńdwigi i Jagiełły na chorągiew
państwową Zygmunta Augusta,
która dawniej wisiała nad
Szczerbcem. Nie przeczuwając,
jak droga to pamiątka dla Pcla­
ków, rzucili ją na rumowisko.
Ponieważ nie dało się jej wy-

’ nieść poza obręb Zamku, wciąg-
1 nięty w sprawę inżynier Elek­

trowni Miejskiej — Karol Kur-
• pielski włożył chorągiew do Cy­

lindrycznego pudła po dużej ża-

1 rówce i umieścił za przewodem
1 wysokiego- napięcia w transfor­

matorze zamkowym. Później do­
piero zdołano chorągiew wynieść
z Zamku i przechować aż do wy­
zwolenia.

tam jadal-
Na „Bier-
Wieżę Zy-

MARCU 1910 R. ZAMEK
»V WAWELSKI został obrabo­

wany z wielu'cennych przedmio­
tów. Z sal parterowych, prze­
znaczonych na krsyno, wywieźli
Niemcy całą zbrojownię i wiele

zabytków, z którymi
się po barbarzyńsku,
karaceny przerobili
do lampy.

Bez gniewu, ale za

wą satysfakcją obserwował pol­
ski personel, jak hitlerowcy wy­
wozili z pompą do Malborka cho-

obchodzili

Np. hełm cd
na... abażur

to ze złośli-

wody!Więcej
mamy wreszcie,Od kilku dni

słoneczną pogodę. Ale brak desz­
czu odbija się ujemnie na stanie

naszych ...ubrań i płuc. Tumany
kurzu unoszą się nad naszymi
głowami, wdzierają do gardła. A

„inwazję kurzu” pogłębiają jesz­
cze bardziej krakowscy dozorcy,
którzy zamiatając ulice na „su­
cho”, zapominają o ich skrapla­
niu. Czy skropienie chodnika wo­
dą z konewki, bądź wiadra — na-

strzęcza tak wiele kłopotów? Chy­
ba nie i dlatego apelujemy do
dozorców — więcej wody
przy sprzątaniu, ulic!

Zniszczony trawnik
Frzed sklepem meblowym przy

skrzyżowaniu ul. Wiślisko i ul.
Armii Ludowej jest trawnik. A

raczej był, bo w związku z trans­
portem mebli został doszczętnie
zniszczony, a trawa wydeptana.
To jeszcze jeden przykład braku
troski o zieleń.

Wyleniałe... „zebry”
Większość krakowskich „żeber”

— wymalowanych na jezdniach w

celu ułatwienia przejścia pie­
szym, straciło swoją pierwotną
biel. Warto więc — przynajmniej
w najbardziej ruchliwych punk­
tach miasta — nieco je odświeżyć.

ul. Stradom i Berna r-

Droga marchewka

Dlaczego w barze przy skrzy­
żowaniu

dyńskiej — porcja marchewki nie

większa niż łyżka stołowa kosz­
tuje aż 3,40? Zwracamy na ten

fakt uwagę pracownikom PIH-u
i społecznym kontrolerom, (ans)

rągwie, zdobyte w r. 1410 w bit­
wie pod Grunwaldem. Były to...

zwykłe kopie, które wykonano w

Polsce w cenie 250 zł od sztuki.

Hitlerowcy wmawiali sobie, że

oryginały i czynili wokół te-

wiele szumu propagandowe-
Wielkim natomiast wstrząsem
Pclaków było potłuczenie

różnych kapiteli.

to

8°

go.

dla

fragmentów
gzymsów, obramień okiennych i

wykorzystanie tego gruzu

podkładu do betonowania

gi garażu.

jako
podło-

~ KUPANCI CHCIELI ZREA-
O LIZOWAC także wiele in­

nych projektów „wawelskich”,
które na szczęście nie doszły do

skutku. Najbardziej jednak
bzdurnym pomysłem była próba
umieszczenia centralnej kotłowni

ogrzewniczej w... Smocz2j Ja­
mie. Komin miał być wyprowa­
dzony środkiem Wieży Złodziej­
skiej Wnętrze Smoczej Jamy
zamierzano wyłożyć cegłami i

nakryć sklepieniem. Projekt ten

storpedował prof. Szyszkc-Bo-
husz, zasugerowawszy hitlerow­
com, że dym z komina — przy
stałych zachodnich wiatrach —

zatruwałby powietrze całego
Zamku. SEP

ŚWIATOWID m. sala: Fan­
faron (wł., 16 lat) — 17, 10.15,
SFINKS: Bajki — 11, 12, BAL­
LADYNA: Program dla dzieci
— 15.30, Upał (poi., 12 lat) —

17, 19.
PLASZOw — Energetyk:

Nieznajomi z pociągu (USA,
16 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: winda towarowa (fr.,
16 lat) — 17, 19.

SKAWINA — Hutnik: Gejsza
(USA, 16 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 8 do zmroku.

12.20 Wesoły autobus,
Duet fort. Kisielewski

maszewski, 13.30 Konc.,
Niedzielny kiermasz
14.30 „W Jezioranach”

wiej. pow. rad., 15.00
dnia, 16.00 Wiad., 16.05 Tygod­
niowy przegl. wyd. międzynar.
w oprać. A . Woydta, 16.20

Spotkanie ■
rach słuch.

nerza, 17.11
oraz wyn.
sport., 18.00
ka-
18.05
Rad.
Muz. Wolfganga
Mozarta, 13.30 Transm. z za­
wodów lekkoatletycznych o

Puchar Europy — z Rzymu,
20.00 „Tydzień w kraju i na

świecie”, 20.26 Wiad. sport.,
20.30 Progr. wieczoru, 20.35

„Matysiakowie” — ode. pow.
rad., 21.C5 Radio-Kabaret —

Trzy po trzy, ,22.05 Niedzielne
wiećz. muz. z nagrań
Symf.
. dyr.
23.00 Ost.
tan.

A. Woydta,
w Karlovycn Va-

wg. pow.
Konc.

najciek.
Wyniki Toto-Lot-

; reg. gier, liczb.,
15-tka

13.05
Amadeusza

J. Be-

rozryw.
imprez

- oraz

Gra Poznańska

p'd Z. Mahlika,

w

St.

Ork.

podMinneapolis
Skrowaczewskiego,
wiad., 23.15 Muz.

PROGRAM II

©gjźoaipg)
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trymier-
ska 1 Oddz. Ćhir., INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, . OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 33.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

4(X INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23A, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 33.

ROBOTA
Rynek Gł. 42, Metalowców 1,

Retoryka 1, pi. Wolności 7,
Rynek Podgórski
grzegórzecka bl.
TA — Al. Rew. Październiko­
wej o.

NIEDZIELA
Dyżury jak w sobotę.

Nowo.
N. HU-

SOBOTA

PROGRAM I

ope-
odc.
18.C0

spoi.

Godz. 16.00 Pocz. aud. I wiad.
16.06 Muz. rozrywk., 16.35 Pro­
gram młodz. „Kolorowy mi­
krofon”, 17.15 Konc. muz.

rowej, 17.40 „Marynarze”
pow. M. Promińskiego,
Wiad., 18.05 Audycja red.
— Nasze sprawy codzienne, —

18.20 Konc. dnia, 18.50 Trans­
misja z półfinał, zaw. lekko­
atletycznych o Puchar Euro­
py z RzjTmu, 20.00 Dziennik,
20.26' Wiad., sport., 20.30 Progr.
wieczoru, 20.35 „Podwieczorek
przy mikrofonie” nr 175, 22.05

Przegląd prasy literackiej, 22.15
Muz. tan., 22.35 Gra ork. jaz­
zowa PR, dyr. A. Kurylewicz,
23,00 Ostat. wiad., 23.13 Kom­
pozytor tygod. — Robert Schu­
mann.

PROGRAM ii

8.45Muz.,
7.00 Kalen-
Gimn., —

7.25 „Pięć

6.30 Dziennik, 6.40

Omów, progr, dnia,
darz radiowy, 7.05
7.15 Radio-reklama,
minut odpowiedzi, 7.30 Dzien­
nik i przegl. prasy, 7.45 Picu
senka dnia, 7.50 Muz., 8.(10 Win­
dom., 8.03 Muz., 8.30 Wiad,, —

8.35 „Reporter ekonom, dono­
si”, 8.50 Gioacchino Rossini
— fragm. muz. z baletu „Sklep
czarodziejski”, 9.05 Konc., 9.56

Publicystyka międzynarodo­
wa, 10.00 „Żywot człowieka

poczciwego” — montaż piose­
nek, 10.40 Aud. literacka, 11.06

Godz. 6.03 Muz., 6.30 Wiad.,
7.20 Progr. dnia, 7.30 Dzień, i

przegl. czas., 7.15 Muz., 8.30

Wiad., 6.35 „Radioproblemy”,
6.45 Konc. życzeń, 9.15 Nie­
dzielny fel. J. Kurka pt. „Kto
przerywa urlop”, 9.30 Radiowa

piosenka miesiąca, 10.00 „Rozm.
muz.” w opr. R. Jasińskiego,
10.30 „Świat ciągnie się w kie­
runku lotu” opoW. S. Pasterna-

ka, 11.00 Koncert dnia, 12.05

Wiad., 12.10 Poranek symf.,
13.10 Pop. mel., 13.30 „Moskwa
z mel. j piosenką słuch, pol­
skim”, 14.00 Teatrzyk zdarzeń,
11.40 Muz., 15.00 Aud. dla młodz.
szk. słuch, pt. ,,Drewnłączek”
wg. książki C. Collodiego, 16.u0

Wyniki Lajkonika, 16.01 Śpiewa
Cliff Ricliards, 16.20 Fel. lite­
racki, 16.30 Konc. Chopinowski
— wyk. Peter. Franki,
Wiad., 17.05 Fel. na

międzynar., 17.15

„Śląsk’ —

nikiem' .

Rewia piosenek zap. L . Ky­
dryński, 19.30 Scena polska —

I. Eichlerówna, 20.30 Muz.

symf., 21.00 Dzień, wieczorny,
21.22 Wiad. sport, i wyn. „To­
to-Lotka”, 21.25 Muz. tan., 21.50
Aktualn. sport., 22.00 Ogólno­
polskie wiad. sport., 22.20 Krak,
aktualn. sport., 22.30 Gra Ork.
Tan. Rozgł. śląskiej, 23.00
Konc. nocny, 23.50 Ost. wiad.>
24.00 Hymn i koniec audycji.

17.00

tematy
Śpiewa

17.30 „Prc.gr. z dywa-
18.29 Muz. tan., 19.00

SOBOTA
Godz. 10.00 „Samotność dłu­

godystansowca” — film fab.

prod. ang., 11.40 do 17.35 Przer­
wa,- 17.35 Program dnia, 17.40

23-lekcja jęz. ang., 18.00 Pro­
gram tygodnia, 13.15 Przygody
rodziny Odrźutowskich — film

ser., 13.45 „Wyprawy telewi­
zyjnych przyjaciół”, — 19.15

„Beatelmania”
ang., 19.50 Dobranoc,
Dziennik TV, 20.20 Dwa filmy
kr/metr 1. „Umierający ła­
będź” prod. radź., i 2. „Mała
królowa” — prod. franc., 20.35
Louis Armstrong — film estrad.

21.20 Dziennik TV, 21.35 „Sa­
motność długodystansowca” —

film fab. prod. ang.

film prod.
20.00

NIEDZIELA

Godz. 9.CO Ludowy "artysta
ZSRR — Faworskij — lau­
reat Nagrody Leninowskiej —

Ilustrator książek, 9.30—14 .25

Przerwa, 14.25 Program dnia,
14.30 PKF, 14.40 „Teatrzyk na

jednej nodze”, 15.10 Na nie­
znanej planecie — film prod.
NF.D, 15.30 Program z cyklu:
„Świat, obyczaje”, 15.50 „Dziel­
ny procarz” — film fab. prod.
CSRS dla młodz. 17.15 „Kawa
po turecku”, 13.00 Druga mło­
dość Hisory — film, 18.10 „We­
sołe kumoszki z Windsoru” —

film fab. prod. ang., 19.40

„Słownik wyrazów obcych”, —

19.50 Dobranoc, 20.00 Dziennik,
20.20 „W pogoni za mężem” —

film fab. USA cd lat 14, 22.10

Sportowa niedziela, — 23.50

„Śpiewa Tadeusz Chyła”.

GA7F7A KRAKOWSKA” organ KOMIIK1II WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie A DR ES REDAKCJI: Kraków. Ul Wielopole I, III p. A<lre’ dl’ k° !• ‘y- S5*‘ ADRES WYDAWNICTWA!
K^Yowakie W^Tw^two Prasowa RSW „Pra.a”, Kraków. u>. Wiślna 2, nr tel. 668-62. TEIEFONY REDAKCJU centralą redakcji erynna od «.dż. 6 do goda. 6 w nocy - nr Ul. «»•.* TEl EEONY BEZPOŚREDNIE: re-

diktor naczelny i sekretariat — 509-85, t-ea redaktora naczelnego - 598-12, sekretarz odp. - 215-63, sekretariat odpowiedzialny I dział depesz - 885-63, dział partyjny - 203-67. dział ki>llurv ,iy 55 y./•“g* łączności * ęayteluig*ł»ii (listów) - 536-23,
dział lnXach miejskte - 806-65, dział sportowy - 803-47 ddał ekooomiczno-romy- 2 .0-68- dział terenowy - 846-87, ODDZ. At Y .edśRcR: TARNÓW, Krakowska 12. Ul 656 NOWY SĄCZ, CHRZANÓW Grunwa.drka lei. .56,
7YW1FC Marchlewskiego 4 tel. 20-21, NOWY TARG, ul Kościuszki, tel. 826, oIKUSZ, Marchlewskiego I, tel. 537. Nięzamówi onych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich intormacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu”
ł PocHy’. OGlo/zEN 5 PRZYJMUJĄ: Biuro Oęlo.zei i Reklam, Kraków, ul. Wiś.na 8, ! p. tel. 553-40 oraz oddziały Tarnów. Krakowska !2. te! 656, Nowe Sącz. Jagiellońska .. tel 5.1 Chrzanów, Grunsy.Uzka 5, tel. 656, Newy Targ, Plae Pokoju 33, tel. 226,

Olkusz, ul. Marchlewskiego 1, tel. 537, 2,wlec. ul. Marrhlew.kiego 4, tel. MJ1, Nowa Hula, Plae Centralny (Klub MPIK) tel. II . -zł. W_M


